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w Kijowie.— 0 wypadkach zaszłych w gub. Wileń
skiej.
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St.-Petersbnrg, 12 stycznia.

Głównodowodzący armją Kaukazką i namiestnik 
Ivaukazki, jenerał-adjutant, jenerał-feldmarsza- 
łek książę Bariatyński naznaczony został człon
kiem rady państwa, z pozostaniem w dotychcza
sowych obowiązkach i godnościach.— Liczący się 
przy 1-ćj dywizyi jazdy gwardji, orszaku J . C. M. 
jenerał-major Annienkow 7-my  naznaczony zo
stał naczelnikiem 1-go okręgu korpusu żandarmów, 
z pozostaniem w orszaku N. P ., na miejsce jene- 
rał-porucznika hrabiego Cnkato.

Przez Najwyżej zatwierdzony 22 października 
1859 r., protokół komitetu o urządzeniu żydów, mi
nistrowa skarbu zostawiono zrobić potrzebne rozpo
rządzenie w zakładach kredytowych, iżby w tych 
gubernjach, gdzie żydom prawo zamieszkać pozwa
la, pozwolono im też było osiedlać się na ziemiach 
w tychże zakładach zastawionych, z zachowaniem, 
przy zawieraniu przez żydów z dziedzicami tych 
dóbr, w-arunków następujących: 1) Zeby kontrak
ty nie mogły obejmować wt sobie takich warun
ków , na mocy których mogłaby odejść w nową 
posiadłość jakakolwiek część zastawnego majątku; 
2) Zeby, przy oddaniu w dzierżawę majątków, za
bezpieczających, prócz głównej pożyczki, i nasta-

łą  też późniój dodatkową, w samym kontrakcie 
wkładać na dzierżawcę obowiązek, by bez uprzed
niego zgodzenia się na to zakładu kredytowego, 
nie przedsiębrał, wyrąbywania lub przedaży na 
wryrąb lasu ; 3) Zeby każdemu dzierżawcy obja
wiano było ze wzięciem w tern poświadczenia, że 
w razie niewniesienia w zakreślonych terminach 
corocznych ra t należności z rzeczy pożyczki, za
kład kredytowy-, pomimo wszelkich zobowiązań 
dziedziców danych już po ewikcji, przystąpi do 
opisania i przedaży majątku przeroczonego, i 4) 
Ażeby zawierane' na tćj zasadzie pomiędzy żyda
mi i dziedzicami kontrakty, były naprzód właści
wym kredytowym zakładom na rozpatrzenie skła
dane.

Urzędnik do poleceń kommisorjackićj kom- 
missji Brześcia Litewskiego, radzca kollegialny 
W  osiński, został mianowany zasiadającym w o- 
gólnym składzie tćj kommissji, z prawem głosu.

W gazecie „Telegraf Kijowski11 czytamy: Od 
Nowego roku, w skutek rozporządzenia pana je- 
nerał-gubernatora księcia Ilarjona Wasilczykowa, 
Kijowski zarząd gubernjalny rozpoczął swe czyn
ności na nowych zasadach dla reorganizacji przy
jętych. W szystkie znajdujące się w m. Kijowie 
instytucje gubernialne wydziału ministerstwa 
spraw wewnętrznych, jako to: rząd gubernjalny, 
zarząd medyczny, komitet zdrowia, komitet szcze
pienia ospy, kommisja żywności i osobny urząd
0 ziemskich powinnościach, oraz kommissja bu- 
downicza i drogowa łączą się , pod względem 
przewodu spraw ich kancellarij i ułatwienia form 
porządku kancellarijnego, w jeden ogólny zarząd 
gubernjalny, pod prezydencją naczelnika guber- 
nji. Cel główny, dla którego osiągnienia została 
przedsięwzięta obecna reorganizacja, jest nastę
pujący: w jeden gubernjalny zarząd połączyć 
różne porozłączane jego części; skasować we
wnętrzną korrespondencję między niemi; ułatwić 
wzajemne udzielanie sobie potrzebnych sprawdzeń
1 wiadomości; ustanowić kollegjalne rozstrzyganie 
interessów przez protokoły, jedynie w sprawach 
większej wagi i rzeczywiście tego potrzebujących, 
wszelkie zaś inne pozostawić do rozwiązywania 
władzy gubernatora, wice-gubernatora i zawia
dujących wydziałami; uwolnić zarząd od rozpa-
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'IHBHliił B iI.TCIICKHXT. KHpiIH'IHIIKOBT, OT.TH'IHO BB1-
ip li.ii.iB aT i, K a p i n m . .  5 4 .  J b o [ ) H o b i , i i i ,  o t t .  flBop- 
p a .  3 5 .  B a K iiiT a , o t t .  c j io b o  ó a K H iT a ,— y K p t n . i e -  
n i e .  3 6 .  M a c io H e p c K u i ,  o t t .  0 .  M o n a c T i.ip n  11 k o -  
c rc jT a  k c .  M H C cio H ep o B i.. 3 7 .  K o n a i n i p a ,  n a  ó e -  
p e r y  K a n a d a ,  B C f ly m a ro  b t .  B a j i e a r . y , —  o t t .  c . t o -  
B a k o  ii a  t i , .  3 8 .  B k .T i.ia . 3 9 .  IIo rio B iiiii3 H a  (c m . 
n p e f l M t c T t a ) .  4 0 .  3 a a n e B a ,  3 f lk c Ł  fia.TT. 3 0 MT, 
3 a a R C B a .

B 'l ,  A h T 0K 0.T I,C K 0M T , <I>OI>aiTATB— S.TIi 1(1.1:

4 0 .  A n T 0 K0 .T i.CK aa, ( c m .  n p e j p l i c m i ) .  4 1 .  C e -  
naTopcuaa, Bejia kt. .ąouy cenaiopa kihkhi Cantin-

I I  e p e y  n u u:
4 1 .  IlaócpoKHi.ni. 4 2 .  CeHaTopcKia.
C aM H H  M H oro .iiO ip ii.ia  y .T iu (i,i: B o .T tu ia a ,  3 a M - 

K O B aa, Cb. HiiCKasi, l l k M e i iK a a ,  I l lK J ia m ia a ,  Hr- 
KOBoa, <K[i;(0 B C K aa, J K M y flc ita a . K p a c a s t e  BCrk x i , :  
O c T p o ó p a M c i ta a ,  B o . ib u i a a ,  3 a M K 0 B a a , J a o p n o u a a ,  
/(oM U H H K aiicK aa, I P b M e n i ia a ,  B aJ ieH C K a a .

I I  ji o ut, a d u:
1 Ii.mB bt, r. BhjtłhB 19 ndomaflea. Bcrk oni;,

3 a  ncK.Tiouenie.MT, paTyniHaro a K O H iiaro  pi.uiKa, 
y C T p o e iII .1 BT. IILIHimiieMT. C T O jliT ill. 11.1011(0311

9TB c . r k f l y i o i a i a :
1 • K a e e f lp a . i Ł n a a ,  B 0 3 .rk  K a e e f lp a i ib H a r o  p a M -  

c K o -K a T o .ii i 'ie c K o ro  c o ó o p a .  2 .  j lB o p p o B a a ,  B 03 ji’k 
ł(0M a r .  r e n e p a J i T . - r y ó e p a a T o p a ,  y K p a in c i m a a  b t .  
1 8 5 0  r o d y  ^oHTaH OM T,. 3 .  P a T y n r a a H ,  b o 3jiB  p a -  
T y rn a .  4 .  P e o p r ie B C K a a ,  b ó j ib 3 h  K o c T e jia  Cb. T e -  
° p c i a ,  H acy n p o T B B T , 3 K 3 e p i ( n p r a y 3 a ,  M O K fly B 11-  
d c a c K o io  y . i im e io  11 P co p rieB C K iiM T , iipocneiiT O M T ,. 
5 .  K o i iH a a ,  3 a  O c T p o io  B p a M o io  n a  i i p a s o ,  r f l t  
I ip 0 II3B0 3 HTCa TO prT , .T0 IU a3 I,MB. 6 . 3 e J ieH Ł lił p t i -  
h o k t , ,  n p n  C b .  CTe<i>aHCKOil y . t b u I ; ,  i '3 'b n p o f l a m -  
c a  o ro p o g H H B  O B o m a. 7 .  H t b ' i h l h i  p l i h o k t . .  8 . 
O ó jK e p i iu e  p a f l i . i .  9 .  I lm a T te B C K a a ,  iio a .x k  u n i a -  
TLeBCKHXT, K a3apMT>. 1 0 .  K a 3BMHpOBCKaa, I ip ( ‘3 T, 
Ka3M Miip0 BCKBMH K a3apM aM H . 1 1 .  O c T p o ó p a M C K a a , 
3a  O c T p o io  B p a M o w . 1 2 .  P w ó i i a a ,  H a ó e p e r y  B 11-  
•TChkh, r 3 rfe u p o d a io T T , p u ó y .  1 3 .  C ito T c is a a . 1 4 .  
f lp ° B H i ia a ,  n p a  n o 3 a B a jib H o a  y jia ip fe , i fi'B  n p o d a i o n ,  
3I>0Ba. 1 5 . 3 aM K O B aa, M e a tf ly , K a ee f lp a jib iiW M i. 
COÓOpOMf, )[ 3aMK0B0K) 1'OpOIO, H K lIlk 3 f lk c b  yC T pO -
c h t .  Oyjir,BapT>. 1 6 .  3 a p t > m a a ,  b t ,  t o m t .  M t c T t ,  
r f l i i  3 a p 'l ; u n a a  y j i a q a  p a . i f l h a i i e x c a  n a  f l i i i : ,  i iM e n -  
h o :  I lo i io B m ii3n y  h  I l o j i o p y i o .  1 7 .  C o p o K ii, n a  
ó e p e r y  B a .T ia  bójhoii p i , i ó n a r o  p b iH K a . 1 8 .  Cb. 
B o T p a ,  n p n  K o c T e a rb T o r o a te  i im o ih i h  1 9 .  T p a -  
in iT ap o B T ,, n p a  KOCTe.rk I a c y c a  X p a c T a .

M o  c  t  o b a a: n e p n o e  n o cT aH O B Jien ie  na caeTT. 
M0 CT0B011 mbt B C T p to aeM T . b t ,  1 6 3 0  rofly, K o rfla  
naaa.T H  c o ó a p a T Ł  110 rporny c t ,  Kaa,"flaro B 0 3 a , 
tn.tibKaioaiaro bt. ropofli, na ycTpoacTBo 11 noaaa- 
Ky m o c t o b o h .  ,A° KOHRa MBHyBniaro CTodtria t o . t k -

k o  r.TaBHrl ; n a i i a  yjnipti i i m B.i b  MocTOByio: 3 aM K 0 - 
Baa, TpoKCKaa, c B . - H a c K a a ,  B iu e i ł c K a a ,  idfiiflO B - 
c i i a a ,  HtMei(Kaa, I I lK .T a m ia a , P yflH B K C K aa, O c T p a a ,  
K o iiC K a a , C y u o m , ,  C n a c K a a .

HwH’k Bek yjinubi a nepeyjiKB, cocTaB.iaioiaie 
caMi.ni ro p o f lT . a flance óo.Tbinaa uacTŁ n p e f lM h c T ia  
iiM'kioTT. icaMeHHyio m o c t o b v w , rjiaBHtie yjnmti 
TopneBue TpoTyapw, ycTpoenntie b t . 1 8 3 6  n 
1 8 3 7  roflaxT, ó. BiuencKiiMT, reHepa.TT.-ryóepHa- 
TopoMT. Kna3CMT. I I .  A .  /(opropyKHMT,. Booóuie 
Moineiiuxi. yjnmi. 3 3 ,  nepeyjucoBT, 1 6  a  iuoma- 
flea 12.

o m a. 1I i ic . to  flOMOBi, b t .  npeucnia CTOdkTia 
b t ,  Ra.n.iit. oiipefl’k.TiiTi, TpyflHo, h o ,  cyfla no 
naciiy a o m o b t . ,  iicTpeó.TenHi.ixT. b t .  pa3Hoe Bpe- 
M a noacapaMii, k o k t .  0Hiica.ui h o m t, coBpeMeH- 
HHKB , MOJKHO 3aKJH0MBTŁ, HTO MHCJIO HXT, Ó H -  

jio flOBo.Tbiio 3Ha'inTe.n,Ho. Bo BpeMa iioacapa 
b t ,  1 6 1 0  cropLio 4 7 0 0  a o m o b t . ,  no cna3a- 
niio are jitTonaciiest ( P o c t o b c k h i )  croptjia Óo.n,- 
maa oacn, ropofla; 110 .9 t o  My KpauieBcuia no.ia- 
raeTT,, o t o  Torfla b t .  Bii.Tbiik m o t.to  G k i t ł  Bce- 
ro flOMOBi, flo 7 0 0 0 .  B t ,  1 6 9 5  r . ,  3a B0p0_ 
t o m u  CyóooT, óbijio yace 2 0  a o m o b t , ,  a 3a OcTpbi- 
MB 1 4 6 .  B t ,  1 7 1 5  r. b t ,  B tfltn ia  oflHoił To.ib- 
k o  paTyaia ó b ijio  6 6 9  p M 0B1, .  1 7 2 6  rofly
Gbuio 1 2 2 5  ycaflbóT., B-B B'kfltnia Marfleóyp- 
c k o i i  iopacflBKB, acK.iio'iaa a o m o b t .  flyxoBeHCTBa 
a flpyraxT., cocToaBmiixi. Ha o c o o i j x t ,  npaBaxi,. 
B t ,  1 7 4 8  rofly cropt.io naJiaTT. 1 7 ,  Codbmaxi. 
K aM eH H tiX T . flOMOBT. 3 2 ,  MeHbiHiixT. 2 0 0 ,  flepe- 
BHHHblXT. ace, KaKT, nilUieTT, HxiIMOBll'IT), Ill.CK0.Tb- 
KO TblCB'IT,; 1I3T. 3Tai"0 BliflHO, MT0 OoJIbHiaa O O CTb
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pu x b  gpynixx, fjt.ib, nepegaBi. nxx. bx. nojjjiesKamifi 
flJIfl HHXX. B'liJOMCTBa, II BOOfime COKpaTHTb <i>op.MH 
fltjionpoii3BoacTBa ii ii3JininHH)io nepeiMCKy. Coegii- 
HaejiLia bx, ogno ryóepucKoc yupaBJieHie yxpeatgeHia, 
no CBoen ghjin, cTenenu n oGx>e>iy nxx. BJiacrii it 
o6fi3aHHocTir, coxpaHfltoTb cymecTByiomifl o hhxx. 
nocxanoBJieHia. PyGepiicKoe ynpaBjenic cocxohx’b 
1137) cjrfcgyromnxb ax;it.ieiiiii: 1) BpencHHaro; 2) no- 
aimeftcKaro; 3) cJitscxBeHHaro; 4) xo3flficxBciiHaro; 
5) 3e.MCKaro, cocxoainaro H3b KOMMiiciu napo/maro 
npoaoBoabcxBia u ocoóaro npiicyxcxBia o 3eMCKnxx> 
xioBiiHHOc I'axi); 6) BpaaeÓHaro, cocxoamaro 113b Bpa- 
ae6HOH ynpaBbi u KOMiixexoBb: 3gpaBia h ocneHHaro; 
7) cxponxeabHaro— (cxporreabiiaa u gopojKHaa kom- 
MHcia). BpejieHHoe OTghaenie, itaKb n canoe na3Ba- 
nie noi;a3biBaexb, cyinccxByexb BpeneiiHo, Bnpegb 
AO yKasama onbixa. Oho cocxoiixt. ii3x> gnyxx. cxo- 
JiOBT), B7> Koxopbie goA/KHH iiocxynnxb jfkjia Glib- 
niiixx>: KaHiteaapin npncyxcxBia, peBH3ioHiiaro croaa, 
HhKoxopbix’b oxnbaenin ryCepucnaro vnpaBJienia u 
1137) Kanuc.iapiii iiaaaabHHKa ryóepuin, xaiwKe iiaaa.n,- 
HiiKy axoro oxg baeHia nopyieHO 3aB'bAhiBaHie ra3ex- 
HbiMT) cxoao>i7> u xnnorpa<i>icii, Ka3iia'ieiacKoii aacxbio 
h apxnBOM7>. IIpiicyxcxsin npticoeaiiHaeMbixT) Kb ry- 
6epncK05iy ynpaBaeHiro yqpeatgeiiit ocxaioxca bt> hw- 
HtiHHCMT) CBoeMT) cocxaBt go xoro Bpeneim, Korga 
HaxaabcxBO npimiaeTx. HyjKHHMb cgtaaxb h bt> 3xomt> 
cooxB'bxcxBeHHbia iiairbnenia. Ha oóa3aiiHOCxn axiixx. 
npiicvxcxBiii aeamxb pa3ptmenie bx. orgtaeniaxx. 
xbxb gtaT), uoxopbia TpeóyioTb Koaaeriaabiiaro pa3- 
CMOxptnia. Ho npeg>iexa.M'b me, xpeOyiomiiMb oG- 
niaro oCcyatgeHia, bt> Kaacgoe ii3T. oxgbaenin, mitro- 
mnx7> npiicyxcxBie, nprohiBaioxca kb aacbganiio ii37> 
npo'iiixb oxgbaeHift xb 'laeiii.i, CBtgtiue nan cogM - 
crBie Koiixb onaiKexca Heo6xogHMbi.ni. n noaextn.iMx. 
gaa oGcymgaenaro gbaa. JJojijkhoctii ceiipexapeii bt> 
oxgtaeHiaxT), onpegtaeiiHbia mxaxa.Mii ryGepacKuxx. 
npaiueniii, ynpa3gHaioxca. CKp bna Gynarb iicxoga- 
nnixb u npoeKXOBi) JKypiiaabHhixx. nocxanoBaeHiS no 
cxoaaMT) ryGepHciiaxo ynpaBaeHia B03aaraexca Ha 
cxoaoiia'iaabiniKOBT). IlepcgaBaa rJiaBin.ia ocHOBania

goMOBb Gm.iii gepeBmuii.ie, KaMemibie ate na3H Ba- 
jiiici) naJiaTaMH (pałace) n npimagjiejKaJiH 3iia'nrbil- 
uniMT) BejibMoataMi. n gyxoBencTBy. Iiopo.ieBCKie 
3aMKii ii.iii gBop’gu, oginix. iia rop'b, a gpyroii 
B7) HH3Y nogb ropow, cocTaB.ia.T!i k uk i. Or.i ox- 
gh.n,Hi>ut ropogb. lib iiiin.Tie.Mb, ii.ih , xaiib mmi- 
BaeMOMi), h[)iibomT) rpagh iiaxogiuni yGhacume 
Bb cjiynah Hanagema 1 4 - tb  t .  Tie.ioB'bKT>.

Caiiua Be.Tii'iecxBeHHbia ogania b'L ropogh B h j il-  
H'b iipnHag.ie5Ka.Tii KHH3i>a.Mb Pag3iiBii.i.ia.M7), Xog- 
KeBiPieMi), CantraM t, KHDiisaMb , CjiyiHKani., 
OnmcKiiMT), Ilana.M'b u gp. Kiuwi.a PagaiiBiLigw 
bo Bpeiia MorymecTBa CBoero iiM'b.m b h  Biubut 
lie tojT łko Miioro na.iaxT, n crpoeniu, ho B.iagls.ni 
no'iTii u'b.ioio Huntiuneto BiiaeHCKOio ygimeio go 
3e.ieHaro Mocxa ii gaate na .tIibo, h łihIjuihiim ii 
JlyKimiKaMii go 3aKpeTCKoti 3eM.ui; hmt. 5Ke npn- 
nag.ieiKa.TO Bee upocTpauciBo ho Gepery Ba.iiii go 
apceHaJia, uacTi. 3e>un 3a TpoKCKiiMii BopoTaMH 
ii C hhhhihkh.

Bet axil na.iaTbi HMt.TH nouTii ognnaKOBWu 
Biigi) h ycxponcTBO. IIpocipaiiH Łiu gB opi), o n p y -
JKeilHIJH Iia.MCHHOK) Cl’tlTOIO CI) 00.1£.milMH, BX. I’O- 
TllieCKOMT. BKyct, BOpOTaMII, Iia 4>p0HT0Ht 1’JlaB- 
iiaro goMa, mm na.TaTi. KpacoBa.Tiicr. repow B.ia- 
gt.ibncBi., piicoBamiue iu h  pt3in.ie, a imorga 
jitnHbie. 9 t i i  5Ke repói.i yKpamajiu iiomth KatKgyio 
qacTb Bi. gout, go to k o h  CTenenn, uxo gatKe ii3- 
paaitbi Obun cx> repóaMii. BoKpyri. r.iaBiiuxx, na- 
jiaxT. Ge3x. b cak oh  ciiMMexpin Oh.th pa3opocaiibi 
pa3Hbia iKii.iua cTpoenia, nyxim h oómiipiibie no- 
rpeóa co CBogaMii, bo MHornxx. M'tcxaxt go cnxx. 
nopx. ypt.iHBfflHMii. IIpn MHomxb goMaxx. Gbi.m 
oóniiipubie cagu, xotKe oGiieceHHbie KaMeHiioio 
CXtHOIO, cx> iiuiuaMii BHyipn, BX. KOTOpblXX. Ghjih 
HapiicoBam.1 pa3tibia H3oopa5Kenia 3Btpeii, iiTimx., 
11.111 5KC pa3HbIH <I>peCKlI. BOOÓIHC, 3TH Iia.TaTbl 
CTpoii.THCb Bi. KBagpaxx. ii 3ainiMa.iH npocTpancxBO 
go 1 0 0  maroBX. bx. g.uniy; no yriiaMX. KaMeiiiiaro 
3aóopa óbi.TH OafflHH, a Bopoxx. Bcerga fibbio gBoe, 
ognt na cynpoTHBX. g[)ymxx>; oox. oouinpnocTii 
npetKiiHxx, goMOBX. motkiio cygiixb no obiiiuiiiMx. 
goMaMX. XogKeBima, iiuat yuconaro OKpyra, 
u Pag3HBibi.iOBb, rg t noTOMX. Obi.ia K.iiiHiiiia, koh  
oóa HMtwTX. no gBa Bxoga, ogmix. ex. Eo.ibiuoil 
y.iiiUbi, a gpyroii ex. v.iimu Cami'ix..

Kx. mic.iy Go.Tbumxx. KaMemibixx. 3ganiii ox- 
iiocHxcfi Ko.neriyM'b, noTOMX. aitage.Mia Ie3yiiT0Bx., 
rg t Hbmt riiMHa3ia, npii K0CTe.it cb . IoaiiHa, a 
Taitme Ie3yiiTCKie goMa npii ó. K0cxejiaxi> cb . K a -  
3UMiipa, cb . Pa-mii.ia, cb . H ru ar ia  (rg t iibint 
IlniaxbeBCKia Ka3apMi>i), cb. IaisoBa, Monacxr.ipii: 
EepiiapgiiHOBi), HoMiniHKaHOBX., IliapoBx., Mona- 
xobX) cb . Bacii.iifi n gp. Bet MOHacxHpii 6bi.ni 
KaMeHHbie n HMt.iii cboh oT.iii'iiire.ibHbiH, Mpamibiii, 
coxpamiBmiHCH h go cejit, xapaKTepx.. /(.TiiHiibie 
Koppiigopu, ne Oojibiuia Kejn,u h orpoMHbia gBt 
3a.iu, ii3X> kohxX) ogna ObiJia (refektarz) cto jIo -  
Baa, a gpyraa Cno.iioTeKa. I I o t it i  npii KaacgoMX. 
MOHacTbipt Gbi.ix. cagx., oOBegeiiiibiu BOKpyrx. i;a> 
jieimoio cTtnoio.

A 0M a G tg iitH IH H X X . 5KHTC.TCH OblJIII OO.lbUieiO 
q a c x i io  ogH oaxavK H bie, g e p e B a m ib ic ;  ho 0 e 3 n p e -  
cT a H iir .ie  n o m a p u  3 acT aB H .n i n p aB iiT e .ib C T B o  b i, 
X V III  c t .  H 3 g a x b  n o B e .x tH ie ,  B o c i ip e m a r o m e e  C T po- 
HTb H a ra a B H b ix x j y jm p a x x ,  g e p e B a m ib ie  g o M a .

Bx> 1836, goMOBX. bx. Bn.ibirb cMiixa.iocT. 1911. 
H u n t ,  H epa3gt.ibH bixx>, 3acTpoenHbixx., bx. og- 
homx. oaepKt ii ognoro xo3aima h.hi BtgoMCTBa 
1635 ycagbói.

npeo6pa30BaHia KieBCKaro fyGepHCKaro ynpaBaeHia, 
ne MostCMX. He pagoBaxbcn h o b o h  pe<i>op.Mb, b x .  Koeft 
TJiauHoe BHHMaHie oGpameHO iia ynpomenie KaHge- 
IflpCKHXb (liOp.Mb, CT’bcHflBHIHXX. IIOCTOflHHO JIHgx,, 
HM'bBHiHXT. gtjio b x .  Hpiicyx'CTBeHiibixx. Mtcxaxx, II 

Hep'bgKo c .iV /K i ih i i ih x X )  npegaoronx. k x .  npoBoxoxK'b 
gbaa 11 BbiaragaHiio HirrepecHaro npocirrejia. Htxx, 
coMirbiii.'i, h x o  03Ha'ieHiiafi pe^opna, no n p i i .M 'b H e H in  

na npaKxtiKt, Gygexx. H3MtneHa k x .  a y i u i o j i y  11 Go.xl.e 
noxHOMy nopagKy gtaonpouxBogcxBa.

B  I I  J I  I>  H  0 .

IIponcmecxBia bx. Bnaeuciiofi ryGepiiiu 3a nepnyio 
noaoBHHy am japa: IIoatapoBi. Gbiao 8 cayiaeBx; 
yCbixna na 3,264 p. CaMbifi 3HaairreabHbiH iioatapx, 
npoH30Hieax. bx. hm. Jly iaS  rp . MocxoBCKaro (Bnaeft- 
citaro y t3ga), r g t  iicxpeGaeHx, jiniaoS goMX., npiiaesn. 
HangeHX. croptBimiMii KpecxbaHiiHi. lYIiixaiiax. IL(eKo- 
aa 80 a. K p o n t xoro  bx. CBeHgaHCKOMX. y b3gt bx. 
.xacxbHitb iKesgpc.nta, npiiHagaeatamenx. kx. iiMtuiro 
IIlyGmuKaMx., non. BoHmigKaro, bo npena noacapa 
aiiuiuaacb jkh3hu ireiia apeHgnaro Baagtai.ua Ahxo- 
Hiiua IIogaeuKaa 40 a. u cbiiix. ea IIapuii3X. 8 atxx ..— 
CiioponocxHaiHo yjiepuinxx. 1, yxoHvaa 1, JKCHimiHa, 
3anep3x. 1 KpecxbaHHHi., npngaBaeHb gepeBonx. 1, 
yGiixb onpoKHHyxbiMX. oxx. yxaGa bo30mx> ex. gpoBa- 
mh 1. Bx. BnabHt iiaflgeHb Meprnbift peGenoKi. 3a- 
pbixbifi bx. CHtry; CKoponocxiDKiio yjicp r. xnx. cob. 
Iocini.i. floMunchiii. BnaencKaro yt.xga, BoaKoaax- 
ciiaro oOiHecxiia, Ka3ennaa KpecxbaiiKa ii3x. gepemni 
XpnexoBa, gtBKa M argaaeHa MaabgoBa, bx. x a tB t 
pognaa peGeniia, iioxoparo xoxaacx. c b ta n  3anep- 
Xbia BX. OHOJl'b CBHHbll. B’b HM. IIOHapbl, BX. OhIMHH. 
y t3 g t  yiiepx. Baagtaegx. onaro noMtuiniix. Tnaapiń 
Cnadndu, o rb  Coat3Hii KapGyHKyax.. Bcatgx. 3a 
XtMX. BX. TOMX. HM'bHin nOHBHaaCb Heil3BtCXHaa 60- 
at3iib Ha poraxoMx. cK oxt.—  Bx. ^hchchckomx. y t 3. 
ayna Ha poraxi.iH ckoxk npcKpaxiiaacb.

I I 31, oxu exa  B ii.iencK aro iioaiigiiiMeHCTepa 3a 
1 8 4 5  r o g i. m igno, mxo bi. ropogt B n abiio  go- 
M0B1., B’b KOTOpi.IXT. 5KllBeT7,:

O rb  5 flo 10 HejioBhKb 421.
10 — 20 — 632.
20 — 30 — 344.

— 30 — 30 — 222.
— 40 — 50 — 72.
— 50 — 60 — 32.
— 60 — 70 — 34.

70 — 80 — - 25.
— 80 — 90 — 27.
— 90 — 100 — 25.
— 100 — 120 — 8 .
— 120 — 140 — 5.
— 140 — 160 — 3.
— 160 — 180 — 2.
— 180 — 450 — 6.

ero 1 8 0 0 . Bx. iioc.rlignie rogu 'ihcjio go-
M0B1. y B C .H I ’I I I .IO C b .

I I 31,  0 Taro m e 0 TiieT a Biigito, m t o  goMa cin  
og tn eH b i Of.i.TH nacy.M M y 4,729,354 p . 63 k. c .

3acTpaxoBaHHbixx> goMOBH óbi.io 52, Ha cvmmy 
416,688 p y o . ce p e ó .

Kx, Miic.iy OT.iii'iHtHmnxi, 3gaHiii no Be.iiimiHt 
ii apxuTeKTypt H u n t npniiag.iem aii,: renepa.ii.- 
ryOepHaTopcKiii go.ux., ropogouaa p aiym a, 3ganie 
riiMiia3in 11 oócepBaTopin, goMi, noiieMniega oitpy- 
ra, Kopnycnaro KOMaiigupa, rpamgaHCKaro ryóep -  
HaTopa, ryóepHCKaro iipaB.ienia, MegoBtKo.iiooii- 
Baro oomecxBa, no'ixoBaro BtgoMCTBa, gBopgii- 
CKiil iiHCTHxyix,, goMa M iu.iepa, U ly.ibga, Bn.ib- 
rogKofi, PgiiKcGepra 11 u t ii. gp.

'IlIC.TO gOMOB’b BX. BlI.IT.Ht lie COOTBtTCTByeTX.
bx. cpaB iien iii cx, gpyniM ii ropogaMH, m ic .iy  itap o-  
iia cege iiifi (60 t.). 3to nponcxogiiTX, oxx. xoro , 
n o  iioMxii B e t  Bii.Teiiciiie gosia  HMtwxx. o co ó w e  
■b.Tlire.TH BO gB O pt, IltKOTOpbie CX. BOpOTaMII ex. 
gByxx. y-THitx., ' iian p . gojia: khh3h OniHCKaro 11 

MapguiiOBCiiaro HMtioTx. Bxogr.i ex. H o.m geilcK aro  
n ep ey .iita  11 PygmiKCKoii y .iiigb i, K .ioga ex. H t -  
MegKofi n xKngoBCKOH, B n .ib r o p o ii  cx, TpoitcKon  
11 B n.iencK oii, CBioHTegmixx, co  CisonoBKii 11 K a e e -  
gpa.ibiioH n .iouiagii n mh. gp .

/Jona bx, B iL ib iit , coeg in ieiiu b ie  ogm ix, ex. gpy- 
niMX,, 6c3x, bchkiixx. oxgt.ioBX., npngaioxx, eii Biigx. 
Go.ibinaro 11 gpeB iiaro rop oga; Oo.ibuiaa uacxr, g o -  
mobx, lie  npegcxaBjiaeTx. ygoO cxaa, isaisx. 110 p a c -  
r ip eg t.ien iio  KOMiiaxx, xai;x. 11 noTOMy, uxo bx, m ix t  
oGbiKiioBeiiiio GbiBaexx, ogna xo.ibiio .ltcxHiiga, Be- 
gyigaa bo Bet axaiKH 11 ko BctMi, 3Kn.ir,gaMX>. 
Bx. nocgtgiiie xpii roga , cx, o.KiiBgeiiioMx. ropoga, 
pa3BHTieMX. oGmecTBemioii 5K1131111, xoproijoit 11 u p o -  
Mi.im.ieiiiioH g taxe.ib nocT H , mhoco goMocx. biiobi. 
C Tpoaxca, M Horie n ep egt.ib iB aioT ca 11 yupamaioTCH 
cooG pa3iio cx, coBpeMeiiHbiMii ipeóoBaniaM H.

C a g u .  B b  g e ir r p t  rop oga  u tT i,  ml ogn aro  
c y g y ,  3a HCK.Ho'ieiiieMx, xo.h .ko n eóo .ib u iaro , no  
KpaciiBaro cagm ta npii goM t re iiep a .n ,-ry ó ep H a T o -  
p a . Ilyó.iiim ibiH  ropogoB oil c a g i,, H o-C aritiK iiii- 
CKHMX. Ha3biBaeMi,iH, na npocT pancT B t 5 - t h  g e c a -  
thiiX), 1 2 9 6 c a ; i ; . ,  H a x o g m ca  n a  A h to k o .I’Ij npiiO . 
BoemioMx, r o c m ix a jit . JlioóuMaa u p ory .iiia  ik h tc -  
gefi b i, n o c j itg n ie  rogr.i bx. gp yroM i, c a g y  r e iie -  
paax, -  ry o e p n a x o p a , Gubiucm i, BoxanmiecKOMX,, 
OCIIOBailHOMH 3HaMeHHTI,lML IipOłeCCOpOMb BlI.TCH- 
ciiaro yHiiBepciiTexa IO ng3 ii#,ioMx,, na G epery B h -  
JieiiKig y  nogouiBbi 3aMK0B0fl , TpimpecTOBoil 11 

K ckcihoboh ropx,, BecbMa jkhbohhchom h ho cB oe- 
iny .M tcTono.iomeniio K p oM t axaro  oxispbixx, eigc  
g.xa nyCjiHKH cagx. Ghb. F op c itaro , H bm t Ga-

trywania spraw sądowych i niektórych innych, 
oddawszy je do właściwych urzędów, i w ogól
ności skrócić formy postępowania sądowego i 
zbyteczne kommunikowanie się między sobą. Po
łączone w jeden zarząd gubernjalny urzęda, co 
do swojego cełu, stopnia i obszerności swej wła
dzy i obowiązków, zachowują istniejące o nich 
ustawy. Zarząd gubernjalny składa się z wydzia
łów następujących: 1} czasowego; 2) policyjnego; 
3) śledczego; 4) ekonomicznego; 5) ziemsldego, 
składającego się z kommisji żywności i osobnego 
urzędu o powinnościach ziemskich; 6) medyczne
go , składającego się z urzędu lekarskiego i ko
mitetów: zdrowia i szczepienia ospy; 7) budow
niczego (kommisja budownicza i drogowa). W y 
dział czasowy, jak to już z samej nazwy widać, 
istnieje tylko przez czas jakiś, nim doświadczenie 
właściwćj drogi nie wskaże. Składa się dopićro 
z dwóch stołów, do których mają przejść sprawy 
byłych: kancellarji sądowej, stołu rewizyjnego, 
niektórych wydziałów zarządu gubernjalnego i 
z kancellarji naczelnika gubernji; naczelnikowi 
tego wydziału poruczono też zawiadywanie stołem 
gazetowym i drukarnią,częścią kassjerską i archi
wum. Sądowe urzędów do zarządu gubernjalne
go przyłączonych, pozostają w dotychczasowym 
swym składzie do czasu, nim zwierzchność nie 
uzna za rzecz potrzebną poczynić i tu właściwe 
zmiany. Do obowiązku tych sądowych należy roz
strzyganie w wydziałach spraw takich, które po
trzebują rozpatrzenia kollegjalnego. W  przedmio
tach zaś, ogólnego roztrząsania potrzebujących, 
do każdego wydziału mającego swą sądowę, przy
wołują się na posiedzenie i z innych wydziałów 
członkowie, których wiadomości lub pomoc okażą 
się potrzebne i pożyteczne przy roztrząsaniu spra
wy. Posady sekretarzów wydziałowych, ustano
wione etatami rządów gubernjalnych, zostały 
zniesione. Kontrasygnowanie papierów wycho
dzących i projektów postanowień protokolar
nych w każdym stole zarządu gubernjalnego, 
wkłada się na stołonaczelników. Donosząc o tych

p on a  P e m ie , 3a O cxpoio GpaMOio, Cojbrnou 
cagx, KopBejHi na P o e t  h cagx. M a.niuoncK aro na 
IIorygHHK'k. Cagx, CxpyMii.i.Tbi, na  PygHHKCKOMX. 
n p egM tcxb ii, oTJimiaexcfl H3oGiiJiieMX, gBtxoBX., 
g-pyisTOBT. n oBoigen.

flo  1 8 3 1  roga  5Knxe.ni rop oga  iiM'kni Go.h.ihoc 
ygoGcTBO /[.hi uporygoK x, no OyjibBapaMX,, p a cn o -  
.To;i;eniibiMx, y  nogouiBbi 3aMK0B0ii ropbi h na Ah- 
TOKO.HI, KaKX, paBHO H HO TOpHM'I, SaMIiOBOH H T p il-  
KpecTOBoii. E y.n .B apbi 3 th yiiH>ixo;Keiii,i h 3aHHTw 
BM tcrfc cx, ropaMH nogx, yupdhnjienixi B iu e iic iio n  
HHTage.iii.

B b  npegM 'tcxb axb  gacx iib ix b  cagoB i, BecbMa 
M iioro, ho H3x, iu ix b  H'bTx, hh ogHoro oco6e im o  
npnM'iiriaT e.ii,naro. B ooG ige 5i;e B c t x b  c a g o n t  
1 4 3 ,  orop ogoB b  3 5 9 .

O c B t u j e H i e .  T o p o g b  ocB tm aeT cH  1 9 0  r a -  
30BI.IMII H 4 0 0  MaCJIHItblMH łOIiapflMH.

( lIpodojiOKcnie enpedb).

n y i E f f l E C T B i E  n o  s a m k o b o i i  y . m n i ,  b e  

B M B H f i.
(Cmamifi Ilaejia KynoMmm).

( IIpodoM KcitieJ.

IIoBopoTiiMb xenepb na upaBo. 3 g tc b  Gjiaro- 
CK.ToiiHbiH 'iiiTare.ib nyjKiio naMb BoopyiKiiTbCH 
ocooeniibiMb BiiiiMaiiieMb. Ilepegb iiann npeg- 
MCTb* Gojibuioii BajKHocTii ii htoGi.i oGbficHHTb ero 
B n o .n it, naMb iiagoGno 3ar.Tanyxb Bb r.iyGoisyio 
gpcBiiocxb.— BoTb cx’kiibi 3gaHia Hpniiag.Te5Kauja- 
ro 3gtmneii riiMna3in. A khkh name nyTeme- 
cTBie cocTonxb no Gojbmoii nacxn ii3b  Bocno-
MIIHailiH, TO npii 3T0Mb C.iy'la’li HCB03M05KH0 xo-
TH CJierKa ue KocnyTbca nepioga ycirfexoBb npo- 
CBbmenia bh JIh t bB.

BonHCTBeHHHa JliiTBa, moTopoil gliaTe.TbHocxr, 
naripaB.TCHa Obi.ia coBepuieinio Kb irnoii nh.ni, jvieg- 
jieniibiMii maraMH iiogmira.Ta.Tacb kx. toh ctchchii 
oópa30Bania, na Koxopoii 3aciaao ee Haaa.io no- 
c.ihgnaro cxo.ihxia. -—Ko.xeii, itoTopua oita upoxo- 
giiJia no 3xon MacTii xaux. 3aHHMaxejibiibi, mxo mki 
cMirxaeMb go.iroMb oikhbhxi, bh naMaxn nauieu, 
xoTa BiipaTgh, rh  coGuxia, koh XHaMCHOBa.in 
cxpeM.ieiiie ea Kb upocBhiueniio.

OGpa303anic naaajio nponnKaTb Bb JliixBy BMh- 
CTh cb  pacnpocTpaHeHie.Mb xpiicxiancTBa. Cx, 
noKopeiiiein, JliixoBnaMii PyccKiixb oG.iacreil , 
MHorie npimecjiH oxb xyga Bb JliixBy cboh 
a3i,inb a nncbMeiia; iiocxoaniibia cuomeiiia cx, Pau- 
3eiicKHMU ropogaMH, ocoGeimo npii PegiiMii- 
i r l i , Miioxie nepecejienqu , iioiiMb upegocxaB- 
jiaJiHCb HXb 3aKoin,i a cBoGoguoe iicnoBhganie nxb 
B’l .p u , ecxecTBeiini.iMb oGpa30Mb— moxjih m ii i i .  
Go.ibinoe Bjiianie na iipocB’liuienie Bb JIhtb B. llcp - 
Boe yMiuiime cx, Bii.Ti.irk ociiOBano Gu.to npii ua- 
eegpajibHOMb P . K. coGoph, isaitb noaaraeTb llpo- 
HieBiiMb, Bb ogito BpcMa cb ociioBaiiieMb canaro 
coGopa, t .  e. Bb 1387 r. T an ia  me yaiuiiima 
cymecxBOBa.ni g.ui ncnoBhgyioumxb npaBOCJiaBiiyw 
Bhpy upij gepKBaxb.

Bx, 1592 rogy Pycciiie no.iyiH.ni npiiBiia.ieriro 
Ha cogepiKanie npii Tpoiiqi.oMb Monacxuph hii:o- 
J J H ,  Bb Koxopoii IOIIOUieCTBO oOVMa.TOCb Ppe'IGCKO- 
My, JlaTiiHCKOMy, PyccnoMy n IIojitciiOMy a 3i,i- 
iiaMb.— Como coGoio pasynbeTca, mto Taitoe oo- 
pa30Bame Gu.xo negocxaTO'mo, Bb ocoGennocTii npii 
Ge3npepbiBiio yKphn.iaBUiHxca cuoiiieiiiaxb JIh- 
TOBUCBb CX, IIo.lblHCIO, Bb KOTOpOH npoCBhuiCHie 
cioaao na iiecpaBHenno iiiicuiefi cxeneim. —

głównych zasadach reorganizacji Kijowskiego za- 
rządu gubernjalnego, nie możemy się niecieszyć 
z nowej reformy, w której główna uwaga zwró
coną była na sprostowanie form kancellaryj- 
nych, które ciągle krępowały osoby mające sp ra
wy w miejscach sądowych, i które często słuzyły 
za pozór do przewłoki samćj sprawy i wyczeki
wania strony interesowanej. Nie wątpimy, iż ta  
reforma, po bacznem zastosowaniu jej do prakty
ki, przyczyni się do rychlejszego i porządniejszego 
toku procedury.

W I L N  O.
W ypadki w gubernji W ileńskiej w pierwszój 

połowie stycznia : pożarów było 8, straty ponie
siono na 3,264 rub.: znaczniejszy pożar zdarzył 
się w powiecie W ileńskim w majątku Łuczaju 
hrabiego Mostowskiego,w którym pastwą płomieni 
stał się dom mieszkalny ze znalezionemu na zgli
szczu szczątkami włościanina Michała Szekoła lat 
80 wieku mającego;nadto w Święciańskim powie
cie w zaścianku Zezdrełce do majątku Szubiszek 
obywatela Wojnickiego należącym, w czasie po
żaru zgorzała żona dzierżawcy Antonina Podlecka 
lat 40 z ośmioletnim synemNarcyzem.— Zmarł na
głą śmiercią 1, utonęła 1 kobieta, 1 włościanin 
zmarzł, drzewo przybiło jednego i jeden został za 
bity przez wywrócony na drodze wóz z drzewem. 
W  W ilnie znaleziono dzieciątko nieżywe w śniegu 
zakopane; nagle umarł radz. bon. Józef Domański. 
W  Wilejskim powiecie w gminie Wołkołatskiej 
skarbowa włośeianka ze wsi Chrystowa, dziewczy
na Magdalena Malcowna porodziła w chlewie nie
mowlę,które przez zamkniętych tam wieprzów na
tychmiast rozszarpane i zjedzione zostało. — 
W powiecie Oszmiańskim w majątku Ponarach 
dziedzic H ilary Snadzki umarł z karbunkułu, 
po ezem w tymże majątku ukazała się zaraza na 
bydle.—W  powiecie Dziśnieńskim bydło padać 
przestało.

’ItoG u  oGdermiTL JlnxoBifaMb nyTb Kb u p ioG ph xe-  
niio n o .ie 3 iiu x b  cB h gh n iii, llg im r a  Bb 1397 rogy  
ociioBajia Ha cboh c n e r b  ocoGeHHyio Kojuieriio gjia  
1 2  JlllTOBUCBb npil IIparCKOMb KOpo.TeBCKOMb 
ym iBepcH Terh Bb B oreM in ,— a BMhcTh c b  xhMb  
cghjia.Ta 3HaMiiie.TLHua iioiKepiBOBaiiiii, gjia y c o -  
BcpincHCTBOBanifi KpaKOBCKofl aisageMin, Bb” k o -  
Topyio g h r a  3naTH hiluiiixb ii G oraxu xb  JInroBgeBb  
OTripaB.iHeMu Głijih g.ni oG yqen ia Bticm iiM b H ay- 
KaMb, npeiiM ymecTBeiiHo B oroc.iO Biio.—  H o bx, 
3T0H aKageMin oO yqa.incb n o  Go.ii.moii Macra to .tk -  
ko Th, koh iiocBam ajiii ceG a gyxoBiioM y 3BaHiw. 
Cnni3M yHgb A B rycT b Bb 1566 ro g y  ociioB a.ib  
npii Kocxejih Cb. Ioam ia  yMiumme npaBOBhghHia. 
9THMb ym m iim eM b yiipaB.m.Tb K ycTocb B iu e n -  
ckoh  K aeegp u  lle T p b  P o im iy c b . — Tum t, n p e n o -  
gaBaeM u Gli.hi npaBa: PiiMCKoe, CaKCOHCKoe, M a r-  
geG yprcK oe u JlmoBCKoe.

B b  TaiioMb cocT oaniii n axog im ocb  n poenhm eH ie  
Bb JliiiB h go  n oaB .ien ia  Bb nefi giiccugeHTOBb. P a c -  
ripocTpaHaa noBoe yaeH ie Bb JliiTBh, ohii b k  k o -  
poTisoe BpeMa n p ioóp h .iii m iioikcctbo n ocjihgoB a-  
Te.ieii, a MeiKgy hmh 3HaxHhiiniHXb /I iito b ck iix t ,  
canoBHHKOBb.— IIpn n x b  coghiicTB in ohii 3aBejm  
M iioria ynuiH H ia, B b K o x o p u x b  u p y r b  CBhghniii 
GbiJib oG m iipnhe, a H3.io5Kenie iia y iib  a c u h e  u tom - 
n h e . K na3b HHK0JianPag3HBHjuib B e p iiu i i  ocHOBaab 
g a a  iu ix b  riiMHa3iio Bb B h.i i , u h  cymecTBOBaBuiyio 
go 1640 roga . — TaKme noaBii.n ici. giicciigeH Tcida  
riiMna3iii ii Bb g p y m x b  r o p o g a x b , KaKb to :  b h  
C .iy ip ih , K h iigaH axb , H ecm im h , H oB orp ygn h , 3 a -  
c-iairl;, M e p e a h , K obiiIj, B in eG cith . /(nccngeiiT i.i 
3aBC.iii Bb pa3H bixb ro p o g a x b  iimorpa<i>in, ii3b  k o -  
HXb Bb B iu ib llh  H3BhcTHbl Gbl.TII: Pag3HBIl.T.10BCKaa, 
/JaHiiuia JleHMiigitaro, Ioam ia  KapgaHH, ii Ioam ia  
raeG oB im a .— B upoacM b go  upiiG uTia g iic cu g e ii-  
TOBb Gli.hi yace T im o rp a łin  Bb JIhtbL, b t, KOTopuxb  
n e ia ia jm c b  no G ojitm oil uacTii qepKOBiibia KHHm. 
B b  MHCJih n x b  Bb B ii.ib iih  iiaxogii.Tiicb xnnorpa<i>in 
BaGmia ii M aM onm ieii. B b  n ocjih gn eii, KpoMh g e p -  
KOBHbixb KHiirb naneMaraiii.i: on n ean ie  /IiixoBCKa- 
ro TpuGyHajia, xpeTifl c x a iy T b  JluxoBCKiii na P y c -  
CKOMb ii nepBHH n ep eB ogb  ero  na IIo.ibCKo.Mb a3Li- 
K axb.

VcnhxH giiccugeHTOBb Mor.m Gm OHa3axb G.ia- 
roTBopHoe B .iianie na yMU JIiiroBCKaro napoga, Bb 
KoropoMb iia'ia.io yme oGiiapym im aTLca ciuibHoe 
cxpeM-ieiiie kx, npioGphTeiiiio nojie3Hi,iXT, 3Hania ii
p acn p ocxp a iien iio  bx, OTenecxBh n p o cB h u je iiia ,__
no c x p e M J ie H ie  3xo Ołijio o c x a n o B . i e n o  npiiGuTieM b
IcayiiTOBb.

O p g eiib  3T oxb, no.iL 3yacb  noKpoBiiTe.TbcxBOMb 
Kopojieft a  GyJiJiaMH n a iib  n pm iajib  Bb p y ia i cboh  
ynpaBJieHie HapogiiUMb oGpa30BaHieMb h 3aBogiuib  
noB ciogy cboh ym i-iiiina ii Koji.ierin. Bb 1570 r. 
oTKpuxa Gu.ia iimii B im encK aa Kojuieria npii k o -  
cTejih Cb. Ioam ia , Bb cocT aB b itoTopoii botu.to ii 
Bum cynoM iiiiyToe yn i.T um e npaBO Bhghnia, c y m c -  
CTBOBanuiee 13 .x h r b .— PeK xopoM b e a  Gli.tx, k c. 
Cxaiuic.iaB b Bapm em ii[K iii. —  C iapaniaM ii emicKO- 
na IIp oT aceB ina  h^ noBooG pam em iaro I e 3yuxaMii 
BejiLMOJKii Ioam ia  X ogu h B m ia , co  B c h x b  CTopoiib 
HpiiB03ii.Tii g h r e ii Bb noBoe 3aB egeiiie gua oG yae-  
n ia .— BtoG m  oó.TerMiiTL CTeKaBmeMyca Bb B h .i l -  
ho ,g.ia oOy'ieHia TonoiueciBy cp eg c ra a  Kb c o g e p -  
5Kaniio Bb ro p o g h , yqpejKgeiiLi na cu e x b  en iiciio iia  
npii itojideriii KOHBiiKTb, a g .ia  OhgHbixx, y n e m i-  
KOBb G y p ca , Kb KOTopofl BCKoph npiicoegniieH i.i 
gBh g p y r ia  Gypcfci: BeiiHapxoBCKan ii KopcaKOB- 
citaa . C iin i3M yngb A B rycT b n ogap ii.ib  Ko.uieriii 
npeK paciiyio cboio GuGjiioTCKy, xp an iiB m yioca  Bb
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

POGLĄD OGÓLNY.

Oczekiwana z niecierpliwością mowa 
tronowa królowej W iktorji została nako- 
niec wyrzeczona na d. 24  b. m. Redakcja 
jej pozornie zaniedbana, jest owocem dłu
giego i pracowitego namysłu, aby nic nie 
powiedzieć, eoby rząd angielski na przy
szłość wiązać mogło. W prawdzie królowa 
oświadcza, źe niezgodzi się, aby jakakol
wiek siła obca narzuciła W łochom środko
wym r  z ą d 1 u b k o n s t y t u c j ę ,  prze
ciwną życzeniom ludności; ale właśnie to 
najważniejsze pytanie, co Anglja rozumie 
pod wyrazami s i ł a  o b c a ?  królowa zo
stawiła niewyjaśnionem. Dziennik au- 
strjacki „wschodnio niemiecka poczta44 do
myśla się: „źe Anglja nic mieć nie będzie 
przeciw interwencji piem onlskiej, ależ, 
w takim razie i Neapol miałby prawo 
wprowadzić siły swoje do posiadłości pa
pieskich, ho Neapol, równie jak Piemont, 
jest państwem włoskiem. Rozumując lo
gicznie i Austrja, jako państwo W łoskie, 
miałaby prawo wtargnąć do W łoch środ
kowych.44 Wspomniany dziennik doradzać 
tego nie chce, „ale jeżeli Anglja, poczytuje 
Austrję za państwo niewłoskie, tern bar
dziej Francję za takież uważać powinna, 
i jeżeli mowa tronu nie jest tylko czczą 
1'razeologją, musi koniecznie mieć to zna
czenie , iż Anglja nalegać będzie , aby 
i wojska francuz kie z W łoch ustąpiły. Ta
kie pojmowanie wyrazów użytych przez 
królowę jest jedynie prawdziwe.44

Dziennik „ruski inwalid44, z większą 
jeszcze dokładnością rozbiera mowę trono
wą. Pełne znaczenia wyrazy, w których 
się o niej odzywa, godne są powtórzenia. 
„Przeszłoroczna mowa lorda Derby, mówi 
inw alid , lubo zapowiadała neutralność 
w wojnie między Francją i Austrją, oka
zywała jednak widoczną przychylność ku 
Austrji. W ątpić niemożna, że jeśliby 
lord Derby utrzymał się był na czele rzą
du, wojna wzięłaby inny obrót; jak rów
nie, źe jeśliby lord Palmerston był wów
czas pierwszym ministrem, przy zachowa
niu ścisłego przymierza z Francją, niedo- 
zwoliłby Austrji zerwać pokoju, i kongres 
doradzony przez Rossję przyszedłby do 
skutku. Owoż nieprzyjaźń lorda Palmer- 
stona ocaliłaby A ustrję , życzliwość zaś 
lorda Derby przyprawiła ją  o tak ciężkie 
klęski. Obecnie królowa zapowiada, iż 
chce przestrzegać zasady, aby żadne pań
stwo obce nie narzuciło przemocą W ło

chom j a k i e g o k o l w i e k  r z  ą d u  1 u b  
k o n s 1; y t u c j i. Spodziewa się, źe spra
wa włoska rozwiązaną będzie w sposób za
dowalający. Wszakże te wyrazy nie w y
jaśniają planu gabinetu londyńskiego, ani 
mówią kogo zadowoli spodziewane rozwią
zanie. Zapewne nie Papieża, nie A ustrją, 
nie Arc.yksiążąt; a więc oczywiście P ie
mont, Francję, Anglję i średnie W łochy. 
Zadowoli w tym w zględzie, że nie zapali 
się we W łoszech europejska wojna. Pań
stwa nierade z rozwiązania, ograniczą się 
protestacją i nieuznaniem nowego porząd
ku rzeczy. Ale H iszpanja, Portugalja, 
Szwecja, ale Prussy i Rossja, które miały 
udział w traktatach 1815 r., na mocy któ
rych utworzono księstwa i oddano Papie
żowi kraje, posiadane przezeń do 1791 r. 
coż nastąpiłoby wówczas, jeśliby i te pań
stwa przyłączyły się do protestacji Pa
pieża , A u s tr ji , Neapolu i Arcyksiążąt 
wyzutych z ich dziedzictw? W ówczas roz
wiązanie dwóch mocarstw zachodnich, 
któregoby niewsparła zgoda powszechna, 
nie byłoby wcale zadowalające. Mowa tro
nowa dwukrotnie powtarza, że Anglja nie 
zniesie o b c e j  interwencji, lecz i te wy
razy nie są zadowalające.

Wiadomo że pierwszy minister neapo- 
lilański Filangieri wystąpił z gabinetu dla 
tego, iż na radzie przekładano wysłać 
wojska na pomoc papieżowi. Cóż wten 
czas jeśli to rzeczywiście nastąpi? Au
strja i Francja w Villafranca, Anglja zaś 
wr drodze dyplomatycznej postanowiły, aby 
we W łoszech nie było o b c e j  interw en
cji. Lecz Neapol jest częścią W łoch,
0 uchyleniu jego pośrednictwa nic nie po
wiedziano. Natenczas i Piemont i całe 
środkowe W łochy powstaną, a więc za
miast wojny Francji z Austrją, wybuchnę- 
łaby wojna domowa między Włochami. 
Czyż Europa dozwoli na podobną wojnę
1 jej następstwa?44

Zaprzeczyć niemożna słuszności tych 
uwag, zdaje się wszakże, że natracona 
przez królowę myśl układów poosobnych 
z gabinetami wielkich mocarstw, o usta
lenie przyszłe krajów7 włoskich, nastręczy 
możność załatwienia tej trudnej sprawy 
bez rozlewu krwi i bez gorszących prote
stacji, które, zasiewając nieufność między 
rządami, zmuszając do utrzymywania zna
cznych sił zbrojnych, tamowałyby rozwój 
ulepszeń wewnętrznych tak gorąco i tak 
powszechnie źyczonych. Z drugiej atoli 
strony, wszystkiego lękać się można. Oto 
zwerbowane zastępy Austryjaków, Bawar-

czyków i Szwajcarów zalegają Marchje; 
składki pieniężne zebrane w krajach ka
tolickich napełniły skarb papieski, młody 
król obojga Sycylij odpycha radę doświad
czonego sługi korony; Ferdynand lotaryng- 
ski, podług najświeższych wieści, już bę
dący w Ankonie, wyjaśnienie sądowe 
spisków w Toskanji knowanych, zdolne 
lud do zemsty pobudzić, rozpacz W ene- 
cjan, nietrafność postępowania A ustrji, mo
gą lada chwilę wywołać przeciw sobie 
pałające nienawiścią drużyny. Groźna 
burza wisi nad W łochami; bogdajby obroń
cy ich doli nie opóźniali się ze słowem ro- 
zejmu i pojednania!

A N G L J A .

Londyn 2 4  Stycznia.
P a r la m e n t z o s ta ł o tw a r ty  d z is ia j p rze z  k ró 

low ę o sob iście .
O koło  g . 2 , o rszak  k ró lew sk i w y ru s z y ł 

z p a ła c u  B u c k i n g h a m  do Izby  lo rd ó w .
C złonkow ie te j Izb y  z e b ra li  s ię  w  s tro ju  

u rzęd o w y m . M ałżo n k i p a ró w , o trz y m a w sz y  
w stęp  do s a li  posiedzeń , u tw o rz y ły  w oko ło  
tog  pąsow ych lo rd ó w  św ie tn y  w ie n ie c  z k w ia 
tó w , d ro g ich  k am ien i i koronek.

K ró low a m ia ła  b ia łą  a tła so w ą  sukn ię , szy 
tą  z ło tem , d łu g i p ła sz c z  z p u rp u ro w e g o  a k s a 
m itu  i d ia d em ę  b ry la n to w ą . K oronę p ań s tw a  
n ió s ł po p ra w e j s tro n ie  k ró lo w ej m a rg ra b ia  
W in c h e s te r .

H e ro ld  w ez w a ł izbę g m in , ab y  p rz y b y ła  
p rze d  k ra tk i izby lo rd ó w . P rz e d s ta w ia l i  j ą  
m ó w ca , lo rd  P a lm e rs to n  lo rd  I .  R u sse l, s i r  
G eorg  G rey , G. C. L e w is , pp . G la d s to n e , S i
dney  H e rb e r t ,  i znaczna  lic zb a  cz ło n k ó w  izby 
n iż sze j. Skoro k ró lo w a  za s ia d ła  n a  tro n ie , lo rd  
k an c le rz  p o d a ł je j  I i.  M . m ow ę tro n o w ą . .

W n e t m ilczen ie  p e łn e  u szan o w an ia  n a s tą 
p iło . K ró lo w a  ta k  czy tać  p o czę ła :

»M ilordowie i panowie!
»Z w ie lk iem  zadow olen iem  w idzę w as zno

w u  zg rom adzonych  na p a r la m e n t i  zasięg am  
w aszej pom ocy i w aszego  zd a n ia .

„S to sunk i m o je  z p a ń s tw am i obcem i n ie 
p rz e s ta ją  być p rz y ja z n e m i i za sp o k a ja ją c e m i.

»P rzy  zam knięciu  o s ta tn ie j s e s s j i  o św ia d 
czy łam , iż czyniono m i p rz e ło ż e n ia , aby  u p e 
w nić s ię , czy w  ra z ie  o tw a rc ia  k o n fe re n c ji  
w ie lk ich  m o c a rs tw  d la  o b m y ślen ia  u rządzeń  
śc ią g a ją c y c h  s ię  do s ta n u  obecnego  i p rz y 
sz łeg o  W ł o c h , będzie p rzezem n ie  w y s ła n y  
pełnom ocn ik  d la  zn a jd o w an ia  się  na te j kon 
fe re n c ji .

„Jakoż n as tęp n ie  o trz y m a ła m  od ce sa rz a  
4 u s try ja c k ie g o  i ce sa rz a  F ra n c u z ó w  u rzęd o w e 
w ezw an ie  do w y s ła n ia  p e łnom ocn ika  na kon
g re s , m a ją c y  sk ła d a ć  s ię  z p rz e d s ta w ic ie li  o ś
m iu  p a ń s tw ,  k tó re  p o d p isa ły  t r a k ta t  W ie 
d eń sk i 1815  r .  P rz e d m io ty  k tó rem i, j a k  za- 
zapow iadano , k ong res p o w in ie n  b y ł s ię  za jąć  
m ia ły  w yn iknąć z zako m m u n ik o w an ia  t r a 

B epxH eM i, 3 aMKrk . / f a p t  a m t  yMHOJKem. C i> m  

óiiójiioTeKOio c y - tp a r a n a  A .ió in ia ,  y c T y iu e n n o io  

K o ju e r in  B i l ic h c k i im t ,  K am iT yjioM i,, a  TaKJKe n o ą a -  

peiiH H M ii e n  coop am au tH  p b p u x T ,  b t , t o  B p e.w i 

k h h tc .,  M an iC T p oin . K pacH ogeM ócitiiM T. n  JIbbom i. 

O a n b r o io . —  K ponrb  T oro m h o jk c c tb o  O oraT L ixi, 

łaM H jiia  b b  JIiiTB’b ą b .ia .u i  G ea n p ecT a iin o  3a n iic n  

n a  co ą ep jK a m e 3 a B e ą eH H tix i, l e 3ynTaM ii ym unm jT . 

ii K o .u ier ia , T a n i, u t o  ■1- y n ą y m i.  n x i ,  c i  T e u e n ie jn ,  

B peM eim  B03p o c i .  ą o  H c iio a m icn a ro  p a 3M tp a .

(llpodojiOKcnic enpedbj.

c  m  tc  t .

H m tro , KOHemo, He coMHiBaexca bb  tomb, oto
yaoBJierBopeHui p 0flHBIIIarocfl ’

y  Hacii c rp eM -iem a , kb 0C H 0,ia T e  > il0  “Ka?

r xo-
Kyaa B3HTb k h h tb ?  K n u ro n p o ^ - “ re a n "  Sa- 
ana-iaa  H enoM ipno  bhcok .h  n t „ M Ha CB'1011
KaweTca, ooupmu o m a m  cTapaBTCJI np0T„B J  
CTBOBarb óoJi.inmicTuy 'uiTaioinoir m ,s . 
mojkhoctii npioGpii raxb iainni. XaKb ^  B° 3"
nontniaioTT. coGcTBeHHyio cboto B uroay ! j p  ^  
oGxoflimocxb nyó.lH'iHMXB GiiGaioTcKT,’ C Tanoium ! 
Bi, Hauie Bpów Bce Goabe u G oate oiilvniTejIb_ 
uoio, flame h bt. T tx B  ropoflaxB, bt, KoTopMxT, iia- 
xo;|)iTcn ymroepcureTbi H yHHBepcHTeTcKia OHOuió- 
Teitii; iiotomv o to  noc.rhaniii Bocrynnu He bchkomv" 
fla u cocTaB.ifliOTca o n t  ho ct, btoio ubabio. Ckoub- 
ko me y naci. nyGairniHXB GiiG.iioTeitT., aa hckjiio- 
aenieMb H jw epatopckoh C-IIexepGyprcitoH? Cyme. 
ctbyiotTi iih oH t no Kpańacfl irb p t  bt. neHTpaxB o t-  
akjibiibixb cxpain, oGunipiioft PocciH? E ctb-ah  ny- 
Gainnan GaG-iioreKa nanp. bt. BapuiaB'k, B nabut, 
KieBk, O aecc t, Tiiojiiicb, rejbcHHr®opcrb, Ka3ami, 
KpacHoapcK-b? H im , ! /Ja*e bt. Mockbb, bt. axoiii, 
heH xpt Pocciii, Htx-b nyGnH-iHOH 6n6jioTenB, xo ra  
HeoGxoansiocrb ea C03HaBaaH tbmt. aanno yate aioan 
hcthhho oGpaaoBaHHbie. Co3naBaau MHorie— aa, no 
hhkxo He xoxt.iT> u an ne p tm aaca  noaoiKHXb ocHOBa- 
Hie no.ToGnoMV yapeataeiiiio.

RhiBniiH MocKOBCKiń ryGepHcniS iipe.TBO,Tiixe.ib,TBO- 
pHHCTBa AaCKCaiiapT. JfMHXpieBH'IT, ’IepXKOBb, H3-
“ ■PcTnbiH yxeiioMy .vipy cbohmh apxeoaonwecKUMn co-

'iiiHCHia.Mir, iiaM'bpeHT. Gi,i.it, abficxBirreabHO noao- 
amrb bt. ocuoBanie nyóan'iHou GiiGaioxeKH BT.Moci(Brb 
cboio 3aMb'iaxeBbHyio 6n6aioxeKy, bt. Koxopofi cb 
OCOoeHHOIO aiOOOBblO HMb CoGpaHO nO'ITlI BCe, 'IXO 
naiiHcaHo Gbiao o Poccin h u ro  iiorx. coGparb npu 
MHoriiXT. apynixT. 3aHaxiaxT, oainrb aoaoBbKT,, naara 
xacro  o'ichi, aoporo 3a p tax ia  coaimenia. Mbi 3Ha- 
aii oGb 3TOMT. naMbpeHin o rb  c o io ro  A. JJ. it paao- 
Baancb 3a MociiBy, 3a jioaojioe ea noKoabHie, itoxo- 
po,\iy oTKpbiBaaacb B03M0)KH0cxb KT, ocHOBareabHbft- 
iueMy iniVTcniio iwópaHHoS nayiai. Bx> iioaTBepatae 
Hie HauiiixT, caoBT. mh Moaton. rrpiiBecxii n ro , uxo 
A. J \ .  ct. pagocxiio aosBoaaai, miioitimb noab3 0 Baxbca 
co'imieHiaMH cBoeft GiiGaioreiui, ho cb ycaoBieMB 3a- 
HiiMaxbca bb caMofi onójioTeitb, noxojiy a ro  aaBaTb 
Kimni Ha jiomb, ohb ne aroGaaB, amiimuinicb, xaitnMT. 
oGpa30MB, H’bKOXOpblXB BCCBMa pb,TKHXB CO'llIHCHiii.
Bb 1856 ro.Ty r . UepxKOBB y.\iepB, ne HcnoaHHBB 3 a 
aymeBHoft cbocb Mbican, h mh aa c ro  cb rpycxiio uy- 
MaaH o Gyxymea cyabO l; GoraxoS ero GnGaioxeitn. 
Ho Ha nrwxT. y3HaaH mbi H3b  nocxon tpnaro  iicxotiiu- 
Ka, axo CHUB noKoimaro apxeoaora, Aioaoaofl, CB’b r- 
ciiifl Tcaontin., Ppiiropift AaeKcanapoBii'iB ’lepxKOBB, 
npnBoanrB bb HcrioaHeHie HteaaHie o rp a  cuoero, n 
ycxpaHBaexB bb  MocKB-b riyGan'myio GiiGaiorcny. 
HaMB Ha3HBaan naatc Gyaywaro GiiGaioxeKapa ea, 
H erpa llBaHOBnaa I.apxeHbeBa. O xb ayraii HieaaoiB 
ycnbxa OaaroMy Haaimaniio bo hmh HayKii h npocBb- 
weHia. JIaft BorB, 'ixoGbi oho CKoplie nauiao no- 
apoataxeaefi n bb apvnixB Kpaaxx. Pocciii!

(KeaaroniHXT. uaiuKe no3Hai{OMHTbca cb GiiGaioxcKOio 
r. lIepxKOBa mi.i oxcuaacMB iib uaxaaory ea, naiie- 
HaxaHHOMy hmb bb  2 -xb GoaburaxT, xoMaxB. 3xo He 
iipocrofi nepc'ieiii, khhi'b  no hxb 3araaBiaMB, ho Tain, 
Ha3biBaeMH& catalogue raisonne, 3iiai;oMau(iii BKpaT- 
H < r' coaepatanicMB u toct oiiiictbomb iiott h i;a<K,Toii 
KHiim, HaxoflHxca-aii naxaaorB axoxB bb  iipoaaatb,
MI.I IIC 3HaCMT>, HO HaMB U3B'bcTH0, HXO H'bCKOabKO
a t x T ,  xomv Ha3a,7B, a io cM iia a p b i e r o  H ax o p au cb  e w e  
o n  caM oft 6 iio a io x e K rb , iipoM 'b 9K 3eM naapa npH H aane- 
*<T B w aro caMOMy r. H ep xK O B y, K o x o p ia ii ohb iioc to - 
hhho x ic n p a B a a a b  h aoiio .T H a.n ,.

A. 3ccce:ib.

k ta tó w  zu ric h sk ic h . N a  o b ra d a c h  zaś, p rz y 
p u śc iw szy  do m o carstw  w yżej w sp o m n ian y ch , 
d w o ry  r z y m s k i ,  sa rd y u sk i i obo jga  S y c y lji ,  
m ian o  ob m y ślić  ś ro d k i n a jw ła śc iw sz e  do do 
k o n an ia  p a c y f ik a c ji W ło c h  i oparc ia  ic h  p o m y śl
nośc i n a  p o d s ta w ie  n iezach w ian e j i t r w a łe j .

»P rag n ąc  zaw sze  p rzy czy n iać  się  do poko
ju ,  p rz y ję ła m w ezw an ie ; lecz  razem  d a ła m  
w ied z ieć , ze n a  ty m  k o n g res ie  p o stanow iłam  
u trzy m y w a ć  za sa d ę , ab y  ża d n a  s i ła  obca n ie 
b y ła  u ży tą  do n a rz u c e n ia  lu d n o śc io m  w łosk im  
ja k ie j szczególnej fo rm y  rz ą d u  lub k o n sty tu c ji.

»Z asz ły  o k o lic z n o śc i, k tó re  spow odow ały  
odroczen ie k o n g resu  bez o zn aczen ia  dn ia  je g o  
zw o ła n ia . L ecz, czy to  na k o n g re s ie , czy przy  
ro k o w a n ia c h  poosobnych , u s iło w a ć  będę o trz y 
m ać d la lu d n o śc i W ło sk ic h  u w o ln ie n ie  od 
zb ro jn e j obcej in te rw e n c ji  w  ich sp ra w y  
w ew n ętrzn e ; i m am  u fn o ść , że sp ra w y  p ó ł
w yspu  w łosk iego  u rz ą d z ą  s ię  bez n a d w e rę 
żen ia  pokoju  i w  sposób z a d o w a la ją cy . W k ró t
ce z łożone w am  będą p ism a  odnoszące się  
do tego  p rze d m io tu .

»Znoszę s ię  z c e sa rz e m  F ra n c u z ó w  w  ce
lu  ro z sz e rz e n ia  s to sunków  h an d lo w y c h  m ię
dzy obudw óm a n a ro d a m i, i w iększego  je sz c z e  
sk o ja rzen ia  zw iązków  p rz y ja z n e g o  p rz y m ie rz a  
m ięd zy  n iem i.

»K iedy w y n ik ły  sp o ry  m iędzy  H isz p an ją  
i M aro k iem , u s iło w a ła m  d ro g ą  p rz y ja c ie lsk ą  
odw róc ić  ze rw a n ie  poko ju ; le cz  z żalem  w y - 
znaję , że s ta ra n ia  m o je  by ły  bezsku teczne. 
R ozkażę z łożyć w am  p ism a w  tej m ie rz e .

»Mój pełnom ocn ik  i pe łnom ocn ik  c e sa rz a  
F ra n c u z ó w , s p e łn ia ją c  sw o je  in s tru k c je  s ta 
n ę li u  u jś c ia  rze k i P e i h o ,  ab y  udać s ię  n a 
stęp n ie  do P e k i n u ,  dla w y m ian y  w  tern  m ie
śc ie  ra ty f ik a c ji  t r a k ta tu  z a w arteg o  w  T i  e n -  
T s i n , s to so w n ie  do a r ty k u łu  L V I tegoż  t r a 
k ta tu . O rężem  w zb ro n io n o  im  p rz e jś c ia , i u -  
ta rczk a  z a sz ła  m ięd zy  tw ie rd z a m i ch iń sk ie -  
m i nad  u jśc ie m  rz e k i, i s iła m i m o rsk iem i, 
s łu żącem i za e sk o rtę  p e łnom ocn ikom . W o jsk a  
sp rzy m ierzo n e  ro z w in ę ły  w  te m  z d a rzen iu  
sw o ją  zw y k łą  w aleczn o ść , a le  doznaw szy  s t r a t  
znacznych  co fnąć  się  m u s ia ły ; p rzy g o to w u ję  
w ięc  w y p ra w ę  je d n o c z e sn ą  do C h in  p rz y  sp ó ł-  
d z ia ła n iu  ce sa rz a  F ra n c u z ó w .

„W y p ra w a  je s t  p rz e d s ię w z ię ta , ab y  o trz y 
m ać w y n ag ro d ze n ie  i w y k o n an ie  za s trze że ń  
t r a k ta tu  z a w arteg o  w  T i e n - T s i n .  Z zado
w o len iem  w id zieć  będę, k iedy  p rędk ie  zgodze
n ie się  cesa rza  ch iń sk ieg o  n a  u m ia rk o w a n e  
żą d an ia , uczyn ione p rze z  pełnom ocn ików , u w o l
n i od kon ieczności użyc ia  s i ły .  R o zk aza łam  
aby  d o k u m e n ta  śc ią g a ją c e  się  do te j sp ra w y  
b y ły  w am  z ło żo n e .

»Gzyn sp e łn io n y  bez u p o w aż n ien ia  p rze z  j e 
dnego  z o f ic e ró w  S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h  
na w y sp ie  S a n  J u a n ,  m ięd zy  w yspą  V a n 
c o u v e r  i  s ta ły m  lą d em , m ó g ł spow odow ać 
s tan o w cze  z a ta rg i  m iędzy  m o je m i s iła m i i s iła m i 
stan ó w  zjednoczonych . W szak że  te  z a ta rg i zo
s ta ły  o d w ró c o n e , p rzez  ro z są d n e  u m ia rk o w a 
n ie  m oich  dow ódców  m o rsk ich  i u rzęd n ik ó w  
ad m in is tra c y jn y c h , zn a jd u jący ch  s ię  na m ie j
scu , i p rzez  u k ła d  p o jednaw czy  ty m c za so w y ,

naHCKiii „  KH1,r° W Bein- ot, n 0 3HaHH, 5I(y-

no,]B aaranBiei"™ ^ ™  r' H6 Co'lbmy o Krar>'’
pjbSHW er, Mock!  Ibmcmie 0 KP°™ooii ucmpaimoa 

wKeib, u yoKacnou, a neia.ibiioit kou-HUHIb 
20.

R umu w  • ■nmcnou, a nc'ia.ibiwtl nou-
0ejlUKai0 KHH3H U ąa/)Ą MoCK06CKCt- 

‘ 1 Hyio Heii3BtcTHbiMB roJMan/mcMB, u a -

xomiBWHMcfl xorjja Bb MockbŁ h Hane'iaxaHHVK 
no aiir.iiiicKii bb .loii.Tont, bb 1607  r. lIsąaHHHH 

' naHCKiniB nepeno.Tb na IIo.ibCKOMb ,T3Mi;t cunG- 
f " B  OpnMbnaHiHMH, B3HTHMH H3B H3BtCTH0H GlI-

TioxeKH u Goraxaro apxHBa rp. Jłsfi.TbiHCKaro bb 
I'iPHHKii.  ̂ lii/jiiucTBenHbiH 9K3eMMHpB nepBaro 113- 
aaHia xrofi Kinirii Haxo(1nxcfl bb GpinaHCKOMB mv- 

™  ŻIoHąoHlj. Ona nepene'iaxaHa tojibko bb
mCJin 00  9K3CMIIJlIip0BB, BB KOHXB COXpaiieHH BB 

ihocth oopMHTB, ne'iaTb, yupaineHia, coPtb  6y- 
11 npaBoimcaHie nepBaro ii3/iaiii)i. 3araaBie 

aron KHiirn no AiirTiftcKii całi/iyioinee: ,,T h e  re- 
perte o f a blow die and terrible M assacre in the  
O itty of M oscovith the fearfull and tragical end  

®metrius the last D uke before him reigning  
at this present. A t London Printed by V af  
^ ™ s, for Sam uel Maham, and M athero Cooke 
ana are to be sold at their shop in P au les C hur
chyard ^of the signe of the T ig ers head 1607 .“ —  

i> 3roii KHiirh octb ixtcKojibKo TioGonbiTHbixB no-
Ł  «e“ - BCT>njIeHiil flH51HTPia CaMOTBaima bb 

20  "ou:|, onacaHie CBaąbGbi a noxoMB iioh- 
' GaM°3BaHąa. Bb kohuI, khui-ii npii.10iKem,i flBa

KOIlVT.eHTa B3flTHC ”3-Ł apXHBa M  KyPHHKt, H3B 
vnaaxiT nooM0Ta’ K0CH) ^ HMU'rPia oÓH3binaercfl 
BCXVn 20 ,000  :ijl° ™ VL IlaBJ,y TaP ^ '  HOJIb CKOpo 

i Ha nPecT0JI'1’; rpaMOxa sra nonmicaHa bb 
‘ no,Ti, Mockboio 19 ceHxiiGpa 1608  r., jjpvroii

ivr yMeHTB, ecxb riHCBMo KB Cnni3nyn/]y III “oxb
.V ockobckhxb GofipB, 10 Mapxa 1613  r„ Ha ctott.
< ń l T aHHMXŁ II0CJI0B1’ Mockobckhxb MiiTponojiirra 

‘ apexa, KHH3H B. Fojiiinbiiia u ;ip.

H0iGftI!i3BTTCTHblii ®M0C0<1,T-, OBTOpB MHOrnXB CO'III- 
Iino<T,nńa MI,CK(I)M7’ H HtMCUKOMB H3HK8XB, GblBHliii
I p . . ,  C0 ÎT, B'b (,)P e “ ńyprcKt)MB y n n B ep cH T ex t,r> p o - 
'('i.ir' 'h  ̂ 'P'P'nHHTB Tpeiunoaciciu, 15 aiinapa iia- 

a nyoantjHHa qTeHifl bb Ilapaarh, bb sa.xl, Qua* 
<l<lU(.ns (7V_ 3). IIpe/iMeTB 'itchi'h— o eaimuu 

c,iliix5 cocJioeiii na oOmecmeennoe paauumic.
Bb U p arł; (bb BoreMiii) coopymaioTB naMfirmiKB 

3HaMeinrroMy IOHrMaHy, a m  opy  cpaiiiurrejibHaro cho- 
Bap a  CjiaBHHCKHXB n a p t 'f ia . KpoM t x o ro  npeąno- 
3 °»eiio  coGpaxb no iionm icn t KanaraiiB ijjih ncnoMo- 
mecTBOBaHia HenicKiixB jnrrepaxopoBB, Haxojjaimixca 
bb HecaacTHOMB iioaojKeiiiH. Cb 9roio  nijjiiro yuponi- 
ącHB ocoGbiii KOMirxexB iiojib npeąctąaTeabcTBOMB 
3-p a  Barnu , GyproMiicrpa r .  l lp a ra .

—  3naMeHnxi,iH xyaoatHHKB OcnapB CocHoeciiiu, 
(iiom liimna, B oth h ck o h  ryG.), no;[apniimiii iiameMyMy- 
seyMy bb BinibHh Goraryro rpynny, iBoGpaataiomvio 

ianao m fl.imiry, H3B KappapcKaro MpaMopa, cflii-

aajib  T enepb  b b  P hmL CTaxyio A ą a n a  M n u n e B n a a .  
J B tp a io r B ,  a x o  c x o i i c t b o  yjjHBHTeabHoe. BeaHKia 
noaxB  H 3o6paateH B  b b  x o r t ,  y  h o t b  e r o  Jie*nxB  hL - 
c k o jib k o  KHiirB, Ha KOTopbixB n o K o n x c a  aaBDOBbiii 
BBHOKB. r

—  B b  caaBHoe m  . I h t b h  itfpcTB O B aiiie C u n i3- 
M y a a -A B r jc x a  ( l o 2 9  1 5 7 2 ) —  Kpecxb-JIiiTOBCKB 
caan u acfl cBoeio T iinorpa4>ieio, ocHOBaHHoro KHH3eMB 
HiiuoaaeM B Pa33HBiiaaoMB ’IepiiHMB, b b  K oxopok, 
Meatfly npoaeM B, H an eq araH a  b b  1 5 6 3  caaBHaa F>hG- 
aia, ii3BrbcTH aa noflB HMeHeMB Pad3ueujiJioecKou, co - 
c i aBJiaiomaa, b b  H acT oam ee B pena, 'ipesBbi'iaHHyK ) 
oiiG.iiorpa<i>H'iecK\To ptflKOCTb. THnorpa<i)ia 9Ta cy - 
mecTBOBaaa He flo aro . T en e p b  Bpecrb-JIaTO BCK iń 
KHiironpoflaBeąB A. UlepemeBCKiiiocHOBaaB b b  b to m b  
ro p o flb  xnnorpa<i>iK) u H ane'iaxaaB  yate nepB yio KHiiry 
n . 3 . TIo.ncmn a3ÓyKa (Elementarz Polski) c b  
iipiicoBOKynaeHieMB iiO B tc x e a  h GaceHb flaa fltT efi.

B b  saefcflaniii KpaitoBCKaro y aeH aro  oGiąecTBa, 
20  neitaG pa, n p o a re H o  floiieceHie o  h o b o m b  l if lo a t,  
naiifleHHOMB b b  flep eB H b  IlaMioHm-erbJibKou, npHHafl- 
a e a ta m e u  r. KaaiiHOBCKOMy, Koxopbifi n o a a r a e T B , a x o  
llfloab 9T0TT. 0hI.JB JleJltOMb-IIojieJUOMo; n o  H3CatflO- 
BaHiaMB ate K p aK O B cm ixB  yaeHHXB, x o x a  He n o a a e -  
atHXB HiutaKOMy coMirljjjiio, h t o  9 X 0  flpeBHtfimift C aa- 
BHHCItiH IlflOaB, HO HC HM'ljeTB HHKaKHXB npH3IlaK 0BB
'le.lIOMB-IIo.Te.TIOMB.

—  H a  fli ia x B , b b  B a p m a B t ,  b b  o a h o m b  KoeeHHOMB 

3 0 M t , HaxofliiBiuieca b b  o h o m b  Gbian yflHBaeHbi, a  
M Horie H cn yraH b i— HcoauiflaHiii.iM B n oaB aeH ieM B  c p e -  
flH h x b  M oaoflaro a e a o B liK a  B ep xoM B  Ha aom aflii, 
BB-fcxaBH iaro qpe3B o r n e p T y io  flB epb  c b  yainibi.

—  B b  B a p u ia B l;  n e fla B iio  Gbiao c o ó p a H ie  o G iu e c x B a  
B p a 'ie ft , o ó p a 3 0 B a B u ia r o c a  c b  n t a i i o  B c n o M o m e c x B O -  
B anifl BflOBOMB II CIipOTaMB T tX T . H3B MeflHKoBB KO-
ro p b ie  HeocxaBHan n o c a k  ceGa HHitaKoro co cx o aH ia  
K a m iT a a B  o G m e cn ia  n o  c ie  np eM a c o cx a B a a P T * . 7 n o n
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yaHUbi b b  r n  coejlI1HHTL 3 B t raaBHbfluiiaj a n g h i ,  b b  c p e .iH H t  ro p o fla .
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podany w tej kwestji przez rząd Stanów zje
dnoczonych.

•Mocno wierzę, iż kwestja o granice, od 
których odrębnie owe zatargi miały miejsce, 
będzie mogła ukończyć się polubownie, w spo
sób zgodny ze słusznemi prawami kraju, jak 
je  oznaczył pierwszy artykuł traktatu 1846 r.

•Ostatnie ślady zaburzeń w moich posia
dłościach indyjskich zostały zatarte, mój wi- 
ce-król zwiedził strony, które były głównćm 
siedliskiem nieporządku, i przez rozsądne połą
czenie mocy i wspaniałości, władza moja zo
stała trwale, i spodziewam się, na długo wszę
dzie przywrócona. Otrzymałam od mojego wi- 
ce-króla zadowalające doniesienie o wierno
ści moich indyjskich poddanych, i dobrym spo
sobie myślenia naczelników pokoleń, oraz wiel
kich właścicieli ziemskich w tym kraju.

»Uwaga rządu w Indji zwróconą została na 
rozwój wewnętrznych zasobów kraju, i z praw
dziwą przyjemnością oznajm uję-wam , że pod 
względem finansowym nastąpiło polepszenie. 
Zawarłam traktat z J a p o n j ą  i traktat g ra 
niczny z rzeczą-pospolitą G u a t e m a l a ,  a roz
kazałam złożyć wam rzeczone traktaty.

»Panowie izby gmin! rozkazałam przedsta
wić wam budżet roku następnego. Przygoto
wany on został z zamiarem postawienia sił 
lądowych i morskich, oraz obrony kraju, na 
stopie skutecznej. Szczęśliwą jestem, iż uwia
domić was mogę, że dochody publiczne są 
w stanie zaspokajającym.

•Milordowie i panowie, przyjęłam z rado
ścią i dumą liczne oświadczenia moich pod
danych zbrojnej dobrowolnej posługi. Ten 
objaw ducha publicznego zasilił potężnym ży
wiołem systemat naszej obrony narodowej. 
Będą wam zakommunikowane środki do popra
wy ustaw, na których polega reprezentacja 
ludu w parlamencie, aby ją  oprzeć na zasa
dzie rozleglejszej i trwalszej.

•Usilnie wam zalecam, abyście wznowili 
prace wasze około polepszenia naszych są- 
downictw, mianowicie co się ściąga do ban
kructw , przechodzenia z jednych rąk w dru
gie dóbr nieruchomych, skonsolidowania sta
tutów i rozleglejszego pogodzenia prawa ze 
słusznością, tak aby w każdym processie, pra
wa stron były oznaczone, w sposób zaspoka
jający, przez ten sąd gdzie sprawa była rozpo
czętą. Doznaję żywej przyjemności postrze
gając, iż wielkie interessa kraju znajdują się 
w położeniu świetnem i prawdziwie pomyśl- 
nem, że pauperyzm i zbrodnia zmniejszyły 
się; i że na wszystkich punktach mojego pań
stw a, tak w królestwie ziednoezonem, jak w mo
ich kolonjach i moich posiadłościach zamor
skich, panuje duch wierności, zadowolenia, 
porządku i uległości prawom, a również głębo
kie uczucie wdzięczności ku Najwyższemu 
rządcy narodów za jego nieocenione dobro
dziejstwa. Gorąco błagam Boga, aby raczył 
kierować waszemi obradami, wzmagać i u- 
trwalać dobry byt i szczęście mojego ludu.*

(Nord).
d. 2 4  stycznia. 

Królowa w przejeździć swoim na parla
ment była przez niezliczone tłumy ludu se r 
decznie powitaną. Słońce jasno świeciło; ale 
wnet po 2 z południa rzęsisty deszcz roz
proszył widzów.

Wszystkie dzienniki poranne rozwodzą się 
ze zwykłemi uwagami w dzień otwarcia par
lamentu. M o r n i n g  H e r a l d  twierdzi, że 
Anglja niedaleką jes t  od stopnia najgłębsze
go poniżenia, na jakim jej wrogi i zazdrośni
cy pragnęliby j ą  widzieć. M o r n i n g  P o s t  
zaś i T i m e s  utrzymują, że stan jej już do
sięga szczytu ziemskiej doskonałości. A d 
v e r t i s e r  i D a i l y  n e w s  całem sercem 
zajmują się bilem reformy, lecz zdaje się, że 
mniej spodziewają się otrzymać niż życzą. 
Rozpoczęły się rozprawy w obudwóeh izbach 
nad adresem, treść  ich podamy w następnym 
numerze. (Pr. Ztg)

F R A N C J A .

P aryż , d. 2 2  stycznia.

Dziennik M o n i t o r  p r z e m y s ł o w y  
umieścił prożbę do Cesarza, podaną przez pew
ną liczbę fabrykantów francuskich. W yraże
nia niestosowne tego pisma okazują, że to jest 
protestacja wyjątkowa kilku zagrożonych fa
bryk, przeciw postanowieniu mającemu dobro 
ogółu na celu. L tego powodu dziennik la P a 
t r i e  czyni następne uwagi:

•Nie jes t  zapewne myślą rządu przeszka
dzać roztrząsaniu w duchu prawości kwestji 
obchodzących przemysł, lecz wspomniana pro- 
źba nie nosi tego znamienia. Jeśliby fabry
kanci, którzy ją  podpisali, chcieli szczerze po
jąć  wysoką sprawiedliwość Cesarza, udaliby 
się do niego, nie wywołując tych hałasów, nie- 
mogących mieć innego zamiaru, prócz na
bawienia niepokojem opinji publicznej. Bo 
w istocie nie ograniczono się umieszczeniem tej 
proźby w gazecie, przedrukowano j ą  oddziel
nie, i rozrzucono po kraju dla wzniecenia trwo
gi, do której chcianoby dać hasło.

•To postępowanie jest nagannem. Fabrykan
c i nie lękają się twierdzić: że »mają być potę

pionymi bez wy słuchania.« Czyż podobna na 
dobre utrzymywać takie twierdzenie?

•Podpisując traktat z Anglją, Cesarz użył 
władzy dozwolonej mu przez konstytucję; lecz 
chciał też zabespieczyć wszystkie sprawiedli
wie posiadane dogodności. Trak ta t handlo
wy, mający być prawem wzajemnych stosun
ków dwóch krajów, zastrzegł w jego wykona
niu zwłokę, która dozwoli dojrzale zgłębić 
wszystkie szczegóły; nadto, oznaczając n a j -  
w y ż s z o ś ć  opłat dla praw opiekuńczych, ma
jących w r.  1861 zastąpić prawa zakazowe, 
rząd zostawił, w niejaki sposób, otwartą dro
gę do zbadania potrzeb różnych gałęzi prze
mysłu narodowego. Nakoniec Cesarz rozma
wiając osobiście z najznakomitszymi przedsta
wicielami wszystkich potrzeb przemysłu, dal 
nowy dowód swojej wspaniałej i statecznej 
pieczołowitości.

»1 po takich to dowodach, po tak troskli- 
wem zgłębieniu, po badaniach tak zupełnych, 
potrzeb i dogodności przemysłu, ośmielono się 
oskarżać rząd o lekkość i pośpiech! To oskar
żenie nie uwiedzie nikogo, i opinja powszech
na nie weźmie skarg egoizmu za głos dobra 
ogólnego.

•Reforma, której list cesarski służy za pro- 
grammat, nie jes t  dziełem radykalnem; celem 
jej je s t  pogodzenie postępu z ostrożnością i po- 
trzebnemi rękojmiami, dla zapewnienia zba
wiennych zastosowań. Między teorjami bez- 
warunkowemi i niebespiccznemi wolnej zamia
ny, i zbutwiałym systematem zakazowym, leży 
zasada wolności handlu i pracy, która pod ta r
czą opieki mądrze umiarkowanej i stopniowo 
zniżanej, powinna nadal przewodniczyć sto
sunkom narodów cywilizowanych.«

d. 23  stycznia.
L is t  cesarski, zapowiadający wielkie roboty 

publiczne jako następstwo ważnych przedsię
wzięć przemysłowych i handlowych, poruszył 
departamenta. Sypią się zewsząd rozmaite pro- 
jekta, w ich liczbie znajduje się jeden, w na j
wyższym stopniu obchodzący cały handel F ran 
cji południowej. Idzie o wykopanie kanału 
około 5 kilometrów długiego od rzeki Rodanu 
do Saint-Louis, aż do jej ujścią, w zatoce zwa
nej z a t o k ą  s p o c z y n k u  (la rade du repos). 
Ten port stałby się nieocenionem dobrodziej
stwem dla całego południa. W  obecnym sta
nie żeglugi po niższym Rodanie, z powodu za
niesienia piaskiem tej rzeki u jej ujścia, spła
wy odbywają się bardzo nieregularnie. Rady 
powszechne przeszło 2 0 -tu departamentów 
oświadczyły życzenia, aby ten projekt mogący 
zaradzić tak wielkim niedogodnościom mógł być 
przyprowadzony do wykonania. Dziś zajęły się 
tym przedmiotem dzienniki południowej F ra n 
cji, zdaje się że wkrótce przyjdzie do roztrzą- 
śnienia jego w Paryżu. (Nord)

d. 23 stycznia.
Jeżeli mimo zabiegi stronników systeraatu 

zakazowego, traktat handlowy z Anglją będzie 
dziś wieczorem podpisany, p. Thouvencl jutro 
obejmie ministerstwo. Gdyz byłoby niewłaści- 
wćm, aby podpis jego znajdował się na akcie, nad 
którym pracował p. Baroche. Wszystko już go
towe, lecz w obec intryg, czynionych i w Paryżu 
i w Londynie, być może,iż podpisanie jeszcze się 
przewlecze. P. Thouvenel miał wczoraj trzy
godzinną rozmowę z lir. Walewskim, który go 
oświecił o wszystkich szczegółach,jakie poprze
dziły obecne negociacje.

d. 2 4  Stycznia. 
Wczoraj wieczorem traktat handlowy został 

nakoniec podpisany, ze strony F ranc ji  przez 
pp. Baroche, R o u h e r , i Michała Chevalier, 
i ze strony Anglji przez lorda Cowley i sir 
Richarda Cobden.

P. Thouvenel dziś o godz. 1-ej , złożywszy 
przysięgę w ręce Cesarza, objął zarząd mini
s terstw a; ju tro  przyjmować będzie wszystkich 
urzędników do niego należących.

Donoszą , że nasz rząd mianował delegowa
nych wojskowych przy ambassadach Francuz- 
kieb. Dotąd zdarzało się to niekiedy, rządy zaś 
Hiszpański, Angielski, R ossy jsk i, Szwedzki 
i Turecki statecznie utrzymywały takich dele
gowanych w Paryżu. Margrabia d’Andigne do
wódca szwadronu jeneralnego sztabu udaje się 
do Londynu, Viee-brabia d’Andlau do Wiednia, 
dwaj inni oficerowie, jeden z jeneralnego szta
bu, drugi zjazdy, do Petersburga i Berlina.

(Nord.)

W  Ł  O C H  Y.

,  R zym , d 17 stycznia.
G a z e t a  k o l o n  s k a  uwiadamia, że w pań

stwie papieskiem przygotowania do wojny 
czynnie postępują. Zdania o składzie wojska 
papieskiego są podzielone. Jedni twierdzą, że 
liczba jego wynosi 20 ,000  ludzi, inni że tylko 
12 ,000 . Rząd papieski ma mieć do rozporzą
dzenia 4000  Szwajcarów, 1000 strzelców, 
2000 karabinjerów, 1000 wojska linjowego 
1 4000 austryjackich ochotników. W  Pesaro 
znajduje się 3500, w Ankonie 2000, w Ur- 
binie 1000, w Perugia 1500. a w Macerata 
4000  ludzi.—  Tu w Rzymie nowo-zwerbowani 
i dawniejsi żołnierze złożyli 2 kompanje, któ
re czasami trzymają straż zamiast Francuzów

na placu ś-go Piotra, przy pałacu watykań
skim.

Od gran ic  w ło sk ich , d. 18 Stycznia.
Rozwiązanie sprawy włoskiej bieży rnchem 

przyśpieszonym. Wszystko zapowiada, że An
glja, Francja i Sardynja postanowiły sprawę 
Włoch środkowych ostatecznie załatwić. W  mil
czeniu uzbrojenia postępują, aby znaleść się 
w gotowości choćby na ostateczną stanowczą 
wojnę. Trudno jednak tak niebezpiecznej grze 
ze strony Austrji i Rzymu wierzyć; sądzimy 
raczej, że te państwa jednomyślnemu wyrokowi 
Europy ulegną. Tymczasem i we Włoszech 
środkowych ludność jes t  na wszystko gotowa. 
Listy z Livorno z d. 14 donoszą, że we Elo- 
rencji, Modenie i Iłomanji największa wojenna 
czynność panuje. W ciągu upłynionego tygo
dnia przybiły do Liworno dwa angielskie pa
rowce z bronią z Malty i Gibraltaru, piemont- 
ski zaś okręt transportowy • Do r a «  przywiózł 
z Genui zupełną baterję artylerji. Kordon 
wojsk nad granicą papieską został wzmocnio
ny—  słowem żadne środki ostrożności nie są 
zapomniane do odparcia nagłego napadu. W  Ne
apolu agitacja przybiera zatrważające rozmia
ry. Według prywatnego listu z d. 12 Stycz. 
uwięziono tam znaczną liczbę osób. W  ko
ściele jezuickim dnia 9 t. m. wszedł 0 .  C o n- 
d i g l i a  na ambonę z broszurą" » P a p i e ż  
i k o n g r e s ®  w ręku, i począł zbijać to pi
smo słowo po s ło w ie ,. wiersz po wierszu. 
W  zapale polemiki kaznodzieja uniósł się do te 
go stopnia, że broszurę podarł i cisnął rozla
tujące się kartki na głowy słuchaczów, którzy 
unikając zgorszenia wnet kościół opuścili.

Dzienniki medjolańskie wróżą z obecnego po
litycznego stanu rzeczy najlepszą przyszłość dla 
sprawy Wioch środkowych. Nic tu nie sły
chać o urazach medjolańczyków do rządu pie- 
montskiego, zdaje się, że to jes t  wymysłem lu
dzi wzdychających do niezgody. Oto leżą prze- 
demną główniejsze czasopisma lombardskie, 
i odkryć w nich niemogę oppozycji rozgłasza
nej przez gazety wychodzące po tamtej stro
nie Mincio. Przeciwnie wszystkie medjolań
skie dzienniki, zwłaszcza od ostatniej zmiany 
ministrów, pokładają najwyższą ufność w środ
kach, przedsiębranych przez Sardynję i pań
stwa zachodnie.— U n i o n e  donosi, że na prze
ciwnym brzegu M i n c i o  wielka czynność pa
nuje, że Austryjacy z pośpiechem posuwają 
uzbrojenie linji wzdłuż Mantui, Revere, Sermi- 
de i Ostiglji, nad Padem, niedaleko granicy 
modeńskiej i papieskiej. W  przeszłym tygo
dniu przybył do Ostiglji ausfryjacki półkownik 
inżynjerów, pod którego kierunkiem silny od
dział saperów z największym pośpiechem pra
cuje. Podług tegoż dziennika, wojsko fran
cuskie w Lombardji zostało zasilone przez od
dział Żuawów.—  Rząd sardyński przesłał do 
Wiednia notę użalającą się na werbowanie w Au
strji  żołnierzy dla wojska papieskiego, i oświad
czającą, iż rząd Sardyński poczytuje te werbunki 
za nadwerężenie nieinterwencji; żąda zatem, 
aby natychmiast ustały. Austrja jeszcze na tę 
notę nie odpowiedziała, to jednak pewna, iż wer
bunki nie ustają.

—  P e r s e v e r a n z a  donosi, że rozkazano 
pomnożyć i przyśpieszyć środki uzbrojenia w a r 
senale turyńskim.

T uryn, d. 21 stycznia.
Wzburzenie umysłów w Marcbjach, Umbrji 

i W enecji ciągle wzrasta. Szczególniej W e
necja przybiera względem Austrji tak s ta 
nowczą nieprzyjacielską postawę, że zdaje się 
iż w Wiedniu zamyślają o wojnie, już nie dla 
obrony władzy świeckiej papieża lub przywró
cenia arcyksiążąt, ale jedynie dla utrzymania 
się w posiadaniu Wenecji. W  Weronie i w in
nych miastach musiano pozamykać teatra dla 
braku widzów. Niedawno zapowiedziano be- 
nefis, mieszkańcy w liczbie 3000 chcąc we
sprzeć ulubionego aktora postanowili, opłacić 
miejsca, ukazać się na chwilę w teatrze i n a 
tychmiast opuścić salę. Policja, dowiedziawszy 
się o tej demonstracji, rozkazała, skoro teatr 
napełnił się wszystkie drzwi pozamykać; ale 
publiczność wyłamała je  i tłumnie wypadła na 
ulicę wśród okrzyków: »Nieeh żyją Włochy! 
niech żyje Wiktor E m m anuel! niech żyje Ga
ribaldi !

W Padwie, Wenecji i w wielu pobliższych 
miastach na d. 10 stycznia rocznica urodzin 
królewskich była uroczyście obchodzoną. W  Pad
wie odbyła się msza w kościele ś. Antoniego, 
po której nastąpiła tłumna przechadzka po 
P r a d o  d e l  l a  V a l l e .  W  Wenecji miała 
miejsce podobnaż przechadzka. Między wiel
kim kanałem i Zucca wszystkie sklepy świą
tecznie ozdobiono. Plac ś. Marka okryty był 
ludźmi, ale skoro wojskowa muzyka austrjac- 
ka grac zaczęła, w net,  jakby na czarodziej
skie zaklęcie, publiczność zniknęła.

O nowych ministrach sardyńskich podają 
następne wiadomości. J a  c i  n i  jes t  jednym 
z najbogatszych właścicieli ziemskich w Lom
bardji, wsławił się wydanemi dziełami w przed
miotach ekonomji politycznej. Jenerał F a n t i  
rodem z Modeny, do r. 1848 służył wojsko
wo w Hiszpanji, gdzie był szefem sztabu j e 
neralnego O’Donnela, następnie przeszedł do 
wojska sardyńskiego i dowodził w wyprawie

krymskiej jedną z sardyńskich brygad. Mi
nister sprawiedliwości C a s s i n i s  uważany 
jest jak  najznakomitszy turyński rzecznik i 
odznaczył się swoją sympatją dla Lombardji. 
Minister skarbu V e g e z z i ,  dawniej dyrektor 
dóbr rządowych, je s t  znakomitym prawodaw
cą. H r. M a m i  a n  i minister oświecenia u- 
chodzi za pierwszego filozofa włoskiego. Uro
dził się w Pesaro, w sk u tek  wypadków 1831 
r. żył długo na wygnaniu. W  r.  1847 wró
cił z Francji do Rzymu, gdzie wszedł do mi 
nisterjum z R o s s i m  i M a  z z i n i m ,  zawsze 
był stronnikiem Sardynji, w r.  1849 głoso
wał przeciwko rzeczypospolitej rzymskiej. Po 
upadku miasta przeniósł się do G enui, i wy
jednał prawo naturalizacji piemontskiej. Nie
dawno wydał pismo w sprawie włoskiej p. t. 
»P r a w o E u r o p  y.»

Baron T a l l e y r a n d  P e r i g o r d  poseł 
francuski przy dworze turyńskim, złożył swo
je  listy wierzytelne; lecz ponieważ król dla 
wrzodu na nodze wyjść do niego nie mógł, 
doręczył je  książęciu C a r  i g n a n.

Gazeta sabaudska daje wyciąg z raportu 
jednego z wyższych oficerów, że Piemont 
wcielając do swego wojska lombardskich żoł
nierzy, których Austrja  uwolnić musiała, mo
że rozrządzać armją wynoszącą 130,000 lu 
dzi, a doliczywszy kontyngens dawnych i no
wych prowincji, wynoszący rocznie 25 ,000  
głów, cały więc skład wojska, nie licząc ochot
ników, uczyni 155 ,000  zbrojnych.

—  Garibaldi ma poślubić pannę Rajmondi, 
zapowiedzi już  wyszły. Oblubienica wniesie 
mu bogaty posag. Znajomość między nimi 
zawiązała się następnym sposobem: komitet
obrony miasta Como chciał uwiadomić jen e ra 
ła Garibaldi, że Austryjacy zabierali się do 
wymarszu. Lecz droga z Como do Varese by
ła jeszcze w ręku nierzyjaciela; niewiedziano 
jak  tę depeszę przesłać; wówczas młoda p. 
Rajmondi podjęła się tej usługi, i szczęśliwie 
ją  spełniła.

S A R D Y N J A .

P iem o n t, d. 23 stycznia.
Królowi czwarty raz krew puszczali, ma się 

teraz lepiej, dzięki silnej konstytucji. Cier
pienie pozostało jeszcze w stawach w skutek 
przeziębienia na polowaniu.

A U S T R J A .

W iedeń, d. 10 stycznia.

Listy z Wiednia do gazety hamburskiej 
B o e r s e n h a l l e  pisane donoszą, że w wido
kach oszczędności rząd zamierza zamknąć uni
wersytety, prócz grackiego, krakowski i in- 
sprucki. Mówią też o zamknięciu akademji pra
wa, oraz o oddaniu gimnazjów zgromadzeniom 
zakonnym. Niewiele atoli skorzystałby rząd na 
tych zmianach pod względem wydatków, bo cały 
budżet oświecenia w państwach austryjackich nie 
przenosi 5 mil jonów zł. r.

W  ogóle daje się postrzegać pewna zmia
na w usposobieniu rządu pod względem na
dziei utrzymania pokoju. Rozkazano przez 
telegraf wstrzymać sprzedaż koni pułkowych.

Wyszedł tu rozkaz cesarski względem urzęd
ników, którzy potracili miejsca przy opuszcze
niu Lombardji przez wojska austryjackie. Po
dług uprzedniego rozporządzenia, mieli ciż 
urzędnicy pobierać, aż do ostatniego Grudnia 
1860 r.  pensje jakie im były wypłacane, gdy 
spełniali czynną służbę, oraz zostawiono dla 
nich pierwszeństwo do zajęcia urzędów waku
jących. Obecnie cesarz rozkazał, że, jeśliby 
do m ie jsca ,  na które wspomnieni urzędnicy 
otrzymali nominację, była przywiązana mniej
sza płaca od tej, jaką w Lombardji pobierali, 
wówczas będą mieli prawo do osobistej płacy do
datkowej, aż do dorównania dawniejszej ich pen
sji. To ma trw ać, dopóki nie otrzymają miejsc 
wyższych, z takąż lub większą od uprzed
niej płacą. (Pr. Ztg.)

Dnia 2 0  stycznia.
Listy pisane z tej stolicy donoszą o wy

marszu wojsk austryjackich do Wenecji.Znacz
ną liczbę bataljonów piechoty wyprawiono 
z Czech i Galicji drogą żelazną południową. 
Austrja spodziewa s ię ,  że Włosi na wiosnę 
rozpoczną kroki nieprzyjacielskie. W  przewi
dzeniu wypadków, rząd francuski nie omieszka 
zapewne wzmocnić sił swoich w Lombardji.

(Nord).
Dnia 2 2  stycznia.

Cesarz austryjacki kazał ogłosić amnestję 
dla żołnierzy włoskich,^ którzy od 1 stycznia 
do końca listopada 18.>9 r. dopuścili się wy
stępku dezercji. ( p r  Zeit.)

P R U S S Y.
Posiedzenie sejmowe.

B erlin  d. 20  stycznia.
I z b a  p a n ó w .  Publicznego posiedzenia nie

było. Kommissja J0 rozbioru zmian i uzupeł
nień w projekcie do prawa o ciężarach w  na
turze spełnianych, zaczęła sw oją czynność.

5 P o s i e d z e n i e I z b y p o s e 1 s k i e j . P re
zydent Simson otwiera posiedzenie zaraz po 
1-szćj. U stołu ministrów obecni v. d. H e y d t ,  
i hr.  S c h w e r i n .  Trybuny licznie osadzone;
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W loży dyplomatycznej, minister hanzcatycki 
i komandor hamburskiego kontyngcnsu. Po 
załatwieniu czynności potocznych, minister 
handlu v. d. H e y d t  składa projekt do prawa 
o wprowadzeniu do Hohenzollern wag, przy
jętych w calem państwie; projekt odesłano do 
właściwej kommissji. Minister spraw wewnę
trznych Schwerin w zabranym głosie oświad
cza, że jes t  upoważniony do złożenia projektu 
do prawa o obwodach wyborczych, załącza 
tabellę obwodów i żąda, aby Izba ją  potwier
dziła. Przebiega rozmaite artykuły ustawy 
o wyborach z r .  1849. 30 Maja i oświadcza, 
iż rząd znajduje właściwem wprowadzić do 
niej stosowne ulepszenia; a mianowicie, aby 
po dwa powiaty łączyć w jeden obwód wy
borczy, któryby wysyłał na sejm po dwóch 
posłów, Rząd jest przekonany, iż tym sposo
bem zapewni się większa niezależność wy
borów od wpływów miejscowych. W  spo
rządzeniu tabel li miano wzgląd na położenie 
jeograficzne i na wspólne potrzeby w obwo
dach; wszakże rząd gotów je s t  przyjąć zmia
ny, jakie dokładniejsza znajomość miejsco
wości, izbę poselską doradzać skłoni. Z waż
nych powodów rząd rozumiał, iż stałe miej
sca wyborów wskazać należało. Wszakże 
zostawiono ministrowi spraw wewnętrznych 
władzę zmieniać je  w razie potrzeby. Wno
sił więc, aby projekt do prawa odesłać do 
kommissji, w której zasiadać powinni liczni 
reprezentanci rozmaitych części kraju.

Prezydent Simson przekłada czekać, dopóki 
wniesienie ministra wydrukowane nie zostanie, 
a natenczas na posiedzeniu ogólnem przystą
pić do mianowania kommissji. Izba przyjmu
je to przełożenie.

Czwartym przedmiotem porządku dzienne
go są rugi. Wybór posła Dunker dał powód 
do niejakich wątpliwości, z powodu iż tenże 
przyjął był katedrę w Tubindze, przez co według 
niektórych, stracił prawo obywatelstwa prus
kiego. Lecz ponieważ to inaczej nastąpić 
11 ie może jak tylko po rozwiązaniu od przysię- 
gl wykonanej na poddaństwo, a co do posła 
Dunker tej formalności niezachowano, przeto 
Wybór jego izba zatwierdza. Nakoniec po 
wysłuchaniu przysięgi posłów pp. Derg, Sieg
fried i Stavenhagen, posiedzenie zamknięto 
0 S- 2 po południu.

d. 2 2  stycznia.
Wieczór dany przez księżnę żegańską (Sa

gan^ zaszczyciła obecnością swoją I. Ii. W. 
księżna pruska. Między innemi znajdowały 
się tamże Matylda i Leontyna księżne Radzi- 
wiłłowe.

Z powodu zawarcia traktatu handlowego 
między Francją i Angłją, mężowie stanu pru
scy zastanawiają się nad pożytkami, jakie 
z podobnegoż traktatu między Prussami i związ
kiem niemieckim z jednej, a F rancją z dru
giej strony wyniknąć mogą, skoro systemat 
protekcyjny zaniechany zostanie we Francji.

Jeśli do jakich układów w tej mierze przyj
dzie, nie zostanie to bez wpływu i na stosun
ki polityczne obudwócłi krajów.

ZWIĄZEK NIEMIECKI.
Karlsruhe, d. 17 stycznia.

Dnia wczorajszego deputacja złożona z katoli
ków i protestantów manheimskich podała W. Ii. 
hadeńskiemu prośbę przeciw konkordatowi.

d. 2 2  stycznia.
—  Dwódzicstuprofessorów uniwersytetu f  rej - 

burskiego złożyli rządowi uwagi swoje nad a r 
tykułami konkordatu, ścieśniającemi swobodę 
nauczania. Gazeta wychodząca w Karlsruhe 
surowo te uwagi zganiła. Professor A. 
Schmidt, odwołując się do następnego artykułu 
konkordatu: »jeśliby który z professorow, nie- 
należących do fakultetu teologicznego w uni
wersytecie frejburskim, oświadczył się ze zda
niami: przeeiwnemi katolickiej nauce co do wia
ry i obyczajów , natenczas rząd wielko-ksią- 
zęcy na zaniesioną w tej mierze skargę arcy
biskupa, wdać się w t0 „ie omieszka, dowo
dził, iż przez to wszelkie poszukiwanie prawdy 
skrępowanem zostanie, ponieważ arcybiskup, 
uznany za najwyższego sędziego zgodności lub 
różnicy poglądow professora z zasadami ka- 
lolickiemi, ma prawo dopominać się 0 usunie
cie podejrzanego mu professora od obowiązku.

Monachium, d. j g  stycznia .
Wiadomość że kroi bawarski miał użyczyć 

papieżowi kilka pułków swojego wojska, ogło
szoną została za bezzasadną ępr

H I S Z P A N I A .

Madryt d. 19 stycznia .

P. Mon ambassador hiszpański w Paryżu 
uda się wkrótce na swoje stanowisko. Odbył 
już długą konferencję z ministrem spraw za
granicznych, i miał otrzymać stanowcze in
strukcje względem sprawy włoskiej. Zdaje się 
że Hiszpanja zachowa się biernie; czekać bę
dzie na wypadki, niechcąc krępować żadnemi 
zobowiązaniami swobody -swojego działania.

Położenie wojsk hiszpańskich jest bardzo 
korzystne pod względem oblężenia Tetuanu; 
droga od obozu do eskadry jest otwarta. W oj

sko zabiera się do budowania dla siebie ba
raków drewnianych. Droga prowadząca od 
obozu pod sarn Tetuan dobra i ła tw a, w po
równaniu do przebywanych dotąd nierównych 
i urwistych manowców.

d. 2 0  stycznia.

W  Hiszpanji są trzy stronnictwa różniące 
się w  zdaniu co do sp raw y  rzymskiej: umiar
kowane, przesadzone i wsteczne. Wszystkie 
jednak dopominają się natarczywie obrony 
władzy świeckiej papieża. Ministrowie są 
w prawdziwym kłopocie, widzą niepodobień
stwo wystąpić p r z e c i w  Francji, nie ta jne  im są 
z drugiej strony dążności dworu i zabiegi nun
cjusza, a  więc ograniczają się na następnem 
o ś w i a d c z e n i u :  j e s t e ś m y  za  p a p i e ż e m  i z papie
ż em ,  lecz  nie m o ż e m y  n;c d l a  n iego  prócz ob
j a w i ć  m u  n a s z e  w s p ó ł c z u c i e .  [Kord)

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Londyn, d. 2 5  stycznia.

Obiedwie izby zawotow ały wczoraj 
adres w  odpowiedzi na mowę tronow ą. 
W  izbie lordow, adres był wniesiony 
przez lordówr Filzwilliam  i T ruro . Hr. 
Grey w ystąpił z popraw ą adresu z po
wodu, iż wyprawa przeciw' Chinom  p rzed
sięw ziętą zo s ta ła , bez upoważnienia 
parlamentu. Lord Brougham zbijał tę 
poprawę; lord D erby żwawo przyganiał 
polityce lorda Palm erstona. W ynurzył 
życzenie, aby co najrychlej w szystkie w oj
ska obce ustąpiły  z W łoch. T raktat han
dlowy z F rancją nazw ał niewczesnym, 
utrzym ując, że będzie powodem do cięż- 
’ ich podatków; lord Granville, odpowia
dając na zarzuty w yraził, że nie może po
wiedzieć kiedy wojska francuskie w yjdą 
z Rzymu, i nie w ie, jak ie  przyczyny za
trzym ują je  w' państw ie kościelnemu Po
praw ę odrzucono, adres przyjęto.

W  izbie gmin adres był wniesiony 
przez p. Saint-Aubyn i lorda H enley. 
Po krótkich uwagach p. cMsraeli, na któ
re odpowiedział lord Palm erston, ad res 
zawotowano.

(Kord).
Paryż, d. 2 6  s tyczn iu .

W  skutek traktatu  handlowego między 
F rancją  i A n g lją :

Od I-go  Lipca 1860  r. nastąpi zniżenie 
cła od przywożonej baw ełny i szerści; ta- 
ryfła na w ęgiel ziemny i koks przepisana 
dla Belgji, rozciągnie się też na węgiel i 
koks angielski.sdJ

Od 1-go października 1 8 6 0  r. opłala od 
żelaza przywoźnego zniży się do 7 fran
ków.

Od 31 grudnia 1860  r. nastąpi zniżenie 
cła od sprowadzanych do Francji machin.

Od 1 Stycznia 1861 r. zmniejszy się po
dobnież cło od przywoźnego cukru.

Od 1-go Lipca 1861 r. uchyli się za
kaz wprowadzania przędzy i tkanin kono
pnych; opłata celna, nie będzie p r z e w y ż 
szała 30 procentów.

Od 1-go października 1861 r. nastąpi 
uchylenie zakazu wprowadzania wszystkich 
innych towarów.

(11. I.)

JĘ D R Z E J BOGORJA MOKRONOSKI
J.  B A R T O S Z E W I C Z A .

(D alszy  ciąg, ob. Nr. 6).
Wtem nadszedł i dla hetmana czas zupełne

go zerwania z familją. Wypadki zdawna przy
gotowane nastąpiły.

Zebrał się sejm Rplitej w grudniu 1752, 
i podług zwyczaju został zerwany. Czartory
skim już się tą razą przebrało cierpliwości. 
Widząc, że na Sejmie drogą prawną nie nie 
wskóra, książę kanclerz litewski chciał zawią
zać konfederację, niby to za królem, i naród po
ciągnąć za sobą. F rancuzi,  którzy umyślnie 
przesadzali niebezpieczeństwa Iip li te j , zaczęli 
głośno się odzywać, że konfederacja w ręku 
Czartoryskich chwyci się ostateczności i że go
towa, aby na swojćm postawić, detronizować 
króla. Mokronoski zapalił się ogniem obywa
telskiej zgrozy, i z całą potęgą gorącej wymowy 
natarł na hetm ana; powiedział mu że w rękach 
familji będzie narzędziem obalenia Rplitej i że 
pomoże ku dźwignieniu na tron nowej dziedzi
cznej dynastji. Zląkł się hetman i głośno oburzył 
się na familją. Mokronoski, nie tracąc czasu, pio
runem biegnie z Białegostoku do Grodna, gdzie 
szlachtę namawiano do konfederacji. Nie dbał 
na oczewiste niebezpieczeństwo; mógł się spo- 
( ziewać, że Czartoryscy niełatwo go z ręku wy
puszczą jeżeli dostaną, mógł paść, jako pierw
sza otiara zamierzanej reformy. Były poszla
ki, ze książęta oglądają się na jakąś pomoc za

graniczną. A więc jeżeli już nie życie, przy
najmniej całą przyszłość i majątek stawiał na 
kartę. Nic to wszystko nic pomogło , pobiegł 
a stanąwszy w Grodnie przemówił do szlachty 
tym stylem, tym głosem, jaki jej był wdzię
czny i przyjemny. W  jednej chwili odniósł 
świetne zwycięstwo nad przeciwnikami. Szla
chta manifestu konfederaeyjne porąbała sza
blami.

Odtąd stał się Mokronoski hetmana szalonym 
przyjacielem na śmierć i na życie. Czartory
scy już w ciszy musieli obmyślać swoje plany. 
Rplita na ślepy t r a f  dalej płynęła. Jeden tyl
ko Broglio z radości zacierał ręce.

Mokronoski odtąd czynnie się pląta do wszy
stkich intryg. W e Wschowie, na radzie se
natu, młody ksiądz Massalski s tara ł się o ko- 
adjutorję biskupstwa wileńskiego; popiera go 
fam ilja ,  szkodzą mu Radziwiłłowie (1755). 
Mokronoski znalazł się jakby naumyślnie we 
Wschowie, wstrzymuje nominację na koadju- 
torstwo. Zbliża się dalej z Matuszewiczem 
stolnikiem brzeskim , który wtedy gorąco za
biega około krzyżowania planów familji i utwo
rzenia stronnictwa francuskiego. Naradza się 
z Matuszewiczem Mokronoski to w Warszawie, 
to w Białymstoku;— w Warszawie poznaje go 
z Durandem, i tam wspólnie we trzech, w pa
łacu hetmańskim na Podwalu, w którym jene
ra ł  zwykle mieszkał, układają plany. Na 
Wielkanoc (w roku 1756) obadwa Matuszewicz 
i Mokronoski zjechali się do Białegostoku z ró- 
żnemi przedstawieniami i wnioskami. Mokro
noski po chwili tak pokochał Matuszewicza, 
że nawet bierze udział w jego familijnych kło
potach , ocala np. wtedy jego i braci fortunę 
przez arendę, którą za jego staraniem dostali 
Matuszewicze od hetmana i Potockich. Odtąd 
w poselstwach hetmańskich trawi Mokronoski 
życie. Wszędzie jeździ, gdzie mu Branicki roz
każe, i spełnia jego wolę. Bo trzeba wiedzieć, 
że jak w wielkiej polityce są częste zmiany 
sojuszów i widoków pomiędzy narodami i kró
lami, tak wtedy bywało w P o lsce ; sojusz j e 
den zastępował drugi, a hetman, jak  każdy in
ny pan politycznego wpływu w Rplitej, raz 
z tym, drugi raz z owym się godził. Stąd Mo
kronoski występował w imieniu hetmanskiem, 
i tak i owak, i przeciw dworowi i za dworem. 
S łał go hetman np. na trybunał lubelski w s ła 
wnej sprawie Karwickiego, żeby stawał za 
Marszałkiem Muiszchem, przeciw kanclerzowi 
koronnemu (w czerwcu 1759). Potem brał go 
z sobą do Wołczyna, ile razy wypadło hetma
nowi odbyć tę niebardzo miłą wyprawę. Ksią
że Czartoryski wtedy rad był, kiedy nie mógł 
dotknąć starego hetmana, szczypać jego przy
jaciół. Mokronoskiemn ciągle tedy przyma- 
wiał i to i owo, jako człowiek zły a zgryźli
wy. Ale trafiła  kosa na kamień. Mokrono
ski cierpliwy w Wołczynie, nic nie odpowiadał 
na zaczepki, owszem zagadywał księcia lak 
śmiesznemi relacjami o tern co widział, co sły
szał w swoich podróżach, że go w bardzo dobry 
humor wprowadził (w Listop. 1759).

Druga sprawa zwróciła wtedy na siebie ca
łą  baczność Rplitej. Młody książę Sanguszko 
niemając do tego żadnego p raw a, ni stąd 
ni z owąd rozdał dobra ordynacji ostrog- 
skiej pomiędzy panów i liczną szlachtę. Był 
to bardzo smaczny kąsek dla Czartoryskich. 
Obstając za prawem księcia Ordynata, bronili 
przez to wszystkich obdarowanych, i zyskiwali 
moc obowiązanych sobie klientów. To w ła
śnie hetmanowi i Mokronoskiemn się nie podo
bało. Głośno oświadczyli niechęć przeciw San- 
guszce, a jenerał działając z rozkazu wodza, za
jechał Dubno i dobra ordynacji. Jeździł wten
czas Mokronoski do Radomia, gdzie był kom- 
missarzem wyznaczonym od wojska (1754  r.).

Kilka lat strawił Mokronoski na sprawie 
Ostrogskiej. Był przez hetmana mianowa
ny komendantem Dubna, jako fortecy Rpli
tej i całej ordynacji. Król dla postanowienia 
czegoś o tern pewnego, wyznaczył osobną kom- 
nńssję do dóbr Ostrogskich pod prezydencją 
księcia Biskupa krakowskiego. Zjeżdżali się 
nieraz panowie do Dubna i radzili,  hetmano
wie koronni nigdy nie opuścili tego co do nich 
należało i pilnowali Dubna. Mokronoski prze
bywał więc z panam i, którzy dla niego byli 
bardzo łaskawi. Nowe regimenta organizował 
dla Rplitej z ordynacji. Raz gospodarzył na 
wielkiej wojskowej uroczystości. Sprawiwszy 
dla regimentów ordynackich nowe chorągwie, 
które poświęcał w obec dwóch hetmanów, ksią
żę biskup krakowski podejmował gości (a).

Bywały jednak i chwile zgryzot ciężkich z po
wodu ordynacji. Kiedy raz (na wiosnę 1758) 
swojem prawem pojechał Mokronoski do Dubna, 
zastał tam rzeczy opacznie, król był już uprze
dzony przeciw Rplitej. Lubomirski podstoli 
kor. był zuchwalszy, ten co dostał Dubno z po
działu. Stąd chociaż jenerał  miał dosyć z so
bą ludzi, spotykały go ciągle affronta i różne 
nieprzyjemności tak dalece, że zgryzł się, zapadł 
na gorączkę, z której ledwie co nie umarł.

Tymczasem sprawy osobiste, zapewne ma- 
jątkowe żony, wymagały tego po nim, aby wy

ła) Wlistopadzie 1755, był w Dubnie nakotnmis- 
sji: — poświęcenie zaś chorągwi odbyło się w stycz
niu 1756.—Kurjer polski.

jecha ł  na chwilkę do Berlina. Fryderyk pruski 
zarzucił Mokronoskiego grzecznościami. Na
przód namawiał go przez nasadzonych dwo
rzan, żeby wszedł do służby pruskiej. Chciał 
go może obrócić do wojska, bo jakoś na burzę 
się znowu zabierało w Europie, Mokronoskie
go zaś sława i nieskazitelność pięknie świeciła. 
Jakoż dal się je n e ra ł  uwikłać w sieci, i dłużej 
jak zamierzał zabawił się tą razą w Berlinie. 
Tak daleko zaszło, że Fryderyk mianował go 
kuchmistrzem nadwornym, a wkrólce nawet mar
szałkiem. Kiedy jednak pokazało się, że o woj
nie król pruski myślał, i były poszlaki, że pier
wszą napaść obróci na Saxonję, Mokronoski żą
dał uwolnienia od służby pruskiej. Już się tyle 
bowiem przywiązał do króla swojego i tyle sercu » 
jego zaufał, że wolnościom szlacheckim niebę- 
dzie krzywdy, że sprawę jego osobistą, najazd 
przewidywany Saxonji uważał za sprawę Rplitej, 
i nie sądził, żeby mu wypadało służyć w szere
gach nieprzyjacielskich. Pokazał się zaraz z po- 
wrótem w Warszawie, gdzie natychmiast obra- 
ny był posłem na sejm nadchodzący (w paździer
niku 1756). Ale król zatrzymany wypadkami 
wojennemi spóźnił się nieco do W arszawy, i dla 
tego sejm się rozszedł na niczem. Mokronoski 
miał tę przyjemność, że uczęstował swoich przy
jaciół nauczcie którą wydawał (b). (d. c. n.)

(b) Kurjer polski.

PR ZEG LĄ D  W SZE C H STR O N N Y .
St. P e t e r s b u r g .

Zwyczajne posiedzenie towarzystwa udzielania 
pomocy podupadłym literatom i uczonym, odbyte

20 grudnia 1859 roku.
Dnia 20 grudnia 1859 roku, towarzystwo 

udzielania pomocy podupadłym literatom i uczo
nym odbyło, na mocy 24 § swej ustawy, pier
wsze swoje posiedzenie zwyczajne, które pre
zydent tego towarzystwa, J\V. E. P. Kowalew
ski zagaił w te słowa :

,,MM. P P . ! Półtora miesiąca upływa już od 
owej doby, kiedy na pierwszem posiedzeniu na- 
szem,zostawiliście mi honor rozpocząć pierwsze 
czynności tow arzystw a, którego dobroczynne 
skutki i wpływ zbawienny każdy z nas w  zupeł
ności pojmuje. Niewiem czem dość godnie wy
wiązał się z powziętych o mnie nadziei, sumien
nie atoli mogę wyznać, że dla osiągnienia tak 
wzniosłych celów czyniłem co mogłem i jak  
mogłem. Ze sprawozdań w gazetach dotychczas 
zamieszczonych, jużeście się poniekąd obeznali 
z tokiem czynności naszych w tak krótkim cza
sie, o których z ust szanownego tu sekretarza 
towarzystwa usłyszycie pokrótce; tymczasem 
zaś z prawdziwą przyjemnością przychodzi mi 
uwiadomić, że sprawa którąśmy przedsięwzięli, 
w Petersburgu i Moskwie chętne współczucie 
znajduje. Nie mogło też być inaczej. Czyjeż, 
zaiste, życie może wzbudzać w nas większe ku 
sobie współczucie, jeżeli nie owych głośnych lnb 
ulubionych niegdyś pracowników w winnicy 
myśli, którzy literaekiemi i uczonemi tworami 
swojemi przynosząc innym niewyczerpane źró
dło przyjemności i pożytku— na s tarość , kiedy 
już nie są w stanie pracować więcej , ujrzeli 
się w smutnej ostateczności, i oto rodzinę swoją 
widzą skazaną na ubóstwo i nędzę! A przykłady 
takie, na nieszczęście, nie są rzadkie, ludzie bo
wiem, którzy całe swe życie poświęcają szpera
niem uczonym lub żyją w świccie wyobraźni, 
nie myślą o środkach materjalnych na przy
szłość. Zresztą prace literackie u nas zwłaszcza 
nie przynoszą tyle, by mogły być pewną pod
porą w przygodach życia. Wiadomość o zawią
zaniu się naszego towarzystwa, zaledwie teraz 
zaczyna się szerzyć po prowincjach naszych; po
krzepiamy siebie nadzieją, że i tam też, na wsi 
zwłaszcza, gdzie literatura i badania naukowe 
jeżeli nie główną potrzebę, to przynajmniej j e 
dyną rozrywkę stanowią, towarzystwo nasze 
znajdzie chętne i liczniejsze jeszcze wsparcie.

PP.! Jeżeli nie z własnego doświadczenia, 
tedy w skutek zbyt blizkich stosunków z potrze
bującymi , wiemy jak  każda chwila w niedo
statku je s t  ciężka do przebycia, dla tego też nie 
czekaliśmy , aż by summy nasze urosły tak 
znacznie, źc dla podania pomocnej dłoni bied
nym naszym współbraciom lub ich rodzinom, 
dosyć byłoby użyć samych procentów; niektórym 
z nich pośpieszyliśmy na pomoc niezwłocznie, 
i w miarę możności przynieśliśmy im ulgę w 
trapiącej niedoli, jak  to ujrzycie ze sprawozda
nia. Jestem pew ny , że w tym razie nic naga- 
nicie mi niego pośpiechu.“

Następnie zabrał głos sekretarz towarzystwa 
A. D. Gałaehow, który czytając sprawozdanie 
z działań towarzystwa odd.  8 listopada do 17 
grudnia 1859 r . ,  przytoczył między innemi, 
co następuje :

P p -! M  dnia “ tworzenia towarzystwa 
(8 listopada) do 1 1 grudnia, komitet odbył sześć 
posiedzeń, na których zajmował się przedewszy- 
stkiem powiększeniem środków towarzystwa i 
udzieleniem w sp a r c ia  potrzebującym literatom 
i uczonym, to bowiem stanowi główny cel to
warzystwa.

i s’t f r lki tow arzYstwa są dwojakie: czasowe

„Środki czasowe składają się z ofiar róż- 
nycli osób dobroczynnych i szczególniejszych
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protektorów oświaty, tudzież z dochodów wpły
wających z dawanych w tym celu publicznych 
widowisk, odczytów, lekcji, wieczorów literac
kich i t. d.

„Stałe dochody towarzystwa składają się 
mianowicie z corocznych opłat jego członków. 
W  miarę wzrastania liczby członków , będą 
nic zawodniejjowiększać się jego zasoby. Towa
rzystwo liczy dopiero 77 członków założycieli, 
z których 53 jest w Petersburgu, a 24 w Mo
skwie. Na dzisiejszem zebraniu, komitet podaje 
106 osób do przyjęcia przez głosowanie w po
czet swych członków. Jeżeli ze względu na na
turę towarzystwa, jego członkami-założyciela- 
mi mogli być jedynie literaci lub uczeni, tedy 

* stosownie do brzmienia 2 i 16 §§ ustawy, do 
liczby jego członków może być przyjęty każdy 
literat i nieliterat, kto tylko zechce przez co
roczną ofiarę przyłożyć się do powiększenia 
środków niesienia ulgi potrzebującym literatom 
i uczonym. Sami bowiem tylko literaci, pomi
mo najgorętszego życzenia, nie mogą skutecznie 
przyłożyć się do zabezpieczenia losu współbraci 
swego zawodu. Zeby sumienni i '  szlachetni 
współpracownicy na niwie piśmiennictwa kra
jowego, mogli znaleźć pewniejszą podporę w go
dzinach ciężkiej niedoli i przygód swego życia, 
trzeba łącznego współdziałania wszystkich,ma
jących jakikolwiek stosunek ku literaturze; 
i  któż ze świata czytającego nie czuje się być 
obowiązanym śpieszyć ze swym groszem wdo
wim, by go złożyć na ołtarzu wdzięcznej ofiary? 
Im więcej będzie członków, tem większe znaj
dą się środki pieniężne , które pozwolą towa
rzystwu rozszerzyć koło swych działań, okazy
wać pomoc znaczniejszej liczbie osób i w wię
kszych rozmiarach.

„Inne znowu źródło stałych dochodów towa
rzystwa , stanowią umówione opłaty pewnego 
procentu od liczby prenumeratorów pism perjo- 
dycznyeh, od sprzedanych egzemplarzy dzieł 
nakładowych, oraz od płacy autorom za arty
kuły w gazetach i dziennikach umieszczane. 
W  ielu oświadczyło już życzenie, iż chcą na tej 
drodze dopomagać wedle sił swoich. Jakoż pre
zydent komitetu E. P. Kowalewski ofiarował 
po kopiejce od rubla od honorarium, jakie otrzy
muje za swe artykuły w czasowych pismach 
umieszczane. Pomocnik prezydenta, K. U. Ka- 
welin i sekretarz A. D. Gałachow ofiarowali 
wnosić po kopiejce od każdego egzemplarza dziel 
przez się wydawanych. Redakcja gazety St. 
Petersburgskiej ofiaruje, zaczynając od 1860 r., 
po dwie kopiejki, redakcje dzienników: „b ib lio 
teki do czytania,“  „Współczesnika,“  „Pamięt
nika Ojczystego,, i ,,lskry“  po kopiejce od każ
dego prenumeratora, dom handlowy Wodowa, 
Pachitonowa i Strugowszczyko wa, tudzież księ
garze Głazunow i Kożanczykow, po kopiejce od 
każdego przedanego egzemplarza zdziel nakła
dowych. Księgarz Lisienkow oświadczył chęć 
złożyć w kredytowym zakładzie pewuą summę, 
której coroczne procenta w ilości 50 rub. po
święca na cele towarzystwa. Tak więc do kółka 
towarzystwa łączą się nietylko liferac iiuezeni, 
redaktorowie i wydawcy gazet i dzienników, ale 
też autorowie, wydawcy i księgarze. Zapewne, 
kółko to jeszcze jest zbyt małe, ale pamiętajmy 
też, że towarzystwo zaledwie drugi miesiąc 
swego istnienia liczy.

„W łaściw ie co do udzielenia pomocy pod
upadłym literatom i uczonym, komitet okazał 
już trzy wsparcia: jedno stale, składające się 
z 300 rub li rocznej pensji, przeznaczone zosta
ło na mocy § 10 ustawy towarzystwa , mie
szkającemu w Moskwie literatowi i uczonemu, 
który doczekawszy się la t sędziwych, obarczony 
jest fam ilją ; drugie także stałe, po 180 rub. 
na rok, przeznaczono na tejże zasadzie, rodzinie 
zmarłego w Petersburgu literata , która się 
znajdowała w nader smutnem położeniu; trzecie 
zaś, jednorazowe ( 1 0 0  rub.), na mocy 8  § usta
wy wydano fam ilji mieszkającego w St. Peters
burgu literata, który obłożną chorobą złożony, 
nie miał potrzebnych środków do utrzymania się.

„Od 8 listopada do 20  grudnia, do kassy 
towarzystwa, tak ze stałych jako i jednorazo
wych ofiar wpłynęło dotąd 2,285 rubli,„summa 
ta wszelako nie jest jeszcze summą ogólną, 
niektórzy bowiem ezłonkowie-założyciele towa
rzystwa nie mogli jeszcze oznaczyć wysokości 
swych ofiar corocznych, a inni znowu nie mo
gli się jeszcze uiścić z opłat już oznaczonych.

Nakoniec przystąpiono do wybrania 106 osób 
przez komitet na członków podanych, i wszyscy 
większością głosów zostali wybrani.

W A R S Z A W A .

Czytamy w Gazecie Warszawskiej : Dnia 7 
stycznia, odbyło się otwarcie i poświęcenie 
nowo założonego K a n t o r u  i n t e r e s ó w  
z i e m i a ń s k i c h ,  p0d firm ą pp. Gregoro- 
wicz i Dąbski. Być może, iż gdzie indziej 
otwarcie podobnego kantoru nie ściągnęłoby 
na siebie baczniejszej uwagi, u nas jednak 
tak nie jest. Pośrednictwo w załatwieniu in 
teresów ziemiańskich wszelkiego rodzaju, za
łatwienie zleceń, jakie obywatelstwo ziem
skie wydawać może, zbyt na ogólny dobry 
byt wpływa, byśmy nie mieli gorąCo pra
gnąć , ażeby ta część ogólnego ruchu intere

sów w kraju naszym przechodziła coraz bar
dziej w ręce ludzi jedno-plemiennych z nami, 
czy to z łona obywatelstwa wyszłych, czy też 
w bezpośrednich stosunkach z tem obywatel
stwem zdawna zostających, a zatem życzli
wych jemu, jego potrzeby pojmujących, uła
twiających mu jego nieraz ciężkie zadania, 
uczciwą radą i szczerem dla jego dobra współ
działaniem. Zbyt wiele na tem polu mamy 
do zrobienia, zbyt wiele do odzyskania, by te 
pierwsze usiłowania i rzec można próby, nie 
należało otaczać życzliwością i poparciem. Te
mu to przekonaniu, tej chęci dania moralne
go poparcia, przypisujem obecność na owem 
wczoraj odbytem poświęceniu JW. gubernato
ra Łaszczyńskiego, JW. lir . Andrzeja Zamoj
skiego i wielu bardzo członków rolniczego to
warzystwa. Przed poświęceniem, jeden z człon
ków spółki, p. Dąbski m iał krótką przemowę 
do obecnych, w której mówił o zmianie za
szłej w dawnych przesądnych wyobrażeniach 
naszych, co do potrzeby i godności przemysłu 
i handlu, zmianie, którą winniśmy żywemu 
przykładowi mężów zacnych i  czcią powszech
ną otoczonych. W dalszym ciągu tej prze
mowy p. D. wspomniał o domie rolników Płoc
kich, o jego założeniu, nieustającym rozwo
ju , usługach wielkich, jakie obywatelstwu 
już oddaje, pomimo tak krótkiego swego istnie
nia, widząc najlepszy dowód budzącego się co
raz bardziej poczucia potrzeby oparcia sto
sunków handlowych ziemiańskich na nowych 
podstawach, a raczej przejścia ich w inne rę
ce jak dotychczasowe. W  istocie, według nas, 
idea kierująca założeniem domu rolników Płoc
kich, a myśl powołująca ludzi jednoplemien- 
nyeh z nami do przyjmowania na siebie ko- 
missowych obowiązków, w załatwianiu intere
sów ziemiańskich, są blizko z sobą skojarzo
ne. Pan Dąbski oddawał sprawiedliwy hołd za
słudze p. Jackowskiego, stojącego na czele 
domu rolników, mówiąc jak ten energją, wy
trwałością, zabiegłością przezwyciężał i prze
zwycięża tysiączne trudności, nie zbaczając na 
krok zraz obranej drogi; my zaś jemu po
wiemy, że też same do zwalczenia trudności 
czekają u nas każdego, co z pomiędzy nas wy
stąpi, by się dotknąć przemysłowo-handlowych 
interesów k ra ju ; że czy to w większem czy 
mniejszćm działając kółku, nie mniej zacięte 
walki staczać musi. Przykład domu rolników 
dobrze był w mowie obrany. Niechże więc no
wo założony kantor, któremu dobrze życzymy 
z wyżej powiedzianych powodów, ma ciągle ten 
wzór przed oczyma; niech się także uzbroi 
w wytrwałość i energję, niech się zdobywa 
na jak największą zabiegłość, czynność i ści
słość, by nikomu nie ustąpić, a stanie u celu. 
Dziś zyskał wiele, bo zyskał wykazane obec
nością moralne poparcie ludzi wysoko w kra
ju  położonych i czczonych; jest to w ielki dług, 
który tylko osiągnięciem, o ile się da, wska
zanych w mowie celów spłacić można.

— Z Rzymu donoszą, że pan Oskar Sosnowski 
pracuje teraz nad posągiem Mickiewicza. Przed
miot godny artysty tak znakomitego. Rysu
nek posągu Mickiewicza, wykonany w  kolo
salnej wielkości przez p. Oleszezyńskiego, a 
postawiony narplacu w Poznaniu, podała nie
dawno Księga Świata.

—  Dnia 16 stycznia, towarzystwo lekarskie 
warszawskie odbyło doroczne posiedzenie pu
bliczne, w auli pałacu Kazimirowskiego, w  obec 
wielu dostojnych osób, jak  JE. Ksiądz Biskup 
Derket, JE. Ks. Biskup Plater, JW . Radca 
Tajny Muchanow, JW. Rz. Radca Stanu Su
miński i publiczności licznie zebranej. Za sto
łem prezydyonalnym zasiedli doktorowie, pre
zes towarzystwa Helbich, vice-prezes Kohler, 
sekretarz naukowy Szokalski, sekretarz dorocz
ny Dybek, i autorowie czytanych rozpraw, 
Frydrych i Łączkiewicz. W  wymownem za
gajeniu, prezes towarzystwa skreślił obecne sta
nowisko nauki lekarskiej, nowe je j zdobycze 
wskazał, nowe drogi określił, a następnie w o- 
gólnyni zarysie opowiedział czynności zeszło
roczne towarzystwa. Dowiedzieliśmy się tu, 
że towarzystwo lekarskie liczy ogółem 171 
członków, w tem 4-ch honorowych, 52 czyn
nych, a 109 korrespondentów i 6 magistrów 
Farmacji. Dalej słyszeliśmy dwa pośmiertne 
wspomnienia zmarłych w r. z. lekarzy i człon
ków towarzystwa DDr. Stanisława IJirszla i 
Ottona Rosseta; ostatniemu z nich zawdzię
czamy wprowadzenie leczenia egipskiego za
palenia oczu za pomocą stężonego rozcieku 
kamienia piekielnego na powieki. T y g o d n i k  
L e k a r s k i ,  organ towarzystwa, w ychodzić 
odtąd będzie w zeszytach miesięcznych, pod 
sterem Dra Dybka, przez Towarzystwo wy
branego redaktora. Wspomina jeszcze prezes 
o pochwałach i podziękowaniach lekarzom, 
w pismach perjodycznych drukowanych, po
tępiając je  słusznie. Dalej przebiega praee 
członków towarzystwa i członków komitetu 
słownictwa w naukach ścisłych, z medycyną złą
czonych, które już bardzo daleko posunięte zo
stały. Nareszcie zdaje sprawę z obrotu fun
duszów Kassy wsparcia podupadłych le karzy, 
która funduszu żelaznego posiada r. sr. 5,417, 
a na wsparcia w ubiegłym roku wydoiła r. 
sr. 1,555 kop. 9 4 . Biblioteka towarzystwa

wzrosła o 37 tomów i zawiera obecnie 7,715 
tomów.

Następnie doroczny sekretarz towarzystwa 
Dr Dybek odczytał Zdanie sprawy z czynności 
naukowych towarzystwa lekarskiego w 1859 
roku (z którego ciekawsze ustępy niebawem 
podamy). {Gaz. JVar.)

PRZEGLĄD ROLNICZY.
Jakim powinien być rolnik dziewiętnastego stulecia.

Rolnictwo jest węgielnym kamieniem, jest 
podstawą na której się wznoszą nauki, sztuki, 
przemysł, handel, rękodzieła i rzemiosła.

Takie było zdanie najdawniejszych Ekono
mistów, powtórzone przez Saya, Skarbka, i wie
lu innych, zdanie wzięte wkrótce za zasadę 
opodatkowania całej niemal Europy.

Zasada ta najfałszywsza w samem swojem 
założeniu i w dalszein je j rozwiciu, podobneź 
wydala owoce; wkrótce poznali je j zgubność 
późniejsi Ekonomiści, a gabinety dworów, czyn
nie zająć się musiały zmianą rozporządzeń, na
wet praw obowiązujących, i normy opodatko
wania.

Z mównicy parlametu dowiódł nam w  swo
im czasie całej mylności tego twierdzenia John 
Russel, dowiódł choć z innego stanowiska rze
czy biorąc sir Robert Peel.

Badania ekonomiczne Thiersa, Blanqui’ego 
i wielu innych traktowały ten przedmiot z całą 
ścisłością, i  wynikiem tego powstała zasada, 
stwierdzona faktami i doświadczeniem całej 
Europy, że rolnictwo, to jest wszelka produkcja, 
gruntuje się na je j potrzebowaniu czyli kon
sumpcji; że właśnie nauki, przemysł, handel, 
a ztąd wynikające fabryki, rękodzieła, i  rze
miosła, są owym bodźcem, owym motorem po
ruszającym rolnictwo, i znaglającym go wspól- 
nemi ku udoskonaleniu postępować kroki.

Rzuciwszy pogląd na rozwój ogólnego po
stępu widzimy, jak w każdym narodzie nauki 
i handel, daleko zawsze wyprzedzały ro ln i
ctwo, jak wiele ulepszeń, wynalazków i odkryć 
zrobiono na tej drodze, a jak długo rolnictwo 
na stopie zupełnej pierwotnej stagnacji pozo
stać musiało, jak długo odbywało to przejście, 
nim z prostej mechanicznej pracy stało się 
rzemiosłem, a ztąd na stopień nauki powo- 
łanem zostało.

Dla tej samej przyczyny kraje czysto ro ln i
cze, do jakich i  nasz należy, najdłużej i najda
lej za drugiemi pozostać musiały w tyle; boć 
ich produkcja jakkolw iek utrzymywana i w sto
sunku przestrzeni zbyt mała, dostatecznie za
spokajała tak miejscowe potrzeby, jak i szczu
płe stosunki handlowe, które ją  z inne mi pań
stwami łączyły.

Lecz gdy przemysł i handel, rozwijając co
raz bardziej swoje postępy, popchnęły tę wielką 
machinę, którą ludzkością zowiemy, na tę drogę 
na jakie j dziś zostaje, gdy poruszyły wszystkie 
warstwy społeczne, i do wspólnej a usilnej pra
cy powołały, wtenczas i rolnictwo podniosło swą 
głowę -z uśpienia, starsze jego siostrzyce wy
ciągnęły do niego ramiona, aby mu w biegu 
dopomódz; był czas nawet że prawie chwilkę 
przystanęły, by dać siebie doścignąć, i wziąw
szy się silnie za ręce, biedź razem po drodze 
dalszego rozwoju i pracy.

Dziś, gdy wszystkie narody w ogólnej ro
dzinie Europy powiązane tak ścisłemi ogniwa
mi przemysłu i handlu, że je  nawet wstrzą- 
śnienia polityczne pojedyńczyeh mocarstw nic 
wiele nadwerężają, gdy już w związku tym 
postrzegać się daje pewien rodzaj międzyna
rodowego podziału pracy, gdy mówię rolnictwo 
zajęło teraz wspólne stanowisko z innemi gałę
ziami przemysłu, a tem samem wplecione w owe 
koło pędowe ogólnego postępu; dziś już ono nie 
może ulegać ani stagnacji ani zboczeniom, lecz 
wspólnie na drodze udoskonalenia zdążać musi.

Rozwój i postęp rolnictwa lubo spóźniony, 
jako zależny od zwyż wskazanych przyczyn, 
raz obudzony przedstawia na swej drodze tak 
szybkie postępy, tak olbrzymie udoskonalenia, 
taką zmianę w ogólnej kulturze narodów, a tem 
samem w materjalnym ich bycie, tak świetne 
rezultata wieńczą na tej drodze pracę czło
wieka, źe historja postępu żadnej innej gałęzi 
przemysłu nic podobnego nie przedstawia.

Rolnik najdzielniej potrafił zawładnąć natu
rą, zbadać je j tajemnice i zmusić ją  do pracy 
na swoją korzyść, na dowód tego spojrzyjmy 
na pierwotny stan Belgji, Hollandji, Niemiec 
a nawet i F ra n c ji, mianowicie bagnistych je j 
departamentów, na obecny stan rolnictwa w tych 
miejscach: tu człowiek zmienił, że tak powiem, 
naturę, bo n ietylko ziemię ale sam nawet k li
mat; kto dziś pozna Belgję doprowadzoną do 
szczytu produkcji roślinnej i zwierzęcej; kto Ilo l- 
landją z je j najżyżniejszemi pastwiskami, po 
których bujają nieprzeliczone stada najpiękniej
szej rassy bydła; czem jest dziś Szlązk; gdzie 
zn ik ły  owe nieprzebyte bagna Francji, gdzie le
dwie ślad wegetacji napotykano, zarażające 
wyziewami powietrze; gdzie się podziały, zwra
cając uwagę na ludność, owe miejsca nędzy, 
chorób i braku powszedniego chleba? Tam gdzie 
niezmierzone przestrzenie zaledwie wystarcza
ły  na nędzne utzymanie kilku fam ilji, dziś je 

den akr ziemi żywi i zbogaea całą rodzinę.-— 
Lecz te tak prędkie i tak zdumiewające rezul
taty czegóż są owocem? bezwątpienia pracy, 
lecz pracy opromienionej światłem nauki; pra
ca mechaniczna, praca ślepej rutyny, nigdy nie 
wywrze wpływu na ogół, ani też pracującemu 
tak materjalnyeh jak i moralnych nie zapewnia 
innych jak prostego wyrobnika korzyści.

Rolnictwo podniesione na stopień nauki, nie- 
dziw że olbrzymie i szybkie czyni postępy; bo 
ileż to nauk drogę jego postępu oświetla, ileż 
ich się składa na wzbogacenie wiedzy rolnika, 
jeśli ten z pożytkiem dziś naznaczone sobie 
w społeczeństwie ma zajmować miejsce? —  
Chcę tu mówić o koniecznćm i to należylem 
specjalnem ukształceniu rolnika.

Rolnik z powołania swego jest już ciągłym 
i najściślejszym badaczem natury, z nią to bo
wiem on czasami walczyć, niekiedy je j poma
g a ć^  zawsze wspólnie działać musi.—  Nauki 
przyrodzone pierwsze w jego ukształceniu mu
szą zająć miejsce, one zapoznają go z tą zie
mią, z której ma wydobywać skarby produkcji; 
naprzód z jej formacją, jak Geologja; włas
nością ciał wewnątrz je j ukrytych, lub na po
wierzchni rozrzuconych, jak Mineralogja; z czę
ściami składowemi ziemi, ich rozmaitemi kom
binacjami a ztąd i różnorodnemi własnościami, 
czyli z całą analizą gruntu, czego nauczy Che- 
mja, chociaż ta daleko jeszcze obszerniejsze, 
jak to niżej zobaezemy, w rolnictw ie ma zna
czenie; Fizyka wskazuje nam siły natury, pra
wa ich działauia; Historja naturalna w najroz- 
leglejszym zakresie oznajamia z naturą i wa
runkami życia wszystkich istot żyjących tak 
roślin jak zwierząt, których ro ln ik rozmnaża
niem, pielęgnowaniem i uszlachetnianiem zaj
mować się musi; Mechanika daje środki ko
rzystniejszego i dogodniejszego użycia sił lu 
dzi i  zwierząt, dokładniejszego wykonania ro
bót, nakoniec za pomocą narzędzi i machin, 
wykonania taniej, prędzej niż ręka, lub to czego 
ręka ludzka wykonać nie może.—  Oto jest tre
ściwe określenie nauk ze stanowiska wpływu 
ich na rolnictwo: czem że więc jest cała nau
ka Agronomji? ona jest tylko prostym zbio
rem faktów, to jest pewników zebranych na 
drodze badań wyż wspomnionych nauk, i niemi 
objaśnionych, ułożonych w pewien systemal, sta
nowić mający wskazówkę postępowania w rze
czach,już znanych,a prowadzącą do coraz nowych 
badań i odkryć.—  Agronomj a bowiem opiera
jąc się na naukach, które nigdy stagnacji ule
gać nie mogą, ale coraz uowemi bogacić się 
odkryciami, a też same odkrycia nieraz walą 
zupełnie dawniejsze zasady, a ztąd na nich już 
ufundowane teorje, musi z niemi wspólnie po
stępować, wspólnych zmian doświadczać, i cią
gle się udoskonalać.—  Ze wszystkich nauk naj
większy wpływ wywarła, najwięc ej rozwidni
ła drogę postępu rolnictwa niezaprzeczenie 
Chemja, wpływ ten je j i nadal nie przesta
nie być najsilniejszą dźwignią postępu ro l
nictwa.

Chemji winniśmy pierwsze zasady rozumo
wanego rolnictwa, ona dała nam analizę zie
mi, a z tąd różnicę je j s ił produkcyjnych, wska
zała środki podwyższenia onych, nauczyła do
kładnej uprawy gruntu, boć uprawa ziemi lubo 
środkami mechanicznemi dokonywana, jest pro- 
stem ułatwieniem lub przyśpieszeniem proces- 
sów chemicznych, w łonie gruntu odbyć się 
mających.—  Jej to winniśmy całą naszą do
tychczasową znajomość produkowania i urzą
dzania nawozów,tak zwyczajnych zwierzęcych, 
jak roślinnych i  sztucznych mineralnych, ona 
odkryła różnorodne działania tych nawozów, 
stosownie do gatunku gruntu, klimatu i m ie j
scowości, jak długo ich skutki w różnych 
okolicznościach w gruncie objawiać się mogą, 
w jakim  stopniu rozkładu każden z tych na
wozów i gdzie użytym być winien; znajomość 
działania alkalij , mianowicie gipsu, wapna, 
margin, popiołów, tych dzielnych działaczy 
odkwaszających i ułatwiających rozpuszczanie 
się humusu, gdy ten jeszcze zupełnie rozłożony 
nie był. Chemja nareszcie naczyła nas cią
gnąć najwyższe z nawozu, z tego kapitału ro l
niczego, korzyści, odkrywając jakich jego czą
stek i jakie rośliny w czasie żywienia się i we
getacji potrzebują, dała więc zasadę płodozmia- 
nowi-

Nie mówiemy tu, aby teorja żywienia się 
roślin była już stale ugruntowaną, bynajmniej: 
przedmiot ten właściwie mówiąc jest dopiero na 
drodze badań, nad którym najznakomitsi chemi
cy obecnie pracują, wiele już poczyniono w tym 
względzie odkryć, które zbogacity naukę ro ln ict
wa, lecz wiele i bardzo wiele jeszcze zostaje do 
odkrycia, wicie faktów do objaśnienia, które 
tylko chemja organiczna, wyżej ja k  obecnie 
posunięta, w czasie rozwiązać potrafi.—  Znany 
nam jest powszechnie skutek gipsu sproszko
wanego i użytego na posypanie w czasie ich 
wzrostu roślin strączkowych, jest to fakt, 
a przecież dotychczas naukowo nie objaśniony, 
cóś tam nam niby prawią o wywiązującej się 
w czasie rozkładu lub przyciąganej z powie
trza ammonji, l eCz podobne dowodzenie ża
dnej samo w sobie naukowo wyrozumowanej 
zasady niema.-— Z wielu chemików zajmują
cych* się obecnie kwestjami, najbliżej rolnict-
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Wo obchodzącemi, największe zasługi położył, 
w tym  przedmiocie Liebig.—  Teorja jego ży
wienia się roślin, lubo j ą  nie uważamy za za
sadniczą, boć to są zaledwie studja  w tym  przed
miocie, przecież przyczyniła się ju ż  wiele do 
rozśw ietlenia  faktów, które na tej drodze ba
dań napotkano; Liebigowi należy się zawsze 
wdzięczność, że poruszył tę  na jtrudn ie jszą  i n a j 
żyw otniejszą kwestję, której rozwiązanie może 
doprowadzić rolnictwo do tych rezultatów, o j a 
kich obecnie zaledwie m arzyc  się godzi.

Rolnictwo raz  wstąpiwszy na stopień nauki, 
na tej tylko drodze dalszego rozwoju i pośtępu 
spodziewać się może; obecne jego  stanowisko 
i s tan  dawnego rutynizm u tak  ogromną przed
stawia różnicę, jak  gdybyśm y wzięli prostego 
lireezkosieja i postawili obok T h a e ra ,  Błocka 
Schw era, A ndrzeja Zamojskiego lub Chłapo
wskiego; wszak i tam ten  i ci są także gospo
darze ro ln icy , a przecież napotykamy między 
nimi różnicę o całą  wielkość m ora lną  czło
wieka.

Dziś rolnik powinien być człowiekiem fa- 
<diu, człowiekiem specjalnego wykształcenia 
połączonego ze zdrowem pojęciem istotnych 
potrzeb swojego kra ju  i g ru n to w n ą  znajomo
ścią wszystkich środków, jakie mu miejsco
w ość podaje, a wtenczas dopiero ze swego 
stanowiska będzie istotnie pożytecznym dla 
ogółu, będzie rolnikiem dzisiejszego stulecia.

W sp a r ty  nauką i doświadczeniem nie bę
dzie, ja k  się to najczęściej zdarza, ślepym n a 
śladowcą, nie będzie że tak  powiem skom
promitowany w obec tej ziemi, która jego  p ra 
ojców karm iła ,  a z którą  dziś ich syn obejść 
się nie potrafi,  i sprowadza z za morza ob
cych, którzy j ą  ani znają  ani ona ich, i nie 
dziw że się z nimi jak  macocha obchodzić 
z w y k ła , nie będzie opłacał tylu frycówek, 
ileśmy ju ż  nieraz opłacali, bo śmiało pójdzie 
po raz  obranej drodze i zdąży do celu.

Przy nauce i pracy i bez recept zagra
nicznych po trafim y urządzić nasze gospodar
stwo, pokażemy naw et tym panom, że jak  
oni m ają  swoje przesław ne płodozmiany Bel
gijskie, Holsztyńskie, Szląskie i t. d. tak i my 
Potrafimy mieć swoje Grodzieńskie, Oszmiań- 
shie, Zmójdzkie i t. d. potrafim y s tarannym  
chowem poprawić miejscową rassę  bydła zkąd 
m ąd bardzo dobrą, bo wszak gdyśmy chcieli 
toe mieliśmy swą w łasną  rassę  koni na jp ię
kniejszych w świecie.

Lecz może kto zapytać, dla czegóż obecnie 
fassa  ta  rzeczywiście tak sław na upadła, że 
naw et śladu jej znaleźć t ru d n o ?  W ieleby 
to o tem mówić, ale gdy chcecie bym powie
dział prawdę, to mimo innvcli, z tej na jw a
żniejszej przyczyny, że nie' byłoby dziś je ź 
dzić komu na takich koniach, bo proszę mi 
pokazać obecnie jeźdźca, któryby potrafił  do
siąść rozhukanego syna stepu, któryby na-  
reście  swą jazdą  nie zeszpecił wolnych, sil
nych, i szlachetnych ruchów konia arabskiego, 
k tórenby p o tra f i ł  podzielić jego  ogień i za
pał? ..  Dla dzisiejszych łacińskiej szkoły j e ź 
dźców a niemieckiej filozofów, dość angielskich 
chartów, a poczekawszy, niedługo i poważniej
szych zwierząt ku tem u  zażywać będą.—  
Ale zboczyliśmy od przedmiotu, stanęliśmy 
na tem, że przy nauce i pracy możemy mieć 
swoje w łasne  z w łasnych  potrzeb i stosunków 
Miejscowych powstałe, a niemniej postępowe 
jak  i zagraniczne gospodarstwo; dojść nam 
do tego tem ła tw ie j ,  że obecnie rolnictwo po
wołuje wszystkich ziemian do wspólnej p ra 
cy, do niesienia wzajemnej pomocy, w zajem 
nego kommunikowania wiadomości, a w ta -  
kiem zjednoczeniu brak jak i  cząstkowy ła two 
uzupełnić się daje.

M amy już  dość w k ra ju  przykładów, z któ
rych gotowe wzory brać  możemy.

W spom inając o przykładzie, ja k ie  on błogie 
owoce dla ogołu przynosi, ja k  wyżej wszel
kich dowodzeń przekonywa, dla dotykalnego 
przeświadczenia się o tem, a więcej jeszcze chcąc 
się podzielić tą  m ora lną  pociechą, jakiej do
znaliśmy czytając artyku ł pani Kunickiej w ro 
cznikach gospodarstwa krajowego, w poszy- 
c | e grudniowym zamieszczony, a który w szyst
kie pisma z należną czcią wspominają, nie 
możemy i my powstrzymać się 0d skreślenia 
słów kilku w' tym  przedmiocie.— A rtyku ł ten
trak tu je  o potrzebie nauczania kohie't gospo
dars tw a domowego,

Słowa, wyrzeczone przez panią Kunickę ,uw a
żamy za ogólny publiczny objaw myśli i uczuć 
wszystkich polek, i to z całą szczerotą i p 0_ 
czciwością, co im od dawna na se rcu  ciąży
ła ,  wypowiedziany.— Jakaż to godność, jaka  
szlachetna duma przebija się w tym  objawie 
ich m yśli i u c z u ć ! zaledwie bowiem ziemia
nie nasi  związani jednym  ścisłym węzłem 
tow arzystw a  rolniczego, poznali wyższe cele, 
szlachetniejsze dążenia, zaledwie ich prace w y
chodząc z ciasnego kółka osobistości, szerszych 
nabra ły  rozm iarów, zaledwie owa szlachetna 
myśl, ożywiająca całe towarzystwo osiadła na 
czole każdego, . w net kobiety nasze szczycąc się 
mm, zapragnęły stać się godnemi żonami ta -

k mężów, godnemi m atkam i ich dziatek,

współpracowniczkami w ich zawodzie i równie 
pożytecznemi obywatelkami kraju.

Słusznie bowiem kobietę nazwać moż
na owym bluszczem zielonym, który rosnąc 
u stóp silnego dębu pień jego oplata, i gdy 
dąb wierzchołk iem  swoim sięgając w niebio
sa s taw ia odważnie czoło piorunom i u ra g a -  
nom, to bluszcz w cieniu jego spokojny pnie 
się coraz wyżej, coraz zieleńszym i bu jn ie j
szym przyodziewa się liściem, sięga n ieboty
cznych dębu konarów, a czasami i zdobi j e 
go koronę.— Lecz gdy tenże sam bluszcz w  m ie j
scu silnego dębu znajdzie na swej drodze 
słabą  laskową tyczkę, cóż dziwnego ze w te n 
czas chwyta się chwastów i pełznie po zie
m i.—  Dziś kobiety utkwiły swe oczy w ową 
przeszłość promienną urokiem rodzinnego ży
cia prababek naszych, kiedy żona była istotną 
połową życia męża, i dzielnie m u brzemię ży
wota nieść dopomagała, kiedy mąż spełn ia jąc  
święte powinności obywatela, czy szedł z o rę 
żem w dłoni bronić granic k ra ju ,  czy radzić 
na zjazdach i sejmach o sprawach publicznych, 
czy niósł swe us ług i sąsiadom , spokojnie zo
staw ia ł  dom swój i rodzinę, bo wiedział, że 
nad nim czuwa aniół stróż, który go osłoni 
białemi skrzydły  w osobie żony, pani, oby
watelki i m a tk i .— Nie lękał się wówczas 
młodzian wprowadzić pod ubogą s trzechę dzie
wicy z dostatniego nawet domu, bo wiedział, 
że ona wnosi mu z sobą nieocenione skarby 
cnót domowych, miłości, poświęcenia i pracy! 
ku takim to świętym celom, ku takiej pięknej 
przeszłości widzimy dziś szlachetny zwrót 
dążności kobiet naszych. W idać , że nasiona 
rzucone ręką  prababek gdzieś głęboko u tk w i
ły  w sercach , i elioć na chwilę przygłuszone, 
za pierwszem tchnieniem  rodzinnego ciepła 
ożyć i wzrastać  gotowe.— A zaiste silne i zdro
we muszą być te nasiona, kiedy dotychczas 
ocaleć potrafiły .

Nie sięgając odleglejszej przeszłości, lecz 
weźmy ten  przeciąg czasów S tan is ław ow skich  
aż po dziś dzień, j a k  postępowano z p ierw o- 
tnem wychowaniem i dalszem kształceniem  ko
biet, czy-pominiono choć jeden  środek, k tó re -  
goby do ich zepsucia użyć można było? czyż 
nie poruszono wszystkich sprężyn uczucia  i m y
śli, aby im wydrzeć co m ia ły  najświętszego, 
najbliższego se rcu , z czego się składał św ia t 
ich rzeczywisty, co w ypełniało ich życie, 
a co wszystko w tak  pięknych ram ach  ży
cia rodzinnego zamknąć potrafiły? czegóż nie 
zdziałano dla zachwiania ich w ia ry ,  dla pozba
wienia  wrodzonej skromności? czyż nie w ich 
oczach deptano nogami rzeczy najświętsze, 
wyszydzano cnoty, obracano w śmieszność 
najpierw sze obowiązki?

Czegóż nie dz ia ła ł  Zachód, m am iąc  ich 
wzrok całym swym zbytkiem, wywieszając ca 
łą  tandetę strojów, uciech i b ły sk o tek , a my 
sami czyż nic dzielnie tem u wszystkiemu do
pomagaliśmy, czyż lepszy z nas samych mogły 
mieć kobiety przykład ?—  Czyśmy nie chcieli 
z kobiety mieć tylko chwilowe błyszczące ca
cka, a potem dziwili się i n a r z e k a l i , że 
w czasie sta je  się ono w domu n iepotrze
bnym a czasem i n ieznośnym  gra tem ? kto 
w la ł  w  serca naszych kobiet, w  miejsce p ie r 
wotnego silnego uczucia, t ryska jącego  życiem 
i prawdą, ową ckliwą sentym entalność? kto 
nareszcie w miejsce podniesienia rzeczywiste
go życia i jeg o  obowiązków do ideału  ko
biety, kto mówię rozm arzy ł ich g łow y i nau
czył bujać po krainach zaczarowanych gdzieś 
światów, a co wszystko rozpraszając  czucie 
i m yśli kobiety, roz tk l iw ia jąc  nad lada dro
bnostką, czyni j ą  niezdolną do żadnego s il
nego i głębokiego uczucia, którego owocem 
je s t  poświęcenie i praca? N auka, w ykszta łce
nie, jak  każdemu tak te'm bardziej kobiecie 
potrzebne: lecz to samo wykształcenie dając 
nam  lepiej poznać nasze obowiązki, powinno 
nas razem  uczyć i lepiej je  wykonywać, da
ją c  nam obfitszy zasób sił moralnych, powin
no nas czynić silnemi do staw ien ia  czoła 
nieszczęściu, do w y trw an ia  w  dobrem, do za
m iłow ania  p racy .— Taką tylko naukę pojm u
ję ,  taka przynosi is totną korzyść i robi czło
wieka pożytecznym sobie i d ru g im .— Takiej 
nauki, takiego ukszta łeen ia  potrzeba kobietom, 
bo kobieta na jakim kolwiek szczeblu towa
rzyskim postawiona, zawsze ma jedne i nie
zmienne obowiązki, względem Boga, męża, 
rodziny i k ra ju .— Cześć więc pani Kunickiej, 
cześć wszystkim które powołanie kobiety isto
tnie pojmują, które chcą spełniać i pociągnąć 
za sobą drugie do spełnienia tych obowiąz
ków, które  Opatrzność na nie w łożyła .— Dziś 
objawione poczucie tem większą przejmuje 
nas radością , że zjawia się ono w chwili, 
w której więcej niż kiedykolwiek takich żon 
mężom, m atek  dz iec iom , gospodyń domom, 
a k ra jow i obywatelek potrzeba.

T. Snarski.
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Niespodziane odkrycie.

S ta ry  mój s łu g a  Antoni, z am aszy śc ie  w ch o 
dząc  do pokoju o z n a jm i ł , że po ra  w s ta w a ć ,  
ó sm a godzina i h e rb a ta  g o to w a ,  ty lko że w  ca- 
łem  naszem  g o sp o d a rs tw ie  cuk ru  n iem a  ani 
k a w a łk a .— O budzony w  n a jkw aśn ie jszy m  h u 
m o rze ,  p ow iedz ia łem  z p r z y c i s k ie m : mój k o 
chany, weźże pod k a ła m a rz e m  rubla , p rzyn ieś  
cukru , pap iro só w , chleba dla w y ż ła ,  a  co zo 
stan ie  możesz sobie przepić; po tych  s łow ach  
udobruchałem  się t r o s z e c z k ę , w id ząc  że mu 
także  d o p ie k łe m , bo ro z d ą sa n y ,  w z ią ł  rubla, 
ru szy ł  ram io n am i i w yszed ł .

T o  opisanie ro z m o w y  mojej z Antonim , racz  
mi ła sk aw ie  p rzebaczy ć  na jd ro ższy  czytelniku, 
ze względu, że k ażd y  l i te ra t  a  m ianow icie  au to r  
lubi przede w szy s tk iem  m ów ić  o sobie, j a k ż e 
bym  ja  nie w ta jem n iczy ł  ciebie od razu  w  mój 
byt literacki, nie po zbaw iony  zupełnie, jak  sam  
u w ażasz ,  d robnych  w y g ó d ek  ina te r ja lnego  ży 
c ia ,  ale w  tradycjonalnej swojej prostocie, 
p rzew idz iany  i obliczony tylko z dn ia  na  dzień,

P o  kilku chwilach ru ch aw y  Antoni pow rócił  
z cu k rem  zaw in ię tym  w  sklepie F ech te la  w  j a 
kiś w ielki a rk u sz  d ru k o w a n y ,  p rzyn iósł  z a p a 
łek  , a  najbardziej po trzebnych  mi pap irosów , 
w łaśn ie  j a k  to b y w a ,z a p o m n ia ł ;— k ied y śm y  za 
tem  w y sy pa li  cukier do puszki i on zn ow u  p o 
biegł, j a  n ap rzó d  bez myśli, a  nas tępn ie  z coraz 
ż y w s z ą  c iek aw o śc ią  zaczą łem  się p rzyg ląd ać  
pap ie row i od cukru; był to w idocznie  a rk usz  
z jak ieg oś  dz ie ła  in quarto , a  chociaż l i te ry  ł a 
cińskie, tex t  był niemiecki.

P rz y p o m n ia łe m  sobie za raz ,  dziwne nasze  
up rzedzen ia  szkolne, ja k e ś m y  nie w iedzieć dla 
czego śmieli się chorem , n ap o ty k a jąc  n iem iecką  
książkę w y d r u k o w a n ą  łaciriskiemi literami; 
później dopiero  zrozum ieliśm y ca łą  dążność  
filozoficzną tej zm iany , k tó ra  n a  wiele lat po
przedziła  dzisiejszy pro jekt tak  p o stęp o w y , 
zap ro w ad zen ia  jed n o s ta jn y c h  w a g  i m ia r  w e  
w szystk ich  k ra jach ; ale cóż z tego, co do mnie, 
w b re w  ro zsądk ow i,  zaw sze  mi się w y da je ,  że 
po s ta rem u  było lepiej; nie je s tże  to broń Bo
że dow odem ?  Ale to znow u zap y tan ie  z in
nej kategorji ,  tym  czasem  tre ść  m ojego a r k u 
sza  , tak  dalece w y d a ła  mi się o ryg ina lną ,  że 
umyśliłem  czy  źle czy dobrze, ten  osobliwszy 
u ry w ek  p rze lać  n a  ję zy k  o jc z y s ty , ażeb y  się 
podzielić w r a ż e n i e m , jak ie  n a  mnie sp raw ił  
dziw aczny  pogląd  n ieznanego  a u to r a  n a  o bec 
ny  s ta n  rzeczy . A rk u sz  zaczy n a ł  się od ro z 
działu  8 -go, w  taki sposób:

«Zbytek i p rzepych  (luxus) posun ię ty  u s ta ro 
ży tny ch  n a ro d ó w , sku tk iem  rozhukane j fa n ta 
zji aż  do sza leńs tw a ,  nie tyle był m oże szkodli
w y m  w  n as tęp s tw ach  sw oich  dla społeczności, 
w ierzącej w  owej epoce w  fatalizm, ile szkodli
w y m  jes t  dzisiaj, a lbow iem  podkopuje  w idocz
nie g łó w n ą  zasadę  m ora lnośc i  lu dó w  E u ro p e j
sk ich ;—  w k ró tce  ze w zględu w y m a g a ń  św ia to 
w ych , zew nętrznej w  pożyciu d o m o w em  o k a 
załości, m a łż e ń s tw a  zaledwie m ożliw em i będą  
dla m o n a rch ó w  i dla  kmieci, dla innych zaś  s t a 
n ów  ten  w ę z e ł  familijny s tać  się może coraz 
t rudn ie jszym  a  w  końcu i n iedostępnym.#

P rz e c z y ta w s z y  ten  p a r a g r a f  napu szo ny  p e 
d an ty zm em , w  k tó rym  cokolwiek było p r a w d y  
a  d w a  r a z y  tyle sofizm ów, nie m o g łem  się nie 
z a śm iać  p uszczając  się w  d om y sły ,  coby to by
ło, czy  prelekcje  jak ieg oś  biednego ped ago ga ,  
obarczonego  licznem  g ro nem  dorosłych  córek, 
czy też n a u k a  p a s to ra  będącego w  podobnem że 
położeniu ? nie ro z s t r z y g n ą w s z y  jed n ak  tego 
zdan ia  czy ta łem  dalej:

"Któż p rzew od n iczy  w  tych sza lonych  w y 
śc ig ach  zbytku, n a  k tó rych  rodzi się to n ieug a-  
szone  p rag n ien ie  blasku, p rzepychu , m iękkości?  
Jest  że to w yn ik  ośw ia ty , czy  zaćm ien ia ,  s ło 
w e m  kto winien? Zaiste! u m y s ł  b ad aw cz y  i k a 
teg o ry czn y ,  nie długo będzie się w a h a ł  i delibe
r o w a ł  nad  ob jaśnieniem  tej w ątp l iw ośc i ,  p ie r 
w sze  pode jrzen ie  p a d a  za raz  n a  to w a rz y sz k ę  
cz łow ieka ,  n a  kobietę, a  z nią przychodzi na 
m yśl i to n ieszczęśliwe jab łk o  z ak aza n eg o  d rze
wa? o k tó rem  chociaż dla sam ej daw no śc i  f a k 
tu, n a leżałoby  osta teczn ie  zapom nieć  , zaw sze  
jedn ak  i lekroć r a z y , ogół ludzkości sw aw o li  
i błądzi, filozofowie w  b ad an iach  s w o ic h , nad  
p rzyczy nam i tak iego  z jaw isk a  , w p a d a ją  na 
d o m n ie m a n ie , że się i znow u bez ja b łk a  nie 
obeszło.»

“O w y ! najp iękniejsza  po łow o rodzaju  ludz
kiego, przedm iocie  nazbyt p o w ab n y  i niebez
pieczny, jak  w a s  n az y w a ,  sz lachetny  i uczony 
h e lw e ta  W eiss .  O w y !  dobro na jw yższe  czło
w iek a  na  z ie m i , pod ług  m ojego po jm ow ania  
rzeczy ,  w s trzym ajc ie  się z w yrok iem  w aszej 
n iełaski i niechęci ku mnie za p ro p ag an d ę  te 
go podejrzenia, posłuży  ono j a k  ogień p ro b ie r 
czy , p rzez k tó ry ,  siłą  a r g u m e n tó w ,  p rz e p ro 
w ad zę  w a s  n ie tyka ln ie ,  a  k iedy  p r a w d a  za
jaśnieje w  nieskazitelnej swojej białości, kiedy 
się w y k ry je  j a k  dalece pozory  m y lą ,  i że po- 
chop do z b y t k ó w , czyli do m a rn o t ra w s tw a ,  
w łaśn ie  nie od w a s  pochodzi, o ! n a  ten czas

niechże w  n ag ro d ę  n a p o tk a m  to sy m p a ty c zn e  
spo jrzen ie ,k tó re  i sam o  przez się jes t  szczęśc iem  
i w ięcej jeszcze  przyrzeka.#

«W iem , j a k  mozolnej pośw ięcam  się p r a c y  
i jak  w ie le  t rud no śc i  będę  m ia ł  do pokonan ia , 
ależ czy m o g ę  się w a h a ć  lub cofnąć tam , gdzie 
idzie o dobro tw o je ,  płci p i ę k n a , gdzie idzie
0 sp ros tow an ie  pow szechn e j  opinji i zaszcze
pienie now ego  p r z e k o n a n i a , że w szystko  złe, 
kryje się w  tej p rzechw alon e j  dzisiejszej cywili
zacji, w  tej szerokiej i w szech s tro n n e j  idei po
stępu, k tó ra  między nami m ó w iąc ,  w  nie wielu 
g ło w ach  się m ieśc i,  a  tylko je s t  n a  języku  
u w szystk ich ,  i dzisiaj tak  dalece ro z p o w sz e c h 
niona , że w  każdej parafji k toko lw iek  zdobył 
się n a  la k ie ro w a n e  bóty, mieni się być cz ło 
w iek iem  p os tęp o w y m , i u zn aw an y  bez oppozy-  
cji za  tak iego  rozum ie  s ię ,  byleby przed tem  
w  tak ich  botach  nie chodził.#

W  tem  m iejscu  a rk u s z  mój był ogrom nie 
uszkodzony, z ap ew n e  obojętny gizel, zaw ija jąc  
cuk ier  w y r w a ł  k a w a łe k  w iększy  j a k  n a  dłoń 
ca łą ;  nas tęp u jący  perjod nie m ia ł  już zw iązku  
z p o w y ższy m , ale nie mniej d z iw aczn y  i tak i co 
do s łow a :

«Frak  cza rn y  i w s ta w k i  z p łó tna  ho lender
skiego  do koszul , z a ta r ły  dzisiaj osta tecznie  
w sz e lk ą  różnicę  s ta n ó w  m iędzy m ężczyznam i; 
na jm ożniejszy  o rd y n a t  (Frejłier) i szew c  w  nie
dzielę, n iczem  się od siebie po w ie rzcho w n ie  nie 
r ó ż n i ą , u r a d o w a n y  ogół p rzyk lasku je  tem u 
m niem ając, że to jes t  w y n ik  n iezaprzeczony  
p o s t ę p u , a  j a  ciągle p o w t a r z a m , w p raw d z ie  
pó łg łosem , żeby się n ikom u nie narazić: o te m 
poral o mores! T a k  jest,  f rak  c z a rn y  w  dzi
sie jszym w ieku , zas ługu je  n ie ty lko  n a  u w ag ę ,  
ale i n a  szczególniejsze stud ja  uczonych; w i
dzim y n asa m p rz ó d  , że się już p rzy czy n i ł  do 
zn iw elow an ia  n iek tó rych  dystynkcij  to w a r z y s 
kich ; w id z im y  p rzy tem , że się u ż y w a  w y łącz 
nie za  sza tę  g o d o w ą  p rzy  ślubnych obrzędach, 
a  obok tego, ja k b y  pod w p ły w e m  ironji, tenże 
frak  jest, że tak pow iem , oficjalnym u b ran iem  
w szystk ich  s tro n n ikó w  k aw ale rsk ieg o  s tanu
1 bytu, ow ych  n iebezpiecznych cz ło n k ó w ,  n a 
zbyt dzisiaj licznego b ra c tw a  paso ży tó w , k tó
rych  liczba niestety! codziennie się p o w ięk sza  
i szerzy , m a jąc  za godło i a r ty k u ł  w ia ry ,  te 
sz k a rad n e  s ł o w a , że ta m  ojczyzna i familja, 
gdzie dobrze.#

«Nie d a rm o  podanie  g łosi ,  jak o b y  sa m  sz a ta n  
w  osta tn ie j sw oje j podróży  po Europ ie , z upo
dobaniem  f rak  cza rn y  p rzy w d z iew a ł ;  p o s t rze 
gam y , że i t a  p o w ia s tk a  lu do w a  , ró w n ie  j a k  
w szys tk ie  inne podania , n ac e c h o w a n a  je s t  m ą 
d rośc ią  , a lbow iem  nie jes tże  to p raw d z iw ie  
sza tańsk i  figiel, że cz łow iek  w  obecnym  stóle- 
ciu k iedy  się najbardzie j  n a  zbytki ro zpasa ł ,  
dla pozoru  i śm iało  rzec m ożn a  i dla obłudy, tak  
sk ro m n ą  suknię  ja k  frak  c z a rn y  o d z ie w a ; owoż 
ten  u de rza jący  ko n tras t ,  p ro s to ty  ubioru m ęż
czyzny  z w y k w in tn o śc ią  stro ju  dam  naszych , 
d o p ro w ad z i ł  znaczną  w ięk szo ść  tegoczesnych  
filozofów do b łędnego wniosku, że n a  drodze 
p rzep ych u  i zby tków  kobieta zap ew n e  p rz e w o d 
niczyć musi. N a  ty m  to fundam encie  ci w ielcy  
m y ś l ic ie le , w  zarozum iałości  swojej, m n ie m a 
ją c  się być je d y n e m i  p os trzegaczam i o b ycza
jó w  i p os łann ikam i wszelkiej m ąd ro śc i ,  rzu ca ją  
tysiączne  s a rk a z m a ,  nie ty lko  n a  n ieszkodliw e 
n ikom u krynoliny , ale o zgrozo! n a w e t  n a  u m ysł  
i na  se rce  kobiety.#

"Boleśnie widzieć, jak  ła tw o w ie rn y  ogół u w ie
dziony kilku u ba rw io nem i frazesam i tych  m ę d r 
ków , na  ślepo w  opinjach sw oich  pędzi w  t rop y  
za  nimi j a k  s tado  b a ranó w . Dla p rzek o n an ia  
się o tej sm utnej p r a w d z ie ,  dosyć  jes t  uczę
szczać  do tea t ru ,  ażeby  n ao czny m  być ś w ia d 
kiem  , z j a k ą  sk w ap liw ośc ią  p rześw ie tn a  p u 
bliczność k rze s ło w a ,  k a ż d ą  uszczypliw ość  w y 
m ierzoną  n a  kobiety  g rzm o tem  o k laskó w  spo 
tyk a .  Z łag o d n em  i w yp o g o d zo n em  obliczem, 
z uśm iechem  tylko p o l i to w a n ia , to w a rz y sz k a  n a 
szego życia  spo g ląda  n a  ten  chw ilow y  rokosz  
tłum u, bo k tó raż  z nich w ro d zo n y m  in s ty n k 
tem  nie p o jm u je , że k ażd y  m ężczyzna p ra 
w ie bez w y ją tk u ,  w z ię ty  pojedyńczo aż do lat 
pięćdziesięciu, nie będzie g o tów  n a  jedno jej ski- 
nieuie, rzucić się, j a k  to m ów ią ,  w  ogień lub 
w o d ę , a  co go rsza  ja k  to m y  sam i po jm u
jem y, k tó ryż  nie będzie gotów , w y raża jąc  się 
język iem  sa s iad ó w  naszych L itw inów, zab rnąć  
w  in teresa,czyli po p ros tu  wieść  w  długi.#

"Jakkolwiek uszczypliwość ogółu i z rzędn e  
b adan ia  filozofów silić się będą, n a  z a w s z e  to 
zostanie n iezaprzeczonym  p ew n ik iem , że w e  
w szystk ich  fazach cyw il i jacy i j  ludów , kobieta  
w  n a tu rze  swojej zo s ta ła  n iezm ien n ą  bo miłość 
1 rezy g n ac ja  s ta n o w ią  d w a  e le m e n ta  jej se rca ,  
płochosci zas n a b y w a  w  to w a rz y s tw ie  z m ęż-
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OGŁOSZENIA SKARBOWE.KA3EHHŁIH OETflBJIEHIfl.
2. BiiJieHCKaa rpajKflancKaa na.iara na ociioBaHia 

330 er. XI To.ua Ycr. Kpeg. ofibfiB.iiiexb ofib yrpa- 
x t  cBHatxejibcTBa H3b ceń najiaxw 3 Jiapra 1833 r. 
aa N. 77 BbiaaHHaro na 17 gynib iniknifi llog.nnrl;,
Bu.iencitoń ryóep . CBeHipuicKaro y tsg a  cocxoiim aro, 
npHHaaaeiKaBinaro xoraa Angpeio M nxaiuoBy u Io- 
3eo'Ii ReuenTbeBoń EofipoBiniaMb. (23 )

2. BaneHCKaa rpastgaHCKaa naaaxa, na ocHOBanin 
330 cr. II u. XI T. Ycx. Kpeanr., ofibflBJisierb ofib
yT part CB.jtTe.BCTB. c c i  . m m  pośw iadczenie tój izby dnia 2 styczn ia  1839 roku
2  tiHBapH 18.19 r sa N . 2 »  , M aH«oe B ' L  N . 25  W ileńskiem u ob yw atd o i-i B e rc cS cg a lo -  
oobiBareiiK) Bepnt Cerajno Ha cbooohhvio crowHocrb J
aoua ero Bb r. BiuibHt nogb N. 1318 cocxoamaro,
Bb cyuut 20,000 pyfineń accHrHaaiauii.

3acfeaaxeab Xodo.ieu.
Cenpexapi. ‘Ppamysoems. (32)

2. W ileńska izba cywilna, na mocy 330 art. 
X I T . Ust. Kred. niniejszym ogłasza, iż zostało 
stracone świadectwo tej izby 3 marca 1833 r. za 
N. 77 wydane na 17 dusz majątku Podlipja w gu- 
bernii Wileńskićj w Swięciańskim powiecie poło
żony, który podówczas do Andrzeja syna Michała 
i Józefy Bobrowiczów należał. (23)

2. W ileńska izba cywilna, na mocy 330 art. I I  
Cz. X I T . Ust. K redyt., niniejszem ogłasza, 
iż przypadkowie zostało stracone ewikcjodawcze

f  i  j. • i__  J _ : _  a  < •

wi, wydane na nieobciążoną długami summę sza
cunkową jego domu, w m. W ilnie pod N . 1318 
położonego, wynoszącą 20,000 rubli assygnacyj 
nych.

Assesor Chodolej.
Sekretarz Francuzowicz. (32)

RACTHLM OBTjHBJIEHIH.
rJIABHAH K0 HT0 PA

MocKoecmxu uaunuxa Mazammes rynua Muxaujia 
raepunoea KJIHMYUIHHA

H.utexb uecxb goBecTH 3 0  Bceoómaro CBtgtHifi, 
hxo cb nepBaro flHBapn 1860 roga HauHyxca eotce- 1860 r.
M/bc/i'(nt,i/i no.iyxeiiifi ' l a e n b  H3b Knxmu, Koxopua transportów herbaty z K iachty, 
fiygyxb oxcbi.iaxbca eowednemo ape3b no'ixy bo bc1i 
ropoga Pocciu, IIomiuu, Omnnudiu  11 Kaanasn no 
cjrhjiyromnub a t  Ha Mb:

Eaiixoebie uepHwe (*) 1 p .  60 k ., 1 p .  80 k . 11 2 
p . 3a oyH X b.—  Eyremnuu  2 p. 20  k .—  Iferbmoimie

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
G ŁÓ W N E BIÓ RO 

M oskiewskich m agazynów  herbaty kupca 
M ichała syna Gabryela K L I M U S Z Y N A

ma honor zawiadomić, iż od pierwszego stycznia 
rozpocznie się miesięczne  otrzymywanie 
tów herbaty z Kiachty, które będą od

syłane codzien przez pocztę do wszystkich miast 
Ilossji, P olski, F in la n d ji  i K aukazu  po cenach:

BTj K O H T O P R W  K A N T O R Z E

M oskiewskich magazynów herbaty kupca  
Michała K L IM T J S Z Y N A  w Moskwie.

Mocroecruxs uauHbixd Moea.mHoer, icynąa Muxaujia 
PaąniJioea KAHMYUIH1IA es Moc Kerb.

Cb 1 5 1 . jieKaópn nocryinuia uoean nap min naees Grudnia 15 otrzymano nowy transport herbaty  
113b K nxm u , nn.iUMU iiuuunuMu bb koiixb B tcy  z  K iach ty  w całych cybikach, w których herbaty 
'iHcraro naa 10 oyHxoBb h Bb KantgoMb Jinncumue czystej jest 10 funtów i w każdym w ierzchy lan- 
eepxu.

lIań bi> axaxb Hhifimiaxb oxanaaexca oxb pa3Bt- 
niemiaro Bb oyHxu o c o ó c h h o  euciueio doOpomow:
MMiiazo u npininnazo uaiaiazo e/cyca u cujibuazo apo- 
Manmazo sanaxa u rojiepa.

nepecbiaita HasHancna bo B et ropowa PoccińcKoń

1 w ]
sinowe.

H erbata w tych cybikach odznacza się od roz
ważonej na funty" szczególn iejszą  dobrocią: 
miękkiego i przyjem nego herbatniego sm aku i 
mocy, zapachu aromatycznego i koloru.

Przesyła się do wszystkich miast Cesarstwa

2 p. 30  k., 2 p. 50  k., 3 p. 11 3 p. 50  k .—  Jhmcunu 
4 p., 5 p„ 6 p. 11 7 p.—  TKejimue 4 p., 6 p. u 8 p.

Y c a o b i a b u  n h c k u:
1) llepecbiana na menu romiopu Bcerga es nep- 

eoh iwanów u nods muihums na6.iwdeH.ieMS z. K.iu- 
M y iu un a .

2) Bi.iniichiBaioiuie na 25 p. no.iynarns ycm ynm  
5 % . a BbiuticbiBaiomie Ha 100 p. nonymnis ycmyn- 
Kll 1 0 %  CS p.

3) Ho xpeóOBama HegoJiJKHbi Obirb ne ueHte 15 p. 
11 aapecb aoaatem; Oi.ixb nenio HaniicaHb.

Ocofiu JKeaaiomie BbiniicbiBaxb aati fiaaroBoaaxb 
aqpecoBaxbca rana: Bs Paamyw Kownopy Mocroe- 
C K u x s  uaiinuxs Mazamuonr,, rynny Muxauny Pae- 
piuioey RiuMymuny Bb MocKBt, Ha Cojiamtt.

2. (26)

Bajchowa  czarna (*) 1 r. 60 k., 1 r. 80 k. i 2 r. 
za funt, Bukietowa  2 r. 20 k., K w iecista  2 r. 30 
k., 2 r. 50 k., 3 r. i 3 r. 50 k., L a n sin  4 r., 5 r., 
6 r. i 7 r., Ż ółta  k r .,  Or. i 8 r.

W a r u n k i  s p r o w a d z e n i a :
1) Przesyłka kosztem  Bióra  zawsze p rzez naj- 

p ierw szą  pocztę i pod osobistym  dozorem P. 
K lim uszyna .

2) W ypisujący na 3 5  r. o trzym ują  ustępstw a  
5 % ,  wypisujący zaś na 100 rab. otrzym ają  
ustępstw a 10%  na rub.

3) Ale potrzebowanie powinno być nie mniej 
jak na 15 r. i adres ma być wyraźnie wymieniony.

Życzący wypisywać herbatę raczą adresować 
tak: es Pnaenyio Komnopy Mockocckuxs naumixs 
Mazamiioes, rynny Muxauny Paepu.wey KiiiMymu- 
uy Bb MocKBt Ha Cojiamch. (26)

Iluiiepiii, Ifapcxna HoabCKaro, Bemmaro KiifiatecxBa Rossyjskiego, Królestwa Polskiego, Wielkiego
” - Księstwa finlandzkiego i kraju Zakaukazkiego

zaw sze p rzez  najpierw szą pocztę odchodzącą. 
Ceny cybików z  przesyłką:

1) Bajchowa czarna z najlepszych chińskich plan
tacji za pudełko ( c y b ik ) ........................... 20 r.

2) Fuczańska (b u k ie to w a ) ........................... 22 „
3) Fuczańska (bukietowa) z kwiatem . 23 „
4) Fuczańska kwiecista (kolorowa) 25 „
5) Fuczańska biała (m. t. bukietowa 1 gat.) 30 „
6) Fuczańska biała (różowa 1 gat.) . . 35 „
7) Lansinowa biała (mocno-bukieto-różowa) 40
8) xLansinowa arom atyczna........................... 50
9) Lansinowa s r e b r z y s t a ........................... 60
10) Najwyższy ze wszystkich gatunków 

( m io d o w y ) .............................................70
PS . Korrespondowaó można tak w Rossyjskim, 

jako i we wszelkim innym cudzoziemskim języku.' 
Adress: do Kantoru Moskiewskich maeazvrmw

<I>iiHjnHflCKaro 11 3aKaBna3CKifi npań ecezda csnepeow 
omxodmyew rwtmow.

Jf/Mtbi HbióuraMS cs nepecbiJirow: •
1) BaMxoBbiS uepHbift H3b Jiyxniiixb KHxańcKHXb ey3b 

3a u b ifiiiK b ............................................  . 20  p.
2) OyuaHCKiń (B y K e x H b iS )...............................22  „
3) OyiaHCbiti (ByKexHbin) cb gBtxojib 23 „
4) OyxaHCKiii nBtxouHbiu (x. fi. Konopiirubit) 25 „
5) OyxaHcitin fifuiuń (u. x. fiyKCxiibiu 1 c.) 30  „
6) GyuaHCKińfikJibiń (m . x. 6. po3aHHCXbiń 1 c.) 35 „
7) JI/iHCiiHb ChJibiń (ocxpo-fiyK.-po3aHiicxbiń) 40  „
8) JIfiHCHHb apouaxH ijft...................................... 50  „
9) JIflHCHHb cpefipoBiijiiibiń................................60  „
10) Bhicuiiń 113b B ctxb  copxoBb (ueflHHbiń) 70 „ 

R S . KoppecnongeHitia mo/kcti. óbirb KpoMt pyc-
CKaro 11 Ha Bctxb iraocxpaimbixb H3HKaxb.

Aapeccb: Bb Koirropy Mockobckiixx. <ia&HMXb
uarasiraoBb rynny Mnxiiii.it TaBpinoBy Knujiymraiy, herbaty kupca Michała syna Gabryela Klimu- 
Bb MockbI; na CojiHHKt. (27) szyna w Moskwie na Solance. (27)

*) BaiixoBbie uepiibie nan nepecbuiaioxch , 
ycxyiiKH cx> Ha3Ha'ieiiHon ntHbi ueataaexcii.

HO *) Bajchowa herbata czarna przesyła się, ale 
bez ustępstwa z ceny naznaczonej.

3. Na dochód Instytutu Dobroczynności pod opieką Pani Dąbrowskiej zosta" 
jącego, wyszła książka pod tytułem:

P O K Ą T N A  ŁZA,  P R Z E Z  H ....
Cena 50 k. Sprzedaje się w księgarniach: ORGELBRANDA i ZAW ADZKIEGO.

(29)

3AMGHK0BAB E M H JM fi. SLECH ZAMECZKOWSKI.
3aue'iKOBan fitmuibHafl oafipima chmi> uo'ixen- 

Hhiłnic VBtjou.ifiexb, <ixo Bb r. Ip o ju t ii Moni.ient 
oxutHeiibi utcxa npieua xojicxa na OHyio a>aópiiKy, 
noxouy nrifiejb npiimiuaxcfi Oy.jyxb ii:ut.n:i Bb r. 
PpoaHt y r. HajiBopnaro coBtxHiwa Ahxohh Kpyno-
BU'ia Bb COficXBeHHOMb JJOMt Ha ropOflHHUhl B b  r.
MoriuieB b ryfi. y rr. Tr. BarHepb h kohii. Kb ko- 
xopbi.ub Bbicjiaiibi ii.i.it.iiii cb BM.it.iKii 1859 r. 3311

Fabryka blechu Zameczkowskiego ma zaszczyt 
interesowane osoby zawiadomić, że w m. Grodnie 
i Mohylewie odmienione zostały składy tój fabry
ki, następnie więc przyjmować się będą wyroby 
na pomieniony blech — w Grodnie u W . radzcy 
dworu AntoniegoKrupowicza, w domu własnym na 
Horodnicy— w Mohylew, nad Dnieprem w handlu 
pp. Th. W agner i C., dokąd też wyroby z wybie 
łenia 1859 r. dla wręczenia właścicielom przęsła

1. Temi dniami magazyn mój zaopatrzony zo
stał w świeży astrachański kawior słodki i słony  
najlepszego gatunku, scm gi, ja rzą b k i, p a sz te ty  
Strasburgskio, hollenderskie  i A n g ie lsk ie  ś le 
dzie, R ew elskie k ilk i, lam predy, w iasigi, zie
lony groszek , pikle  i soje angielskie, K urland- 
skie kiełbasy  (Rauchwurst), sery: Hollenderskie 
(eidamer), B rysto lsk i, P rinc-X aver, Szw ajcar
ski (Ementhaier), zielony, B ryn d za  W ęgierska, 
Krajowy  różnych gatunków i inne towary: sztok
f is z  i flo n d erk i  (steinbutten) wkrótce otrzymam. 
Edward Fechtel dawniej A. F . Cymmermann i K.
   (39)_

2. Sprzedaje się majątek Zajki w pow. Lidzkim 
o milę od m. Lidy, włok ziemi 21, dusz męzkich 
27, chat 8, las opałowy i budowlowy, siana wozów 
300, połowę morożnego, pastwiska na sztuk 60. 
Razem możno kupić krów dojnych 30.— O warun
kach sprzedaży dowiedzieć się możno na miejscu, 
u W. rotmistrza Moraczewskiego, a w. W ilnie u 
W . Sipki w domu Jankowskiego, przy wielkiej 
remizie. (37)

; 5f»ejiaiouuń B3axb Bb apeiijnoc co,jepHt,mie cb 
11 fiyflymaro anpt.ifi iiutHie cocroiimee BiiuencKoń 
ryfiepińu Bb JlnflCKoub y t3 flt , fijaroBOJiirrb ofipa- 
mrbcii Kb r. Iluany PhixxtBiny atirreJibcxBviome.My 
JIiijjcKaro ytaga Bb iiMlniin PvflKeBHxaxb Bb 3 Bep- 
cxaxb oxb Mtcremia IHynma, hm  ki, ni,*e no.niii- 
caBffleuycH Bb r. Bu.u.h I, Db a ou t 'IapHOBCKOii no:i.xh 
KOpO.leBCKOU MC.lbHIIUI.I.

UcHnb KaMeneriu. (24)

3. Życzący wziąć w dzierżawę od 11 przyszłego 
kwietnia folwark położony w W ileńskićj guber. w 
ludzkim  powiecie, zechce się zgłosić do W . Jana 
Rychle wieża mieszkającego w Lidzkim powiecie 
w majątku Rudkiewiczach o 3 wiorsty od miaste
czka Szczuczyna, lub do niżej podpisanego w m. 
Wilnie w domie Czarnowskiej na przeciw królew
skiego młynu.

Józef K am ieński. (24)

BHJIEHCKIH flHEBHHKl.
TEATPAJIbHbW nPE^CTABAEHW .

Cyfifiora: 1) Kouejjia Bb 2 ntiicxniaxb Ha nojib- 
CKOMb H3biKt: Ifpacoma m u  óosamcmeo; 2) IIpii- 
OhiBUiaa im. 3arpaHiiubi r-;i:a Mapi.a 1Uto.it,irr.-retmo 
iicnoflHuxb 4 apin; 3) Koueflia Bb 1 ax.ucxBiii Ha pyc- 
cKoub H3HKt IUroMHbiu juumejib.—BocKpeceHbe, 
npaua Bb 3 flMcxBiaxb na nojibCKOMb H3biKt II. Kop- 
HteiiioBciuiro Kapnamcrie Popisu.

DZIENNIK W ILEŃSKI.
T E A T R ;

Sobota : 1) Komedja w 2 aktach w języku pol
skim Czy ładna, czy bogata; 2) Przybyła z za
granicy pani Mar ja  Stolz-Heyne, odśpiewa 4 arie- 
'.) Komedja w 1 akcie w języku rossyjskim Tłnk.f, ,V-- , ■ , , Jezyku rossyjskim Baka
ła r z  —  Niedziela: drama w 3-ch aktach w jeżyku 
polskim J. Korzeniowskiego K arpaccy Górale.

oxja'iit no upiiHa.j.ieiKiiocni. IIpo<iia u tcxa npieua 
ocxaioxcfi rio upeiKHeuy x. e. Bb r .  Baubiit Bb Mara- )je .z0® ;)Ur- Inne składy tej fabryki zostają uprze-

ncitaro rn- J w m- linie, w handlu W ojeiechowicza
’ lub W . Piotra Grużewskiego, także w aptece W. 

Chrósciekiego przy Ratuszu—w Mińsku w handlu 
p. L. Delpesz—w Słuoku w handlu S. Papieskie
go. Ceny za bielenie zostają nie zmienione.

Przytćm  podpisany, od lat kilkunastu urządza
jący fabrykę blechu; ma zaszczyt łaskawych od
dawców płócien zawiadomić, że pomieniona fa
bryka, od początku niniejszego roku przeszedłszy 
na jego rachunek, zaręcza za najściślejszą aku- 
ratność tak w dopełnieniu warunków bielenia, jak, 
też terminowem wykończeniu powierzonych tój fa
bryce wyrobów.

Stanisław W ierzbicki. 3. (22)

3im t BoiintxoB!i'[a ma  r. nerpa IjiyiKCBCKaiT 
ate Bb anrcKt r. XpocpiinKaro B03Jit Paryimi; Bb r. 
MuhckŁ Bb Mara3HHt r. .1. /(e.ibiiacb— Bb r. CjiygKt 
Bb aaBKt r. C. llantcKaro. RtHbi 3a fitaeiiie ocra- 
Hircfl no npejKHe.uy.

IIpii ceMi. noHTiiicaBinificsi, orb HtcKOJibKO gecarb 
a tr b  ynpaBJiHioinift ohoio oafipiiKoio, iiu texb  necxb 
uoqreHHtviine VBtxoMiixb, <rro yno.uiiHy raa <t>afipnt:a, 
Cb HauaaoMb xenymaro rojja, no nepexogt na ero 
c iex b ,. vBtpaerb Bb caMOTUiareabiitńineń aitypar- 
Hocxn ratib Bb ycjouiaxb fitaenia itaKb h cpont o r
ganu BBtpeinibixb ®afipbiKt H3gtaiń.

C ramicaaBb Brbpotcdunriu. (22)

1. 3AMERKOBAB BBJIILlbHfl cuub noTreit- 
Htuuie yBtgoMaaexb, <1x0  Bb m. Ynana Bb anxeist 
r. A. CxaHK’bBH<ia npiiHiiuaioxca ii3gtaia na ynoua- 
nyxyio ®aóptiKy, cb ycaoBia.uti gpynixb gaabiitSniuxb 
npie.umuKOBb xouate oafipiiKii. ' (46)

1. B LEC H  Z A M EC ZK O W SK I zawiadamia 
interesowane osoby, że w m. Ucianie w aptece 
W . A. Stankiewicza przyjmują się wyroby do 
wybielania w pomienionej fabryce na warunkach 
przyjętych w innych dalszych składach tejże fa
bryki. (46)

II P 1 t  X A B HI I E B b B 11 a b H 0.
Cs 18-zo no so meapn:

rOCTHHHKHA MIMOBCKIB.
II.3b Kobch. ryfi.gupeK. Kob. not. BacuMees, hom. 

Benąjiaeoems, gB. Aiidpo/ceeec/dii, now. 1’oMÓpo- 
ems. —  H3b JjHHafiypra: nogno.iKon. Mamyceems, 
yt3gH. Bpa<ib jloryąwecriu.— u:ir. Miihck. ryfi. rpa«i>b 
danei;iii.— H3b Fpogn. ryfi. hom. Murynbcmi.—  im ,

P r z y j e c h a l i  d o  W  1 l  n a.  

od, 18-go do 33-go stycznia.

HOTEL NISZKOWSKI.
Z Kowieńskiej gub. W a s ilje w  dyrektor Kow. 

ghnn. ob. IFęcław owicz, dw. A n d rze jew sk i, ob. 
Gombrowicz; z Dyneburga: podpółk. M atuse- 
w icz, Dr. pow. Łokuciew ski;—z Mińsk, gub,: hr. 
w : f | t;T Z,GrM Z: gub.: ob. M iku lsk i;— z gub.

U H

I  SPRZED A Z M A JĄTK U
A guber. Kowieńskiej pow. Wiłkomir- 

^  skim majątek Pomusz, niegdyś W ojszwił- 
łow a dzisiaj nieletniego W iktora Ordy, 
położony o 12 wiorst od Wiłkomierza, dusz 
męzkich poddanych po ostatniej rewizyi 

Sin 94, ziemi na ogół włok 42, licząc w to las 
§ |  biały i część towarnego dębu.—Ktoby ży- 
^^■czył nabyć i ostatecznie o cenie dowie- 

dzieć się, raczy się zgłosić do opiekunki 
^  tegoż nieletniego, AV iktorji z Czarnockich 
^  Yóojszwiłłowej mieszkającćj w W ilnie we 

Dworcu w kwaterze Smotrytela. (40)

1. Bb gouo.menie cxaxbti Bun. Bn,cm. N. 53, «a- 
ra3HHb <1>. P. I’e.ibfiHHra Bb goMt IIo:niancKiixb 11a- 
cynpoxuBb iioBaro xeaxpa mrl.exb <iecrb H3B'bcxnxb 
rr. noMtiHHKOBb, 'iro Bb iieM f, ne to.?i,i:o npiiHHJia- 
Rrrcji 3aKa3bi Ha BeM.iegk.ueiccićfi MamtiHbi pa:iHaro 
poga, ho gjfi ygoficrBa noKvnaxe.ieft yerpoeno npu 
xoMb ate Mara3HHli Hacroamee geuo jeM.iegk.neio- 
cKiixb ManiHiib, Koxopbia Moryxb Gbixb ocMarpuBae- 
Mi,i u 3aKa3biBaeMbi bo ncHiioe npeMii.

Bb xoMb )Ke ,uara:inHt Haxogaxca HOBtainifi a>pan- 
uy3ciiin ra.ianxepeuHbifi Benin, xaiCKe Maxepiii, .lion - 
CKie fiapxaxbi, Kopxix, <i>paimy3CKie cyKHa 11 x. Jb, 
BbiuncbiBaioxoi xaKsce mefie.t 1, u 3arpaHu<iHbie (popxe- 
niaHO. In  Mb :Ke npogaexca iioiskumaro ®acoua o a a - 
xoiib BepjiiiHCKOU pafioxbi.

O. P. FcMÓiims. (4 i)
1. Dopełniając artykuł K u ry  er a W ileńskiego  

N, 53, magazyn F. ii .  Hełbinga w domu Poznań
skich naprzeciw nowego teatru, ma zaszczyt za
wiadomić JVV. obywateli ziemskich, że nie tylko 
ma zamiar przyjmować obstalunki na wszelkie 
maszyny rolnicze, ale dla wygody nabywców 
urządził przy tymże magazynie kompletny skład 
tychże maszyn, które każdego czasu obejrzane i 
zamawiane być mogą.

Tenże magazyn zaopatrzył się w najnowszą 
galenterję francuzką, tudzież w materje, w aksa
mity Lyońskie, korty i sukna francuzkie i t. d

Biuieii. ryfi. hom. MamroeciciĄ r-3t:i Ulouroecra/i. Wileńskiej: ob. M ańkowski, pani Szw ykow ska

H O T E L  P O Z N A Ń S K I .
Z St. Petersburga: inżynier F uke;— z Mitawy 

S ztc jn . J

Z gub. W ileńskićj: ob. Zyg. Sw iątecki, W acł. 
Łopaciński, Marcin Grabowski, Rysz. Kicrs- 
now ski;-—Z gub. Kowieńsk. ob. Woje. Bajkow- 
ski, major Aebrowski;— z Mińsk. gub. hrabia 
O’llurk. hr. Jezierski.

W y j e c h a l i  z W i l n a .  
od 18 do 2 2  stycznia.

Do gub. W ileń.: ob.: Odyniec. Skib iński. P i
lecki. rad. hon. Karkowski, książę Ogiński. C zy i. 

nonno- gub’ Kowieó-: ob-: Sopoćko. O staniew icz.—  
fflenrO. 7,° gub’ ^ o d z ień .: ob. In ibra .— Do Kowna: półk. 

I l  ęcherzewski. Jaroszewski. Zercbcow .— Do L i- 
pawy: rad. hon. llobs

rO C TH H IIIIR A II03H A IIC K IH .
llsb  Cr. Ilexepfi. IIiweHepb <I>vkc;— H3b MuraBbi 

UlmeuHS.

Hsb Bii.ich. ryfi. Ceioumeuriu, JIonayuHcriu, Tpa- 
Ooecriu, li/bpcHObcriu; ■— ii3x> Kob. ryfi. non. Eau- 
roecriu, Moiopi> ĆKeOpoecriu; —  H3b Miihck. ryfi. 
rpiKbb 0 ’Pypra, rp. Esepcriu.

B hl k X A a H II 3 b B II JI b H A.
Cs 18 no 22  imeapn.

Bb Banem ryfi. non. Oduneus, Ckuóuhckui, Ifu- 
jieąriu, tu t .  cobt.t. Kyproecriu, KiiH3b Ozimcriu, 
Uitoics;— Bb Kobch. ryfi. hom. Conoipro, Ocmane- 
iiwiu;— Bb Ppogn. ryfi. noM. ILiwpa; —  Bb r. Kobho: 
nojiKOBii. IleHXcpcHceGcriu, lipowe,ecriu, 
uoes; —  Bb JlnfiaBy tu t . cob. Jjoóiueoms.

1. W majątku Odacho ___
powiecie Nowogródzkim jest do zbycia:

K O C IO Ł P A P O W Y  Mecenas obrońca przv AVarszawskich de-
u  partamentach rządzącego senatu assessor kolle-

do wódczanego browaru zupełnie nowy nieuży- gialny W incenty syn Marcina Grobicki, zamie- 
wany fabryki Warszawskiej Zamojskiego, ważąey szkuje prawnie w Warszawie pod numerem 1054 
2,697 f. E toby życzył nabyć otrzyma 12 rabat.—- litera A.—- Osoby które rnu powierzyły swe inte- 
Tamże jest do zbycia za przystępną cenę M LY - resa, tudzież kapitały do ulokowania hypoteczne- 
N E K  Ewansa do tarcia kartofli zupełnie nowy, go procentowego, zgłaszać się nadal' do mego, 
wagi decymalnej. (47) zechcą według powyższego adresu. (48)

zewtez

METEOPOJIOriHIECKlH HAO/IIOgEHHI HA BIWEHCKOH 
OBCEPBATOPIH.

Postrzeżenia meteorologiczne na obserwato-
RYUM WDlENSKIEM.

H niiciio, UapoM. no pa3fl. Aiir.i, TepiioMcrpi. PcoMiopa. IlaiipaB ii cima BliTpa. CocToanie neOa,
M iesiąc i dzień. I3aroni. podl. podz. Ang.r Termometr Reaumtira. K ierunek i siia w iatru Stan nieba.

IB IIiiKapH 6 Rac. yipa. 
18 Stycznia 0 g. z rana.

, 2 qac. no iioji-

29

29

6,4

5,7

— b«,8 

3,2

K)B.

PW.

cJiaGhni.

slaby.

nacMypHo.
poclimur.

2 g. po pol- 
10 qac. Bencpa

10 a  10 g* w iecz* JJ Jliuiapa 6 qac. yxpa.
1 J Stycznia G g. z rana.

29 4,9 2,4 K).
P.
IO.
P.

ynFbp.
pochm nr. 

nacsiyp.
29 4.0

4.0

2,0
um iar.
caaOhiH.
słaby.

poclimuT.
nacMyp.
pochmur.

2 ", po pOl.
1,5 IO. yMtpeii. —

10 qac. neqopa
10 g. wier/.

“0 IlHBapa 6 qac. yTpa.

29 4,0 0,5 P. umiar. —

29 3,9 0,5 IO. c.iaOiJH- nacMypno.
2 qac. no non. 29 3,9 2.7 _ _ pochmur.

2 s. po pol. P. słaby-
10 qac. ncqcpa 

10 g. wiec/..
29 4,0 1,5

—
floacflB-
deszcz.

RRIIU Bi, Bn.iLirl; Ha fiasapaxb h ptiHKaxi— CENY w Wilnie, na targach i rynkach.
° M S  u o o 2 aHBaPfI- P m  (nPH‘ie3eH0 -300 <iexB.)— Ż yta , (przyw ieziono  150 b eczek) no 4 p .r .2 5  k. 
od 18 do ^2 sty czn ia  Iluiemnihi (npirn. 70 <iexB.)— P sz e n ic y  (przyw . 35 becz.) . . po 9 —  50 —

IPnieHA (npiiB. 60 Hex.)— Jęczm ien ia  (przyw^30b ecz.). . . »
rpeuHXH (npiiB. 70 uexB.)—-G ryk i (p rzyw . 35 becz.) . . . «

\  OBca (npirn. 1 8 0  <iexB:)— O w sa (p rzyw . 9 0  becz.)
/JA- nyfl.Ł (5 0 0 ) .— S ia n a  pud (5 0 0 ) .  ................................. ...... »

(npiiB. 4 6  aexB.)— G rochu (p rzyw . 23  beczek) . »
(npiiB. 60 nygb .)— Słomy (przyw. 60 pudów). . . • »

' l i  Jh,Ha nygb.-— L n u  pud.  ................................    »
Kapxo<i»e.ifi.— K a rto fli

UBCcl (lip
\  Otaa nyj 

J / f / j  ' \  Popoxy (i
cojioMLi ( 

S U '  ' I . Ir,na nvn

Macaa nygb.— Masła p u d ..............................................................  . . »

4 --------------

2 —  50 —  
—  2 7 %

» —  14 —
3 —  50 —  
2 —  50 —  
8 —  50 —

IIe<iaraTb no3Bo.uiexc,'i. BIIJJLHO.—22 Jiimapa 1860 r. ReHcopb, gtńcxBiixe.ibHHH cxaxcKin coBkxHiiKb h KaBaaepb II. KyROJiLHiiKb. W  Drukarni A. H. K  i R K 0 R A i sp.


